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L DO REDAKTORA DZIEŃNIKA WILEŃSKIEGO.) , 


Mości Panie Redaktorze ! 4 


Cx Wacpan Litwin, czy Żmudzin > czy, 
uczciwszy uszy Mazur, wiesz zapewne otey 
nieszczęśliwey przywarze narodu naszego, że 
w nim mało ludzi lubiących bawić się xiążką, 
i czytać, W klimacie tak ostróm jak nasze , 
gdzie prawie ośm miesięcy zimna , gdzie wle» 
cie mało nocy, a w zamie mało dnia, unika- 
jąc nudy , trzeba zbywające od gospodarstwa 
chwile trawić, albo przy kieliszku , albo na 
plotkach , na facyendach seymikowych, na 
Wykrętarstwach prawniczych godzących na 
własność i spokoyność sąsiada, Gdyby u nas 
Więcey czytano, starano się o wiadomości po~ 
yteczne i przyjemne; mielibysmy mniéy pros 
cessów, exdywizyy i burd seymikowych, które 
nie tylko Wystawiają nas na pośmiewisko cn= 
dzoziemców i ludzi rozsądnych w kraju, ale 
nas już pozbawiły tey otwartości, prostoty , 
1 uczciwości obyczajów, jakie niegdyś prowin= 
Cy} naszę zdobiły, reszcie może i myby- 
śmy się zdobyli na jakiego Kochanowskiego, 
rasickiego i Naruszewicza, gdybyśmy nie 
marnowali zdolności naszych na bredniach ż 
dzikie smiesznościach.  /Te uwagi uwijając 
gt Er mey słowie przekonały mnie , jakby 
yło Tzeczą i dla oświaty i dla obyczajów 
poży 'eczną gdybyśmy polubili czytanie. W tym 
celu zachęcałem ziomków moich do zapisa- 
nia sobie Dzieńnika wileńskiego : ile żę tega 
* 12, 1815, 58 
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rodzaju pisma przez wybor i rozmaitość rze 
czy , nayprędzey mogą do czytania zachęcić, 
Ale, Mospanie Redaktorze ! żeby pociągnąć do 
*czytania ludzi, trzeba pisać rzeczy pożyte- 
czne ł zabawne , a pisać je przyjemnie i zró 
zumiale, a zatem nie używać słów w języku 
naszym i nieznanych i niepotrzebnych. Nu- 
mer 10 Wacpana dzieńiika, narobił tu nie 
mało wrzawy, zatrudnienia i kłopotu. Na 
karcie 585 napisałes Wacpan, kościoł ten zbu- 
dowany na opoce 1STNĄŁ i zawsze 18TNĄĆ bę 
dzie it, d. Ziomkowie moi przeczytawszy to , 
nie mogli zrozumieć co to znaczy : suszyli 
sobie głowy różnemi domysłami , i wreszcie 
udali się po wytłumaczenie do X. kaznodziei 
do Telsz, jako do człowieka w rzeczach ko- 
ścielnych biegłego. Ten nie trafiwszy nigdy 
na wyraz istnąć, ani w Skardze, ani w Lachow- 
skim , ani w psałterzu Kochanowskiego, rozu- 
miał naprzód , że to jest błąd drukarski, że 
wytłoczono istnąć zamiast iskać, to jest 
w znaczeniu przenośnem, oczyszczać naukę od 
błędów , zarazy kacerskiey i t. d.; ale pomy- 
ślał sobie, że zapewne w Wilnie ludzie tak 
są obyczayni jak w Telszach i Rosieniach, 
a zatem autor pisząc dla publiczności, nie 
smiałby użyć tak brudnego wyrazu. Widząć 
jeszcze, że to tłumaczenie nie bardzo przy- 
staje do ciągu mowy -WMPana, przypomniał 
sobie, że gdzieś niedawno czytał czy słyszał 
o znalezionem podobieństwie mowy polskiey 
do mowy w Sanskrycie, starodawnym indyy- 
skim języku: wniosł więć , że nie tylko ten, 
ale może wiele innych nowych a niesłycha= 
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nych w polszczyznie pospoliley wyrazów 
stamtąd wydobyto, że się trzeba spodziewać 
nowego z Warszawy słownika tlumaczącego 
nam znaczenie i początek tych wszystkich no« 
wo wprowadzonych do mowy polskiey wyraa 
zów. Nie podobało się to rnoim ziomkom , 
żeby się uczyć dawno zapomnianey mowy in- 
dyyskiey do zrozumienia polszczyzny : i po- 
kloniwszy X, kaznodziei, Postanowili sobie u- 
ezynić rozbrat z W MPana dzieńnikiem jako 
ciemnym i niezrozumiałym. Obrona od ha- 
paści pieniackiey mego sąsiada sprowadziła 
mnie właśnie w ten moment do Z7elsz , kiedy 
WMPana istnienie tyle wszystkich męczyło i 
oburzało. Wyrozumiawszy o co idzie, po- 
wiedziałem X. kaznodziei i wszystkim , że to, 
co napisano w dzieńniku , wyraża się w dox 
brey polszczyznie : kościół zbudowany na opoce 
stał i zawsze stać będzie; że istnąć i istnieć 
jest wyraz fabryki mazowieckiey, i że Reda- 
ktor może Mazur, chciał nas tym nowym 
płodem swojey ziemi obdarzyć, Zeby jednak 
wszystkich pogodzić z W MPanem , i od po 
rzucenia Dzieńnika odwieśdź, obiecałem im, 
że o tém do WMPana napiszę, trzymając po 
jego rozsądku , że nawet okażesż nadal nie- 
Potrzebnym podany od mego ziomka waru= 
neg , aby na przyszłych seymikach podadź do 
Łaudum żądanie xięstwa żmudzkiego ; iżby 
drukarnia wileńska nie wydawała nigdy xią- 
EK pisanych 
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skiemu niepotrzebne , nie tylko go nie zbóż 
gaca, ale 50 owszem psuje, i cudzoziemczy= 
zną zaraża. Zebym WMPana o tem przeż 
konał, przytoczę mu z pism drukowanych kil- 
ka myśli tém słowem wyrażonych. W śrzód 
wyborney polszczyzny wtrącił jeden autor: 
bez rozsądku prawdziwa nie istnieje metafizy= 
ka; drugi znowu pisze: między prozą a wier- 
szem wielka istnieje różnica: poezya polska beż 
rymu istnieć nie może, i t. d. Pytam się WMPana 
czy to jest mowa polska? czy to nie jest 
francusczyzna w polskie słowa przybrana ? 
i czy Polak nie umiejący po francusku zro- 
zumie co to znaczy ? Wszakże prawdziwie i 
dła wszystkich zrozumiale mówi się po 
polsku: bez rozsądku nie masz prawdziwey 
metafizyki: między prozą a wierszem wiel- 
ka zachodzi różnica: poczya polska ostać się 
nie może bez rymu, goła to, co Francuzi 
wyrażają jednem słowem exister, na to my 
mamy bardzo wiele jasnych i właściwych na- 
szemu językowi sposobów mówienia. Z czego 
wypadają dwie uwagi do utrzymania w swóm 
prawictwie naszego języka istotnie potrze- 
bne. 

Pierwsza, że w mowie potoczney , tłuma- 
czenie jednego pojedyńczego z mowy cndzo- 
ziemskiey wyrazu ciągnie za sobą- całą frazę 
cudzoziemską; a zatem sposób mówienia obcy, 
językowi polskiemu „niewłaściwy , owszem 
psujący go 1 zaciemniający. 

Druga, że kiedy trafiamy w mowie cudzo= 
ziemskiey na pojedyńczy wyraz nie mający 
polskiego sobie odpowiadającego; myśl ta ta» 
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kim sposobem nie wyraża się po polsku: ale 
Że jest inny językowi właściwy sposób wyra- 
Żenia tey samey myśli, i trzeba sobie zadać 
pracę w wyszukaniu tego sposobu , kiedy PIE 
zaraz nie nastręcza uwadze piszącego, może 
‘w ten czas myślącego w cudzoziemskim języku. 

Gdyby pisarze nasi Pamiętali na te pra- 
widła, nie mielibyśmy tyle xiążek polskich , 
których Polak nie umiejący po francuzku, 
cale nie rozumie; a umiejący po francuzku 
czyta je z nudą i prawdziwą boleścią serca. 

Posyłam prenumeratę na dzieńnik roku 
przyszłego : moi sąsiedzi zrobią to samo nie- 
zadługo, prosząc WMPana, abyś nie istniał , 
ale zawsze był kochającym swóy język Pola- 
kiem. A chociaż szczycę sję bydź Zmudzinem; 
zamawiam sobie jednak, żebym się nie spot- 
kał w jego dzięńniku z wyrazami, szczytność, 
zaszczytny, jako także językowi naszemu nie- 
potrzebnemi, a drażliwe moje żmudzkie ucho 
swą twardością boleśnie drapiącemi. Pisałem 
w Telszach 20 listopada roku 1815 + Si 


ZACHARY ASZ KRYTYKIŁŁO, 


KONIEC ROKU 1815, 


Dyrsaście kroć jęczące spiże ogłosiły, 
Że już roku ostatnie godziny wybiły. 
Niesłyszeli dzwięk śmutny , tylko straże nocne , 
Gdy spokoynych mieszkańców sny ujęły mocne, 
Smierci postać czasową, przerywać nieśmiało 
Życie, które na ten czas czynnóm bydź przestało , 
Samo nawet nieszczęście śmiertelnym po znoju 
Dozwalało odetchnąć na łonie pokoju. 
Rok z pod słodkicy nadziei wyjęty opieki, 
Nieubłagany starzec w przeszłe zepchnął wieki, 
Nie powrócą powtórnie raz przebyte chwile, 
Czy je człek w udręczeniu, lub też spędził mile; 
Pozostała pamiątka którą on dziedziczy , 
Czułe wznieca wspomnienia, lub pełne goryczy. 
"Tak bogacz który skarby niegodnie uzbierał, 
Uboższych swych sąsiadów gnębił, poniewierał, 
I z krzywdą biednych kmiotków dostatki zgromadził, 
Obywatel co kray swóy i Monarchę zdradził, 
Sędzia niesprawiedliwy, urzędnik nieprawy , 
Adwokat co zaniedbał lub zaprzedał sprawy , 
Intrygant co się podle dostojeństw dokupił 
Niedoświadczoną młodzież oszukał i złupił, 
A dla wlasnych korzyści rodzeństwo pokłócił, 
Niewdzięczny syn co czułych rodziców zasmucił, 
Szuler który nieszczęsnym wyłudził ostatki , 
Łotr co żony owdowił, osierocił matki, 
Lichwiarz który procenta nad słuszność pobierał , 
Nieczuły co nędzarzóm drzwi swo'e zawierał, 
Opiekun co majątek powierzony strwonił , 
“Żołnierz co się haniebnie z placa bitwy schronił , 
Marnotrawca co cudzym kosztem się wzbogacił , 
I garścią tylko ziemi dłużników opłacił, 
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Niewierny panu sługa , przyjacieł zdradliwy , 
Xiądz płochy , nieprzykładny , oszczerca złośliwy , 
I ten co na niewinność używał przemocy , 
Niedoznaje. spoczynku wśród spokoyney nocy. 
Te słowa przerywane , te ciężkie westchnienia ; 
Jak są mocnym wyrazem duszy udręczenia! 
Gdy Morieńsz makowe rozsiewa nasiona , 
I śmiertelnych przytula do swojego łona, 
A zmysły zawieszone kołysa marzenie, 
Czuwa tylko na straży człowieka sumienie ; 
Ono naszych czynności jest źwierciadłem czystym, 
Naysprawiędliwszym sędzią, świadkiem oczywistym ; 
Na Pociechę zesłane ludzkiego plemienia 
Ciężkie słodzi kaydany i ciemne więzienia, || 
W nim ubóstwo i nędza skarb znayduje drogi 
A w samych przeciwnościach los mniey bywa srogi 
I mniey dotkliwe jego zwyczayne przemiany 
Gdy zbawiennym balsamem ciężkie goi rany. 
Dusze prawe , któreście w lat przeszłych kolei , 
Serca wasze do lubey zwracały nadziei, 
Swiętey prawdy niezmiennym postępując śladem , 
Byliście dla cnotliwych i dla złych przykładem , 
Niech was w chlubnym zawodzie niezrażą przeszkody 
W czekaniu sprawied] iwey. cnót waszych nagrody , 
Nie minie ona , choć się wolnym toczy krokiem., 
Oto może się zbliża wraz z następnym rokiem, 
Zakwitną wasze róże na polu cierniowym , 
Czułe wasze starania darząc plonem nowym. 


Weydzię szczęsna jutrzeńka na pochmurnóm niebie 
I Wszystkie w. 


aszę troski w przyszłości- zagrzebie. 
Wszechmocne 


Y opatraności mądre rozrządzenia 
Was przychylne dopełnią Życz€% a. 
AC. 


Niech me dla 


women many 


{UNIESIENIE DUSZY DĄŻĄCEY DO POZNANIA Boca 
PRZEZ ROZWAŻANIE DZIEŁ JEGO. Rzecz wzię- 
ta z psalmu XVIII. Oda Jana Chrzciciela 
JRovSSEAV, jako proba całkowitego przekładu 
wszystkich poezyy wyborowych tego nay- 
sławnieyszego Liryka francuzkiego , przez 
Teodora NARBUTA. 


N 1zso ziemi zapowiada 

Chwałę swego wskrzesiciela , 

I wszystko co ten glob składa 
Wielbi Boga stworzyciela. 

Któreż jest świetnieysze pienie ; 
„Jako głosów połączenie 
„Wszystkich ciał niebo zdobiących ? 
Co za wielkość nieźmierzona ! 

Co za piękność nieskończona ; 

(W jch tonach zgodnie nócących! 


Wszystko nam wraża i głosi 
Nieskończoność jego mocy ; 
Dzień ciągle dniowi donosi, 

I noc zapowiada nocy. 

Te nieźmierzone utwory , 

Nie są to ciemne kolory, 
Niepojęte zmysłóm człeka : 

Ich przecudne ukształcenie 

Jest głos, którym przyrodzenie 
Mówi do oczu zdaleka, 


Jego ręce umieściły 
U świetnych sklepieni szczytu 
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Słońce którego blask miły 
Przyświeca ludzkiemn bytu. 
W krąg się promieniem obwodzi, 
A pod ów czas kiedy wschodzi 
Jest iak mlodzian zaślubiony , 

Co widząc zorzy świt rany, 
Wstaje z łożnicy rumiany , 

I promieńmi otoczony. 


Zda się na jego skinienie 

Świat się z nicości dobywa I, 

Jak olbrzym, krążąc , przestrzenią 

Spaniałym krokiem przebywa, 

Wkrótce bieg jego przelatą 

Szybko cały obwód świata 

Po okrągłey biegąc sferze: ; 

A przyrodzenie znużone 3 
Jego ciepłem ożywione 

Zasila się i wzrost bierze. 


Cudne twe dzielo w ozdobię., 

Wielki Boże! co za dary! | 

dakże ludy wierne tobie , 

Twe jarzmo lubią bez miary. 

Twa bojąźń radość. przynosi , 

Ona śmiałą mowę głosi, 

Ona w sławie naszey świeci , 

Ona wick młody oświeca , 

Ona głos mądrości wznięcą 
umysłach słabiuchnych dzieci 


Wesprzyy chwiejącą się wiarę, 


P otężny Boże, zrządź we mnie 


fk „p, 
r Bojaźń czuwającą w miarę 
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Spelniania praw twych przyjemnie, 
Prawo święte , pożądane A 

Twoje skarby wywyższane 

Nad złoto bydźby powinny ; 

A twa slodycz wyrównywą 
Miodowi który zdobywa 

Roy młodych pczołek uczynny- 


Lecz bez twey oświaty świętey ra 

Panie , czyy dowcip przenika 

Zbiór swey słabości zawziętey, 

Która się w sercu zamyka ? 

Użycz światła twey pochodni: 

Pomóż mi dostrzegać zbrodni, 

Która się za mną ubiega ; 

Przyydź źniszczyć przez twe płomienie 
Zbrodnie których czuję cienie, 


1 te, co myśl nie dostrzega, 


Gdy przez ciebie z ich więzienia 
Me zmysły się wydobędą >} 

Gdy ich wyniszczysz rządzenia, 
Dni moje nięwinne będą. 

Póydę czerpać za twym krokiem. 
w źródle twey łuski głębokićm : 


A tknąwszy wód ochłonienia 


Głos mey chwały niech Powtarza, 
Ze ten Bóg, który mię stwarza 
Bogiem jest mego zbawienia. 


CECOT 2 
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ODE ON THE DEATH QF ALFRED. 
By HIS AFFLICTED FATHER,. 


—— 
| 5 yon cold grave my Alfred lies , 


Where Braslaw's mournful waters laye 


The solemn hills, that slowly risę z 


And frowning chide the murm*ring wave; 


There, spreads the cross its holy form, 


Invites to peace the age-worn breast : 
There, freed alike from life's rough storm , 


Dear Youth and lovely beauty rest. 


Oh, dress with flow*rs his rural tomb ; 
Fond pity there will love to dwell : 

With Angels weep bis early doom, x 
And bid the sadd'ning dirges swell, 


RRZECĘESK KA A N 


ODA NA ŚMIERĆ ALFREDA PRZEZ STRAPIONEGO. 
JEGO OYCA. 

ŻE R: 

zimne leżą zwłoki, 
Tam gdzie brasławskie wody zasępiale 


Gór w okol wzniosłych ryją groźne boki, 
Które h 


A LĘREDA mego 


amują mroczną ich nawałę, 
Tam krzyż roztacza swoję twarz szanowną , 

Do wczasu laty strawioną pierś wzywa 
Tamže przed burzą życia niehamowną 
Wdzięczna się Młodość i Piękność zakrywa: 
Ah? stroycje polny grobek jego w kwiaty, 
$ mutek polubi sobie w tych ustroniach 
Płakać z Anioły raney jego straty » 


Rozyodząc dumę tęsknoty po błoniach, 
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And oft? when Belmont's vallies fadę 

In solemn night the fairy view, 
Shall nature seek thy parted shade 

And ling’ring sigh, Dear child adiens 


And there, when morn awakćs to toil, 
Shall hinds and village maids repair g 
_Bedew with tears the sacred soil, 
And whisper many a holy pray”r. 


Dear parted shade! thy pointed clay 
Long , long , shall melt the trav'llers eyes; 
O Vales! and wild—woods! shall he say , 
In youder Grave young Alfred lięs. 
RASAN | 
October the 25 1815 Vilno. | 
Prof. SAUNDERS; 


t 
R RiR EO aą D 
Często, Belmontu (a) czarowne ziemicę 
Gdy noc otoczy w, swe pomroki grubę, . 
Cień twóy nawiedzić przyydą tu rodzice , 
I westchną , żegnay! żegnay ! dziecię lubeł 


Tu gdy świt prace obudzi wieśniacze , | 
Drużyna kmieci i dziewic się zbierze; 
Ezami wspomnienia składy te opłacze , l 
I mnogie modły da w błagalnym szmerzę, j 
Cieniu pieizchliwy! twóy pomnik darniowy , 
Dlugo przechodnia zrosi łzą jagody : | 
O ciche pola! o dzikie dąbrowy ! | 
Rzecze; w tym grobje leży Alfred mlody. . 
ET E EPER > i 


(a) Belmont majętnóść w powiecie braslawskim obfitują: "1 
eym w jeziora. 
LL 


ODA 


z 
BAYKI Z LAFONTENA 


(La FONTAINE) 
| 
GSIEŁ ODZIANY W LWIĄ SKÓRĘ: 


Os. beż męstwa i bez odwagi, 

Dla straszenia i powagi, i 
Liwią się skórą przyozdobił. 

Głupie to Źźwierzę tego dokazało , 

1ż go się całe sąsiedztwo lękało ; 
Wiele strachu W koło robit. 


Gdy tak na ludzi szerzył trwogę Śmiałek ; 
Z pod skóry wylazł mu ucha kawałek- 


Tym sposobem podeyście osła się wydało. 
Marcin, co wprzód ze strąchu tchu niu nie stawałó ; 
Jak tylko poznał panicza, 
Porwał się zaraz do bicza , 
Zsiekł gó, zówiczył , nie szczędził; 
I do roboty zapędził. 
Tłuszcza 66 niewiedziała o tey zdradzie osła; 


Odgłos męstwa Marcina szćroko rozniosła. 


Nader się wielu takich znayduje , 
Którzy tę baykę sprawdzają, 
Wąsy , rozżtarta czupryna s 
Ostrogi, czupurną mina p 
Całe ich męstwo składają. 
ażdy tém bydź chce, czóm się nie czajk 
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LEW, WYBIERAJĄCY SIĘ NA WOYNĘ, 


Orażycnzywszt sobie lew życie spokoyne ; 
Umyślił prowadzić woynę, 
A więc na radę przez uniwersały 
Zwołał ród źwierzęcy cały. 
Podług zdatności jaką kto posiadał; 
Każdemu urząd i znaczenie nadał. 
Słoń , którego grzbiet silny i nie zgięty , 
Winien był nieść broń i wojenne sprzęty y 
Przytym potykać się śmiało 
Jak na mężnego przystało. 


Niedźwiedź, gdy równie mocny , fiie bojąc się grotów; 
Do odważnego szturmu pówinien bydź gotów. 


© Lis, ponieważ ma wiele światowey nauki, 


Przeznaczon do chytrości, podeyścia i sztuki; 
Małpa , jako figlarna , zwrótna i uwinna, 
Uwagę nieprzyjaciół roztywać pówinna. 
Wysłać precz, ktoś rzekł z boku , zająte i osły ; 
Nie dobrego krajowi one nie przyniosły : 
Zające nadto lękliwe, 
* Osły ciężkie i leniwe. 
Cale nie, król odpowie : ja i tych chcę użyć ; 
Oni woysku potrzehni , i powinni służyć. 
Osieł będzie trębaczem ; przóż ryk jego brzydki 
Nie pod jednym człowiekiem z strachu zadrżą łytki. 
Zając jak chyży , lekki, do biegu gotowy, 
Będzie kuryer woyskowy; 


Gdy rostropność i mądrość na tronie osiędzie , 
Rozróżnić umie zdatności rodzaje : 
Każdy podług talentu użyty tam będzie , 
I pożytecznym krajowi się staje. ` 
R E 
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PRZEMIANA PCHŁ x. 
Powieść z francuskiego 

Onai 


Ro wieczorem siedziałem w kącie przy 


moim kominku , chcąc ukończyć dziełka, nad 
którymem się dzień cały mozolił. Ale czy 
to dla zmordowanćy już uwagi , czy też dla 
ztéy dyspozycyi , myśli nie przychodziły mi 
do S*0Wy ; nic nieznalazłem dobrego; i gnie- 
wny sam na siebie wolałem się ukłaść, spo- 
dziewając się że sen odświeżywszy imagina- 
cyą, przywróci jey nowe siły nazajutrz. 

Zaledwo usnąłem , kiedy mi samo przys 
szło czegom tak życzył; gdyż rozzarzoną 
imaginacya mnogie urojenia wystawiła jedne 
Po drugich. Z resztą, nie trzeba się pytać 
o sens we śnie, pospolicie w nim ani rzeczy, 
ani porządku niema, Umysł naytwardszy cu- 
da w ten czas Przypuszcza , i tak je „Przyy- 
muje , jak Dayźwyczaynieysze wypadki. 

Sniło mi się więc, Że siedziałem jeszcze 
z piórem przy stoliku , łamiąc sobie głowę , 
i nie mogąc z nićy nic wydobydź; kiedy z na~ 
gła usłyszałem malutki głos który mi mówił: o 
» Weź. pióro ja ci podyktuję «,,,., . Ogląż 
dałem się długo, nie mogąc odkryć skądby 
ten głos pochodził ; wnosząc więc sobie że 
to był ton mojego ducha, lub też przyjaznćy 
nme ney przygotowałem się do pisania , 
ieri dyktował mi słowo w słowo co nastea 


» Byłem starszyjn synem majętnego czło< 


t 
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wieka, który Żył na wsi; miałem już lat dwa» 
dzieścia , kiedym na polowaniu spadł z konia 
tak gwałtownie, żem na mieyscu został bez 
zmysłów , i skonałem wprzódy nim mię je= 
szcze odniesione do domu. Ale jakież było mo= 
je podziwienie, kiedym się znagła uyrzat 
w postaci pięknego Melampa w oberży utrzy- 
imywaney przez człowieka który służył u oy= 
ca mojego. 

Przyjęto mię dobrze, i byłem bardzo pies 
szczony ; ale móy pan chcąc mię zrobić pię- 
knieyszym i mocnieyszyr, jak powiadał, obciął 
mi zaraz uszy i ogon. Boleść jaką mi spra= 
wiła ta operacya, była niczóm w porówna= 
niu tego co mi jeszcze zostawało do cierpie- 
nia. (Gospodarż miał małego od pięciu lub 
sześciu lat syna, który u niego był jeszcze 
w większych nade mnie łaskach; miano chwa- 
lebny zwyczay pobłażania mu; owszem u= 
twierdzania go we wszystkich jego dziwa= 
etwach : jak skoro tylko wpadł w gniew prze= 
ciwko komu, łub przeciw jakiey rzeczy, ra= 
dzono mu zaraz spędzić złość na psie; i kie= 
dy stłukł talerz, lub inny sprzęt jaki (bo na 
resztę wad jego niewiele dawano baczności), 
oyciec , matka , lub służący, nie zaniedbali 
nigdy oberwać mi uszy ha jego mieyscu. 

„ Nie mogłem już znieść dłużey takiego 
postępowania ze mną, ludzi, którzy kiedyś 
byli na moich posługach ; wymknąłem się jak 
świt jednego poranku, i biegłem bez odde- 
chu aż do południa , chociaż deszcz lał jak 
z wiadra: równo ze zmierzchem przecho= 
daiłem przez wioskę , a widząc na dziedziń= 
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cu wielką kupę 
wne cieśli, przybierałem się tam wtłoczyć na 


odpoczynek , ale 

mieślników , i że mu się 
niepodobała, uroił' sobie 
kosztem zabawić swoich to 
koniec, wziął duży kawał 
drążemem wę środku 
- dając w nią res; na, zabił go 
grubym klinem , który, strzaskawszy mi kość 
na miazgę, sprawił niewymówną boleść, Za 
ledwo mię puścił, a całe zgromadzenie prze 
zacnych widzów słysząc okropne moje wrza= 
ski, i patrząc, jakem usiłował pozbyć się 
deski którą przymuszony byłem ciągnąć za so= 
ba, uznało za bardzo zabawną tę igraszkę > 
i biegło za mną gromadnie zachodząc się od 
śmiechu. Unosiłem się jak szalony i o kilka. 


między dwa 
zatrzymały 


ny, i uważając że miałem zapa 


"em zapalone oczy i 
wzięli mię z 


a wściekłe= 


» Aaledyom opuścił zeszpecony ten skielet, 
ażem się zaraz znalazł w gnieździe i pod skrzy. 
łami mako 45wy z troygiem innych piskląt,: 
Ucieszyłem się wtedy, widząc się już Wyzu- 
tym z pod tyrańskiey władzy ludzi jako mie- 
szkaniec 8órnych i napowietrznych krain; ale 
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nie byłem jeszcze odziany we wszystkie pió- 
ra , kiedy mały chłopiec podszedł matkę na- 
szę siedzącą na gnieździe, i przykrywszy ją 
ręką z wierzchu, ścisnął tak mocno, że natych- 
miast wyzionęła ducha. Mały psotnik wziął 
gniazdo , i przyniosłszy je do domu osadził 
mnie i moje rodzeństwo w ciasnym koszu: tak- 
za$ miał złe o nas staranie , i tak nas usta- 
wnie męczył, że wkrótce z nas cztćrech , le- 
dwo ja jeden w życiu zostałem. Jadłem już 
sam bez pomocy, kiedy matka okrutnika mo- 
jego dobra wieśniaczka, idąc do dworu swo- 
jego pana , zaniosła mię w podarku jego cór- 
ce, młodćy i bardzo pięknóy osobie od lat 
szesnastu. 

„ Niewola moja zaczęła bydź mniey stra- 
szną; nie lękałem się już więcey przykrości 
owego chłopca, którego niezgrabne pieszczoty 
nie były mniey dla mnie niebezpiecznemi 
nad jego zły humor. Umieszczono mię w ob- 
szerney klatce przy oknie, z którego miałem 
widok przyjemny, karmiony i pieszczony 
często przez śliczne ręce , rozumiałem że nie 
byłoby mi lepiey w krainie pod panowa- 
niem wdzięków i samey piękności. 

` „W takim byłem stanie , kiedy do mło- 
dey mojey pani przyjechała z odwiedzinami 
jey przyjaciółka — Miałem szczęście jey się 
podobać , chciała mię widzieć z bliska, wzię- 
ła mię na palec, utuliła w swoich dłoniach, 
i zbliżywszy do ust swoich móy dziobek, ty- 
siqc mi dała całusów. Żebym jey na tak słod- 
kie odpowiedział pieszczoty , zacząłem śpie- 
"wać. Jak skoro móy głos usłyszała, upewni= 
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ła zaraz moję panią, że byłbym naypiękniey- 
Szym ptaszkiem, i miałbym głos prześliczny, 
gdyby mi tylko wykłuto oczy , wciasney o~ 
sadzono klatce, i codzień ze dwie godziny 
grano jednę aryykę na turleciku. Zasmako= 
wała sobie w tey radzie moja papi, i zaraz 
nazajutrz wzięła się sama do jey wykonania. 
Jużem więc ślepy i w klatce gdzie zaledwo 
mogłem się obrócić : kot uwolnił mię prze- 


cieź od téy męczarni, dobrał się do mojego 
więzienia i pożarł mię od razu. ; 

» Udzyskałem moję wolność , i uyrzałem 
światło w pięknym ogrodzie w postaci chrzą- 
szcza, Była to nowa moja przemiana. Ale 
zaledwom zaczął to inne życie; kiedy pan 
ogrodu w którymem się znaydował, postrzegł= 
szy mię na liściu wiśniowym, zdjął, i za 
woławszy na syna; Frannsiu, rzecze , oto 
„ masz ptaszka.“ Franu$ schwycił mię zaraz 
z gestem który oznaczał jego okrutną radość, 
i natychmiast podług przepisów swojego do- 
zorcy, przeszył mię wskróś$ grubą szpilką, 
do którćy przywiązał koniec od nitki : a tak 
dla zabawy Franusia przymuszony byłem krę- 
cić się w około przez wszystkie udręczenie 
tyrańskićy śmierci.... Kiedym nakoniec już 
osłabł do tego stopnia, że nie mogłem skrzy- 
deł moich używać, poradzono jemu mnie za- 
bić, gdyż byłem już mu niezdatny. Franuś 
usłuchał bez wzdrygnienia się rady, i zaraz 
muę rozgniótł pod nogami. ; 

„ Ze chrząszcza przemieniłem Się w ro- 
baka , znaydując się w głębokićy norze śmie- 
cia, przy chacie jednego wieśniaka. Uspoko= 
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ilem się na fën czas, myśląc sobie że skrytý 
pod ziemią, nieinog de się wynieść na powie- 
trze, lub też szybko przenosić się z jednego 
mieysca na drugie, nie mogłem przynaymniey 
ludziom się przykrzyć, ani też podobać: dwie 
rzeczy, w których jednostayne dla siebie wi- 
działem niebezpieczeństwo. Spodziewałem się 
życie pędzić spokoyne, unikając widoku stwoż 
rzenia nayokrutnieyszego ze wszystkich na 
świecie. 

„Nie długom się jednak cieszył spoczyn- 
kiem , który sobie obiecywałem. : Jednego 
wieczora uczułem nadzwyczayne wzruszenie 
w mojćm siedlisku, i kiedym wylazł na wierzch 
chcąc poznać przyczynę tego zdarzenia, by- 
łem wzięty przez człowieka, który z rydlem 
w. ręku, przewrócił cały ten kawał ziemi. 
W rzucił mię potćm do garnka razem z inny- 
mi towarzyszami mojego nieszczęścia: do- 
pierom poznał żem się dostał w ręce jednego 
z tych spokoynych ludzi, którzy smakują so- 
bie w niewinney zabawce rybołówstwa. Do- 
bry ten rybak zaniosł mię nazajutrz nad rze- 
kę, gdzie widziałem jak wziąwszy jednego 
z. moich towarzyszów , cały zajęty śpiewa- 
niem czułey i tkliwey bardzo piosenki, wbi- 
jał go wzdłuż jego ciała na ostre i gęstemi 

zębami okryte żelazo , tak, że zacząwszy od 
głowy , wyjął je aż w końcu | jego ogona. Nie- 
szczęsny owad zwijał się około skrwawio- 
nego haczka , doznaiąc boleści, które nie mo- 
gą bydź pojęte przez człowieka, ani doświad- 
czone przez istotę inną, nie mającą jak ro- 
bak czucia i życia we wszystkich częściach 
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swojego ciała.... W tym stanie wpuścił go 
do wody żeby mu służył za ponętę dla ryb, 
aż pókiby z nich która razem ze zdradzieckim 
haczkiem nie połknęła. Patrzając na okropny 
ten widok, zastanawiałem sie nad niesłycha- 
ną niezgodnością jaka jest między zabawą 
w złowieniu ryby, a męczarnią jaka się za- 
daje biedney istocie wziętey za ponete . .- - 
Ale te uwagi zakończyły się wkrótce w ta- 
kichże bołeściach jakich byłem świadkiem, i 
które sam koleyno wycierpiałem. 

. „Nie wystarczyłoby ci papieru do opisa- 
nia tego wszystkiege com wycierpiał będąc je- 
szcze kurą, rakiem, prosięciem. Jak mi 
żywcem pieczono na wolnym ogniu. Jak bi- 
to do śmierci powrozami żebym mógł dobrze 
wyglądać na stole i zaostrzyć wykwintny smak 
kilku żarłoków ! «, 
ERES Tu niewidomy głos ustał , a ja trwa- 
jąc jeszcze w mojém marzeniu , uczułem, że 
mię cóś,w rękę ukłuło — zwracając oczy w tę 
stronę , postrzegłem pchłę, którą złapawszy 
starłem w- palcach. 

W tym momencie pchła znikła..... a ja 
przed sobą postrzegłem młodą osobę rzadkiey 
piękności. 

„ Nieszczęsny, rzekła mi —. Cóżeś uczy- 
nii! jeszcze mię raz przeistaczasz, i pod tą 
nową postacią , narażasz mię na utrapienia 
daleko większe od tych, które już ucierpia- 
lam. Skryć się teraz jest dla mnie niepodo- 
bieństwem, Widoki zysku i chciwości ścigać 
a będą wszędzie. Stanę się znowu igrzy= 
skiem ź 


wstydu i zgryzoty. Do tego to’ jedy- ; 
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nie celu dążyć będą wszystkie usiłowania lu- 
dzi. Znaydę w nich jeszcze moich nieprzy- 
jaciół, i wtedy kiedy mię z większym uporem 
i zajadłością prześladować będą, nieszczęście 
się moje podwoi, że mając serce podobnemiż 
im skłonnościami miotane, będę musiała wa|- 
czyć przeciwko sobie samey ss., 

» Ogłoś, com ci opowiadała — jeżeli to 
może zastanowić niektórych ludzi nad złóm 
jakie nie myśląc wyrządzają istotom bezbron= 
nym i słabszym od siebie ; jeżeli to ich wstrz y- 
ma od tylu okrucieństw — nie cierpiałam da- 
remno... 

Słuchałem z natężeniem mocnóy uwagi 
prześliczney gaduły , chciałem jey odpowie- 
dzieć, i w tém się ocknąłem..... 

NN 


CE z z a e 
PIERWSZA PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO SWIATA. 


(Wyciąg z dzieła: Bemerkungen auf einer Reise 
um die Welt in den Jahren 1805 bis 1807 
von G. H. von LiaNGspoRFF , i t. d.) 


(Ciąg dalszy, — Ob. wyżey str. 479.) 


Związki społeczne , moralność, religija, sztuka wojenna, 
przemysł i rękodzieła, zabawy, język, mieszkańców 
Nukahiwy è innych wysp Mendoza, 


Diaza wiadomości o ustawach towa- 
rzyskich przez krótki czas bawienia się po- 
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wziąć nie można byłb, a to tém bardziey , 
że w opowiadaniu sami między sobą tłuma= 
cze się różnili. Roberts, jako Anglik , zawsze 
przed sobą króla widzący , przyznawał tę go- 
dność naydostatnieyszemu człowiekow! na do- 
linie Tiohae, nazwiskiem Ketenuch, GdYŻ 
mu się zdało, że on nie raz, jako nacze|l- 
nik narodu, władzę swoję okazywał: lecz 
tenże sam człowiek pochodzący z naydawnicy- 
szćy familii, licznie spokrewniony i bardzo 
majętny, żadnóy nie ma naczelney władzy we 
względzie politycznym. ŹZadnym znakiem, 
ani odzieniem , nie różni się wcale od innych 
współobywateli, wyjąwszy tylko, iż był wię- 
cóy piątnowany, a co jest wspólne wszyst- 
kim bogaczom. Zadney nie ma przewag! mię- 
dzy mieszkańcami; jego roskazy nic nie zna- 
czą ; słowem nigdzie i przez nikogo cześć je- 
mu szczególna nie była wyrządzana. 


Wedle świadectwa tłumacza, każda do- 
lina ma swego króla , tak że na jedney wy- 
spie Nukahiwie piętnastu albo i więcćy kró- 
lów naliczyć można; ale ci wszyscy daleko 
mniey mają władzy nąd swoim ludem, niżeli 
u nas wóyt nad chłopami. W ogólności zaś 
to jest prawdą, że żąden z wyspiarzów , czy 

= bogaty, czy ubogi, nie ma naymnieyszego 
Wyobrażenia o naywyższćy władzy , rządzie 
i prawidłach rządzenia. Podobni naczelnicy 
czyli królowie posiadając mnóstwo drzew chle- 
bowych , kokosów i lasów banonowych, kar- 
mią znaczną liczbę ludzi pod ich opiekę poda. 
danych; wszakże każdy z nich jest własnynię gy 
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sędzią, a wszystkie czyny wyspiarzów do 
Tahbu stosują Się. 

Jeżeli się zdarzy zabóystwo , a co między 
łudźmi Żywych namiętności nie rzadko przy- 
trafiać się musi, wtedy cała rodzina zabitego 
łączy się w jedno i powstaje przeciwko mor- 
dercy. Tym sposobem rozpoczyna się otwar- 
ża międy familiami woyna, w którey skrzy- 
wdzeni nie wprzód ustają, aż póki morderca, 
albo druga osoba z jego rodu życiem nieprzy- 
płaci. Jak tylko mężczyzna albo kobieta, chło- 
piec albo dziewczyna z przeciwney strony 
zginie, natychmiast wszelka nieprzyjaźń usta- 
je i obiedwie strony do dawnieyszey i naylep- 
szey międy sobą zgody powracają. Podczas 
takich familiynych wojen zgromadzać się 
zwykli z sąsiedzkich domów liczni widze, ża- 
dnemu jednak dotąd na myśl nie przyszło 
bydź pośrednikiem między walczącymi. 

Każdy wyspiarz w swoim sposobie życia 
stosuje się do przesądów i zwyczajów, ana 
własne namiętności nie ma innych wędzideł, 
jak zabobon i odziedziczoną bojaźń niewido- 
mych mar i duchów, co wszystko wyraz Tahbu 
obeymuje. Z niego to wypływają ich prawa, 
ñ to, co oni religiją nazywają. Przez zupeł- 
ną znajomość Tahbu możnaby się wielce ob- 
jaśnić, co do ustaw, sposobu Życia, oby- 
czajów i zwyczajów tego ludn : w czem, gdy 
„Roberts i Kabry , mało edukowani , nie wie- 
le pomódz mogli, wypadało przestać na szcze- 
gólnych tylko i przypadkowych w tey mie- 
rze potrzeżeniach. 

"1. Osoba kapłana czyli Taua i jego mają- 
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tek są tahbu, t. j. uważają się jako rzeczy 

święte i nietykalne. 

Osoba znakomita i bogata jest tahbu t. j.; 
niewolno jey zadawać naymnieyszego gwał- 
tu bez narażenia się na gniew niewido- 
mych duchów i ściągnienia ich kary. Wszak 
i unas bogacze tahbu. 

5. Każdy , chociażby na dolinie nayuboż- 
szy , jeżeli w woynie jednego albo pierw- 
szego nieprzyjaciela zabija, staje się tém sa- 
mém na dziesięć dni tahbu t, j. niewolno 
mu przez ten czas żadnego mieć obcowa- 
nia z żoną. Odbierą wtedy od drugich 
w podarunku świnie i usługują mu jako 
znakomitemu. I ogień dla niego w tym cza 
sie jest tahbu, przeto kto inny powinien 
go rozniecać i potrawy dla niego gotować. 

4. Morai czyli grobowisko dla płci żęńskicy 
jest tahbu ; stąd żadna kobieta nie może tę- 
80 mieysca odwiedzać, a jeżeli blisko niego 
przechodzi , powinna , albo się okryć wie|-. 


ką sztuką materyi, albo też dalszą dro- 
ga obeyść. 


2. 


Każdy wyspiarz przy swojóm mieszkaniu 
ma własne grobowisko , a na nićm albo też 
w bliskości jego jest popoi - tahbu , czyli do- 
mek osobny, w którym mężczyzni bez wszel- 

ićy przeszkody świnie mięso spożywająe 

„robowisko Taua jest zupelnie oddzielne 


94 iMnych mieszkań i na nióm pospolicie za- 
Ici niepr 


tahi zyjaciele pożerani bywają. Przez 
ahbu kobiety są wyłączone od jedzenia świ- 
DIego mięsa, a tóm bardzićy Od większego 
Przysmaku, to jest: od mięsa ludzkiego, którego 
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uczestnikami bywają tylko osoby żakbu, to 

jest: Taua, znakomitsi doliny mieszkańce, ich 

pokrewni i bohaterowie wojenni. 

5. Mięso ludzkie dla kobiet, żakbu ; to jest: 
ani kęska nigdy z niego nie dostają. By- 
wają wprawdzie w niektórych okoliczno- 
ściach wyjątki, ale o nich autor niemógł 
się dowiedzieć. 

6. Zona naczelnika kraju dla jego przyjaciół 
i dla tych , co jego imie noszą , jest tahbu, 
a zatćm ani przyjaciele, ani imiennicy nie- 
mogą się dopuszczać żadnych szczególnych 
wolności względem jego żony. 

7. Głowa każdego wyspiarza jest tahbu; nie- 
wolno zatém przez głowę człowieka spią- 
cego, nawęt oycu przez głowę swego sy- 
na, przestępować ; nie wolno także nigdy ` 
kłaść ręki ną głowie drugiego. Widno z tóy 
ustawy, że pamiętano o osobistóm każdego 
bespieczeństwie. 

8. Każde dziecię zaraz po urodzeniu dosta- 
je od rodziców jedno przynaymniey drze- 
wo chlebowe, które na przyszłość, nawet 
dla oyca i matki, jest zahbu. Jeżeli zaś 
rodzicę są tak ubodzy , iż żadnego drzewa 
wydzielić nie mogą; tedy winni są jedno 
zasadzić, a tym sposobem zaradza się przy- 
szłemu jego wyżywieniu; bo jedno a nay- 
więcey dwa drzewa chlebowe wystarcza- 
ją na całorocznę utrzymanie jędnego czło- 
wieka. Wayzbawiennieysza ustawa. 

9. Wielkie flaszki służące za naczynia do 
wody, są dla każdey w szczególności osoby 
płci obojey tahbu, to jest: kobiety nigdy się 
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nie mogą dotykać naczyń mężczyznom służą: 
cych, ani ich w domu zawieszać. W tém 
się znayduje prawo własności. : 

10. Jeżeli co komu będzie skradzionćm up. 
świnia, a okrądziony domyśla się złodzie- 
ja, wtedy przez zemstę rzuca na jego świ- 
nie į cały majątek takbu. Swiniom i drze- 
wom należącym do złodzieja , daje swoje 
własne albo też cudze imiona , przez co, 
wedle mniemania wyspiarzów cały mają- 
tek zostaje opętanym czyli oczarowanym : 
wierzą albowiem że duch człowieka umar- 
łego albo żyjącego (natetu) do zamówionych 
stworzeń przechodzi; a takowe postępo- 
wanie staje się niekiedy dostatecznóm , iż 
złodziey przymuszonym bywa własną posia- 
dłość opuścić i w inne przenosi się strony. 
Swiń. nateta czyli duchem ożywionych, nie- 
wolno zabijać, Każdy mieszkaniec, płci 
męzkićy lub żeńskićy , może naypięknicy- 
sze Ze swoich drzew duchem zamówić i 
tahbu zrobić; co jego własność zapewnia, 


12. Mieszkanie jest zahbu dla wody i wża- 
jemnie woda tahbu dla mieszkania : niewol.. 
no przeto myć się w chacie, nie wolno ani 
jednćy kropli wody na kamienie lub maty 
upuścić. Skutkiem tóy ustawy każde mie- 
szkanie Jest suche i czyste. 


11.  Biodrowa każdego wyspiarza przepaska, 
Jest talbu, t. j ami wziętą do żadnego in- 
DREO użytku , ani też przy innych narzę- 

dziach w domu zawieszoną bydź. nie może; 

lecz powinna albo w kącie na kiju wisieć, 
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P A . ° , . . 
albo na ziemi leżeć. Pewnie miano wzgląd 


na ochędostwo. 


a5. Ci co naybieglóy na drążkach czyli kruz 


kach chodzą , a którzy popisują się ma pu- 
blicznych tańcach, trzy dni pierwćy są żahbu; | 
Z tćy przyczyny nigdzie przez ten czas nie. 
wychodzą, dobrze się karmią i bynaymniey. 
ze swojemi żonami nie obcują. Zdaje się. 
iż to zrobiono dla nabycia, sił potrzebnych. > 


a4. Ta część placu do tańców , gdzie się. 


mieści mnzyka złożona z dziesięciu lub wię< 
cey bębnów, wielu spiewaków i krzyku- 
nów , jest dla kobiet tahbu ; snadź dla tego, 
aby kobiety żywe i niespokoyne muzykom . 
nieprzeszkadząły. j $ 


a5. Ogień męża dla żony jest tahbu, t. j. žo- 


na nic nie może gotować przy ogniu roz- 


, łożenym przez męża; nie może także po- 


żywać tych pokarmów, które przy nim by- 
ły robione. Przeciwnie, mąż wedle upo- 
dobania może jeść wszystkie potrawy przeź 
żonę gotowane. ] Í 


a6. Mąż który. potrawę z bananów albo o- 


rzechów kokosowych do pieca gorącego na 
noc wstawia dla upięczenia, jest przez ca- 
ły ten czas tahbu ; nie może zatćm z żoną 
mieszkać, bo inaczey nieuda się potrawa. 


A7. Świnia lężąca w poprzek na ścieżce 13 


spiaca, jest tańbu, a dla tego nie wolno 
jey. spędzać, a'bo budzić, lecz należy obeyść, 
aby nie zmieszać spoczynku temu źwierzę* 
ciu. 


y 
48. Swinie mięso i ludzkie jest w ogólności $. 


dla kobiet iakbu ; przeto nigdy go jeść nie- 
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powinny , wyjąwszy niektóre tylko przy= 
padki. [I tak, jeżeli mąż własney żonie da~ 
ruje świnię , a co się bardzo rzadko zda- 
rza, taką może ona upiec i ze swojemi 
przyjaciołkami spożyć. Równie , jeżeli mąź 
swojćy żonie prosię daruje , które ona po- 
tém sama wykarmi, zabi 
świnia dlą męża jest tah 


bez dalszego pozwolenia 
dzić , 


je i upiecze, taka 

bu, a żona może 

, tak nią rozrzą” 

jak jéy się podoba: Co się tycze 
uczty dla kobiet ze świniegó mięsa , mó- 
wiąc o piątnowaniu , wspomnieliśmy. 

19. Wszystkie prawie ryby; jakoto: okónie „ 
złotołuski (Choetodon) , rybojeże (Diodon) 
węgorze (Muraena); płaszczki (Raja), „Żar 

łoki (Squalus) , wizecienice (Scomber) itdi 
w tym cżaśie ; kiedy jest naywięcey chle~ l 
bowych owotów niedoyrzałych , są tahbu 3 
i w ten czaś jeśdź ich nie wolno : wierzą bo= 
wiem ; że przestąpiwszy to prawo, wszyst 
kie młode owoce z drzew opadną , cow na- 
stępnym czasie głód sprowadzić może. Na 
czem polega ten związek owoców chlebo- 
wych z rybami ; pojąć trudno: Skoro zaś 
owoce chlebowe doyrzeją, natychmiast usta- 
je tahbu na ryby i wtedy ich połów jest 
wolny, . ED 

20. Żona robiąca oley kokosowy, przez cały 
czas‘ roboty, a która trwać może dni pięć 
lu więcey , jest tahbu ; wtedy wszelkie 
towarzystwo z mężczyznami jest zakazane $ 

„uaczey żądnego nie otrzyma oleju. | 

21. Oley ko osowy robiony przez żonę jest 

a męża tahbu i przeciwnie. 
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Wykraczający przeciw tahbu, jest Kikino; co 
znaczy zły człowiek, a taki nie może nigdy 
uniknąć zasłażoney za swoje przewinienie ka- 
ry i prędzey lub poźniey koniecznie musi do- 
świadczyć pośredniego lub bezpośredniego 
wpływu duchów i kapłana 7aua. Choroba albo 
śmierć nagła są naypewnieyszą karą. Każda 
zła mowa o Taua dochodzi natychmiast jego 
wiadomości za pomocą usłużnych duchów : a 
prędka śmierć za niewstrzemięźliwość języka 
jest nieuchronna. Takie i tym podobne wyo- 
brażenia składają zasady prawodawstwa i re- 
ligii u wszystkich mieszkańców wysp Men= 

doza. 
Autor przechodząc do opisania obyczajów 
i zwyczajów właściwych mieszkańcóm wszy- 
stkich wysp Mendoza , naprzód rzecz ma o 
ludożerstwie. Wyznać potrzeba , że na całćy 
kuli ziemskiey niema stworzenia , któreby tak 
chciwie , z takiém upodobaniem i pod tak roz- 
licznemi względami , czyhało na zgubę wła- 
snego rodu , jako człowiek. Dzieje nasze są 
tego nayrzetelnieyszym dowodem. Gdzieko|- 
wiek tylko rzucimy okiem, czy to na puste 
stepy lub nayżyznieysze kraje, czyli na małe 
wyspy lub nayobszórnieysze lądy, czyli na 
dzikie ludy lub ucywilizowane kraje; wszędy 
- człowiek jest nieprzyjacielem swojego rodzaju , 
i można powiedzieć , zupełnie surowym , dzi- 
kim i okrutnym. Odjąć tylko człowiekowi 
religiją, która go statecznie do wyższego celu 
prowadzi i namiętnościóm kładzie wędzidła , 
odjąć jemu sumienie, a tém samém jakąkol- 
wiek znajomość własnego przeznaczenia ; na 
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tychmiast pokaże się takim , jakiemi są wszy 
stkie ludy , dzikich nazwisko od nas mające, 
Afrykańskie hordy nie tylko poymanych nie- 
przyjaciół , ale własnych krewnych , własne 

zieci, na przedaż wyprowadzają. Podo- 
bnie postępują Kirgisy, Kałmuki i liczni 
brzegów Ameryki północnozachodniey miesz- 
kańce. To samo się dzieje między Nukahi- 
wanami. Słowem próżno szukać między lu- 
dami dzikiemi i nicoświeconemi tego przy- 
wiązania, tego uczucia przyjaźni i miłości, 
jakie się stało wrodzonym przymiotem naro- 
dów cywilizowanych. Podobne uwagi łatwa 
nas przekonać mogą, iż rzeczą bardzo. jest 
podobną, że Nukahiwanie równie jak inne 
narody , z prawdziwóm ukontentowaniem po- 
żerają zabitych nieprzyjaciół, a podczas gło- 
du własnym swym nieprzepuszczają żonóm 4 
dziecióm. 

P. Langsdorff mówiąc o ludożerstwie Nu- 
kahiwanów , wylicza wprzód przyczyny , któ- 
re były i są dotąd pobudką dla niektórych 
narodów do tego ohydnego zwyczaju: a ra- 
zem na ich poparcie przywodzi świadectwa 
i przykłady z dziejów ludzkich wyjęte. Tu 
należą: naprzód , niezwyczayny głód , do któ- 
Tego zaspokojenia wszelkie środki wyczerpane 
zostały, a w tém mieyscu przywodzi autor 
Przykłady osób tak nawykłych do ludzkiego 
migsa, 4 Że tak powiem, rozjuszonych , iż 
nawet przy obfitości innych pokarmów , na~ 
padały na ludzi i ich pożerały. Powtóre , nie- 
zwyczayna żądza i zasmakowanie w mięsie 
łudzkićm , a takiemi są narody w Ameryce 
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południowey Tabuyas w Brazylii, i Jaygas 


w Afryce, Że nawet z umysłu , kilką miesią- 
cami wprzódy tuczą ku temu zamiarowi lu- 
dzi. Wszyscy takoż podróżni świadczą o mie- 
szkańcach wysp południowych , że oni mięso 
lndzkie z naywiększćm jedzą upodobaniem. 


. r 1 . . 
Trzeci powód jest nayrzadszy i wszelkiemu 


rozsądkowi przeciwny , bo pod pozorem ludz= 
kości robi człowieka zupełnie nieludżkim. 
Chcę tu mówić o ustawie religiyney niektó- 
rych ludów zabijania starców i niedołężnych, 
a potćm robienia z nich uczty , o czém wspo- 
mina Herodot, Pomponiuś Mela, i inni. Czwarty 
powód ludożerstwa jest wzgarda , nienawiść 
i zemsta ku nieprżyjaciołóm. 

Nukahiwanie z głodu pożywają własnych 
przyjaciół, a przez nienawiść czyli zwyczay: 
nieprzyjaciół. Taua więćey robi, bo wedle 
woli i kiedy mu się poda, może jeśdź ludz- 


kie mięso: co gdy mu przyydzić na myśl, 


wychodzi na takie mieysce, gdzie się, wiele 
ludzi zćbrało , oświadcza im że jest od ducha 
zachwycony , a po wielu grymasach i zmyślo- 
nych konwulsyach , udaje na czas krótki sen 
głęboki; potém nagle niejako się budzi i opo- 
wiada otaczającym, co mu się we śnie przy- 
darzyło i co mu duchy rozkazały, Nayczę- 
ściey kończy się na tém ; iż potrzeba na są- 
siedzkiey dolinie albo też za rzeką, złowić 
takiego mężczyznę lub taką kobiete, piątno- 
wanego albo nie , młodego albo starego , tlu- 
stego albo chudego , aby wola duchów speł- 
nioną została. Wszyscy natychmiast obecni 
temu rozkazaniu ulegają , po rozmaitych miey- 
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scach robią zasadzki „ łowią sąsiedzkich inieszz 
kańców jakiekolwiek z poleconą przez 7; aug 
osobą podobieństwo mających , i na grobowi- 
sku jego w towarzyskićm tahbu nieszczęśliwą, 
ofiarę pożerają, ` 

Kiedy który Taua zachoruje , w ten czas 
podług mocy i stopnia choroby musi bydź zło= 
wiony jeden lud kilku mieszkańców z przy- 
legley doliny nieprzyjacielskiey na ofiarę du- 


chóm ku ozdrowienia Taua. Nieprzycho- 
dzi do zdrowia powtarza się ofiara, a jeśli 
umrze 


> wtedy cała dolina bierze się do broni, 
ą z przyległymi mieszkańcami rozpoczy- 
NA Woynę, i która nie pierwey SIę kończy > 
póki przynaymniey jeden nieprzyjaciel niepo= 
egnie i pożartym nie zostanie. 

Zwyciężca czyli właściwiey zabóyca od- 
biera w udziale zabitego głowę, którą odrzyna, 
otwór w tyle głowy rozszerza i z roskoszą wy- 
pija krew i mózg nieprzyjacielski. Po czóm 
czaskę zupełnie oczyscza , świniemi włosami 
zdobi , a szczękę niższą za pomocą taśmy z wło” 
kien kokosowych robioney sztucznie do wyż- 
szey przywiązuje, 'Takowa czaszka służy mu 
na przyszłość za znak męztwa , inosi ją z sobą 
do bioder uwiązaną. 

Z tego się wszystkiego pokazuje , że wko- 
rzeniony przesąd i zasmakowanie w mięsie 
ludzkićm są nayczęściey przyczyną wzaje- 
mnych wojen , a które nie są bardzo straszne, 

o obiedwie strony walczące prawie zawsze : 
nieliczne bywają. Chęć podbojów, duma da- 
wności roda lub też roszczenie prawa do ca- 
łey doliny albo jakiey części kraju , zdaje się 
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Że nigdy nie były i nie są pówodem do woyż 


ny. E 
W czasie otwartey woyny wyspiarze wy- 


stępują , mnóstwem piór około rąk inóg przy- _ 


ozdobieni : na głowie mają podwiki z włokien 


kokosowych utkane , które w oczach obcego 


bardziey ozdobą, jak orężem, wydają się; 
Znacznieysi bohaterowie przywiązują czaszki 
zabitych nieprzyjaciół do nóg i około lędźwi , 
a w rękach mają piki, oszczepy i maczugi z drze 
wa każuarynowego robione. Pod czas samey 
bitwy skaczą i rzucają się na wszystkie stro- 
ny unikając przed wypuszczonemi z procy ka- 
mieniami , a kiedy jednego tylko zabiją nie- 
przyjaciela, porwawszy go, natychmiast wszy- 
scy plac boja opuszczają. R 

Jeżeli zaś mają robić pojedyńcze. zasadz- 
ki, te pospolicie przedsiębrać zwykli w złey 
porze, kiedy deszcze padają , bow tey większa 
liczba osób bawiąca się ryb połowem niemoże 
dobrze opodal widzieć i nie jest w stanie roz- 
poznania po szeleście ukrytego między krze- 
wami nieprzyjaciela. Czyli w czasie głodu ba~ 
wią się polowaniem na swoich nieprzyjaciół, 
niewiadomo, 

Wspomnieliśmy wyżey, že kobiety za- 
bierające się do połogu mają dla siebie osobne 
domki tahbu ; w czóm , zdaje się, miano ba- 
czność na ochędóstwo. Matka rodzącey albo 
bliska krewna pomaga w rozwiązaniu, przy 


czém kilka tylko bydź może kobiet. a żaden ` 


mężczyzna. Wielka sztuka materyi z kory 
Brusonecii papierowey robiona, jest rozesłana 
na ziemi , na którey leży rodząca drugą sztuką 
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pomienioney materyi przykryta. Mąż pospo= 
licie przez cały czas bawi w bliskości rzeczo- 
nego domku , a jak tylko mu doniosą ; Żesię 
ziecię urodziło , natychmiast bieży do zony 
i ostrym kamieniem odcina sznurek pępkowy > 
blisko na stopę od pępka; który potćm zawią— 
zuje się w węzeł i dopóty zostaje , póki sam 
dobrowolnie nieodpadnie. Wielki wydęty pę- 
pek, do ruptury niemal podobny , a jaki się u 
mieszkańców wyspy Nukahiwy i wysp Sand- 
wich Postrzega, naypodobniey takowego po- 
stępowania jest skutkiem. i ; 

Matka zaraz po urodzeniu wychodzi do 

iskiego potoku , gdzie i sama, i dziecię przez 
aruga kobietę przyniesione pilnie się „obmywa. 

rzystoyność wymaga , że jedna świnia zaraz 
Po urodzeniu, a druga po odpadnieniu pępka , 
powinna bydź zabita ; pierwszą spożywa nay- 
częściey sam oyciec, na drugą zas i dobrzy 
przyjaciele wzywani bywają. 

Połogi mają bydź bardzo łatwe i pospo- 
licie w pół godziny a nayczęściey w godzinę 
się kończą : wszakże niekiedy przytrafiają się 
i trudne. W ogólności matki karmią własne 
dzieci , a jeżeli się zdarzy , że matka nadzwy= 
czay będzie miała roboty, w tedy na krótki 
Czas porucza obowiązek karmienia bliskiey 
Przyjaciółce. Dzieci dopóty ssać zwykły do- 
póki nie Poczna biegać albo też mówić ; wielu 
-dziecióm bardzo wcześnie dawać zwykli po- 


karm z Popoi , a w kilka miesięcy po urodzeniu 
z ryb surowych. 


Młode i nie zamężne dziewczęta mogą we- 
dle upodob 


ania swemi wdziękami szafować 
40 * 
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bez żadney stąd krzywdy dla siebie lub dla fa- 
milii, lecz skoro męża już wybrały, wszelki 
związek. z obcymi mężczyznami jest zakazany i 
niegodziwy. Jako niewolnica własnego męża za 


naymnieysze przeniewierstwo może bydź przez - 


niego karaną i nawet z domu wypędzoną. Do 
woli męża zostaje zwodziciela skrycie albo 
publicznie ukarać, albo też mu winę daro- 
wać. To dowodzi, że związek małżeński i 
zazdrość mają tu mieysce. 

Skoro dwie osoby przez wzajemne poro- 


ar A j 
zumienie się zezwolą na wspólne Życie , na 


ten czas oblubieniec swoim świekrom przy- 
szłym, a ci jemu wzajemne dają podarunki. 
Związek małżeński trwa dopóty, póki jedna 
wola i zobopolna zgoda panuje. I jedney i 
drugiey stronie wolno w każdym cząsie ten 
zwiążek zerwać ; dzieci zostają wtedy albo 
przy oycu albo prży matce wedle zaszłey ugody: 
zdaje się jednak, że ta rzecz rzadko kiedy 
bywa przedmiotem ugody, ponieważ zupełna 
między rodzicami a dziećmi postrzega się obo- 
jętność , i mimo to jeszcze, dzieci wszędzie 
znaydują dla siebie dostateczne wyżywienie, 
Kiedy córka człowieka zamożnego wcho- 
dzi w związki małżeńskie, ma ten czas wiele 
świń zabijają i wszyscy przyjaciele i znajomi 
na ucztę wzywają się. Każdy z zaproszonych 
gości, za zezwoleniem panny młodey, ma 


prawo bydź uczestnikiem korzyści małżeńskich 
wespół z oblubieńcem; a co trwać zwykło 


dwa lub trzy dni, dopóki się nie spożyją za- 
bite świnie. Po czém młoda małżonka mu- 
si wszelkie z drugimi mężczyznami zerwać 
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związki =i z samym tylko żyć mężem , a przy- 
naymniey niepowinna iśdź za własnemi skłon- 
nościami , bo bywa, że mąż ujęty podarun- 
ami, albo na postępki żony zrobi się oboję- 
tnym , albo też ją komu innemu , przeciwko 
jey woli, może ustąpić. Liczba żon wedle 
przemożności każdego nie jest określona , ato- 
SE jednożeństwo naypowszechnieysze. 
iedy wyspiarz umrze , natychmiast ciało 
zmarłego obmywa się, kładzie się na ruszto- 
waniu bambusowóm , nową sztuką materyl 
zasłanóm i drugiemi sztukami teyże matery1 
osrywa się. W tym czasie przynaymniey po- 
owa świń zmarłego zabija się i pieczę: a 
razem Taua i osoby tahhu uwiadamiają się © 
zaszłey śmierci i zapraszają się na dzień na- 
stępny dla pogrzebu. Z tyłu rusztowania, 
na któróm zmarły leży, za zebraniem się go- 
ści rozpinają kawałek materyi i natey stawia- 
Ją mnóstwo kiyków kawałkami białey mate- 
ryi przybranych; co jest znakiem mieysca 
żahbu. Taua sprowadza z sobą naymniey cztć- 
ry bębny i rozpoczyna obrząd pogrzebu , który 
zależy na długiey i dla wszystkich niezrozu- 
miałey przemowie częstćóm bębnieniem prze- 
„ywaney. Potóm zaczynają jeśdź świnie , popoi 
« owoce chlebowe, w czóm nie wprzód ustają , 
1 Wszystkiego zupełnie nieskończą. Taua 
LE w udziale świnią głowę , a naczelni- 
W doliny, który na wszystkie pogrzeby = 
tylna Gory» gdy nie przyydzie, posyła się 
A artka do domu. Naybhiżsi krewni 
muszą dniem i nocą trupa pilnować i codzień- 
nie olejem kokosowym hoynie namaszczać. 


612 


—— 


"To wszystko twą kilka tygodni, a czasem 
kilka miesięcy, tak,że potćm całe ciało w praw- 
dziwą mumiją zamienia się, Na końcu zawi- 
jają trupa w materye olejem napojone i na 
szczególnćm rusztowaniu składają w familiy- 
ném grobowisku , które dla kobiet jest tahbu. 
Podobna pieczołowitość względem ciał zmar- 
łych postrzega się niemal u wszystkich ludów 
dzikich, a u których żadnego prawie śladu 
religii znaleśdź nie można. Uważając , jak ci 
udzie wielką cześć i uszanowanie dla ciał zmar- 
łych oddają, domyślać siç niemal potrzeba , 
Że im niezbywa na jakiémsiś niewyraźnćm 
o przyszłóm życiu wyobrażeniu. Nieprzyja- 
ciele usiłują wykradać sobie wzajemnie zmar- 
łe ciało z grobowisk , i jeżeli się im podobny 
zamysł uda , mają to za wielki znak męstwa. 
Dla czego , jak tylko domyślają się o bliskim 
napadzie licznęgo nieprzyjaciela, natychmiast 
ciało zmarłe z grobowisk unoszą i w blisko- 
ści mieszkania grzebią. 

Do licznych zabobonów na wyspie panu- 
jących , należy szczególniey sposób nasłania na 
drugiego choroby , za pomocą kacha , którego 
robotą należy do naywiększych między wy- 
śpiarzami tajemnic, Chcący robić takowe ka- 
cha, powinien się naprzód dobrze obmyć, przez 
kilka dni pościć, nic nie pić i żadnego z ko- 
bietami nie mieć obcowania. Po takowóm 
przygotowaniu udaje się na mieysce tahbu i 
zabiera się do roboty kacha, które się składa 
z plecionego woreczka z włókien kokosowych, 
mającego w sobie skórkę zdartą z jaszczórki, 
rozmaite gatunki roślin, szczególnieyszym spo- 
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sobem ukształcone kamyki, kawałki trzciny 
bambusowey i mnóstwo innych rzeczy. To 
mając stara się jeszcze o dostanie takiey rze- 
czy , która albo należy do nieprzyjaciela ma- 
jącego chorować, albo też od niego wyszła, 
Tak np. dostavyszy włosów , paznogci, kawa- 
łek ziemi śliną lub uryną przez niego zmo- 
czoney , albo też cząstkę przepaski biodrowcy , 
lt. d. Wszystko tó składa do pomienionego 
woreczka, Podobnych woreczków trzy zrobi- 
wszy, naprzód je pilnie okadza , a potém każdy 
Z osobną w pewney od siebie odległości w zie- 
mię zakopuje. Jeżeli oczarowany człowiek po 
niejakim czasie zachoruje , natychmiast stara 
się dowiedzieć oswoim nieprzyjacielu za po- 
rednictwem Taua. Czarownik wezwany pod 
zaklęciem tahbu musi koniecznie się przyznać , 
bo inaczey za przestąpienie tahbu prędką 
smercią przypłacić może. Po przyznaniu Się 
dostaje w podarunkn od chorego jedną albo 
kilka świń , w skutek czego przy wielu świad- 
kach wykopuje jedno kacha. Gdy chory do 
zdrowia niepowraca, ponawiają się podarunki, 
a czarownik drugie kacha- z ziemi dobywa. Je- 
żeli i tak choroba nieustawa , więc z trzecim 
woreczkićm podobny się obrzęd robi. Dosta- 
teczne wynagrodzenie czarownika ciągnie za 
sobą odzyskanie zdrowia i przeciwnie,bo w tym 
razie duchy utwierdziły dobrą sprawę nieprzy- 
Jaciela, s 

„Bojaźń czarów i wiara w działanie du- 
chów. kieruje wszystkiemi czynami mieszkań- 
nd, jest wędzidłem na ich namietności. Ro- 


berts upewniał, iż mu nie raz udało się za- 
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ną 
straszyć wyśpiarzów mocą swojego ducha, a 
który podług nich mógłby sprowadzić na wy- 
spę okręt europeyski i koniec ich bytowi po- 
łożyć. 

Głęboka wiadomość o czarach przyzna 
wana kapłanowi Taua, pomaga mu wiele do 
wyśledzenia przyczyn. chorobowych. Sposób 
w tey mierze przez kapłanów używany po- 
dobny z początku do manipulacyi magnetyzmu 
Żwierzęcego , kończy się zawsze na wyznaniu 
chorogo , iż przestąpił tańbu, popełnił kradzież 
at.d. W ten czas Taua naznacza pokutę za- 
leżącą na wypłacie świń większey lub mniey- 
szey liczby , które sam jeden na własnćm gro- 
bowisku ku pożytkowi chorego zjada. 

Obrzezanie a raczey przecięcie skórki jest 
powszechne ; która operacya pospolicie się 
przedsiębierze w tych leciech , kiedy chłopiec 
lat młodzieńczych dorasta. Zamiast noża uży- 
wają do niey ostrego kamienia ; potćm rana 
zalewa się sokiem rośliny Pahpa zwaney , od 
czego lubo mocne zwykło następować zapa- 
lenie, cała jednak choroba kończy się w dniach 
dziesięciu lub dwunastu. Wyjąwszy oyca 5 
każdy wyspiarz takową może robić operacyą, 
po którey przez cały czas zapalenia, jako tahbu, 
przebywa w domu obrzezanego , a w tedy ob- 
ficie zwykł bywać karmiony świniem mięsem , 
i nadto przy odeyściu dostaje w podarunku 
jednę świnię. Zdaje się, że w tey operacyi 
miano czystość na względzie. 

Skromność mężczyzn zależy na naypilniey- 
szćm okrywaniu części wstydliwych , które 
mają zawsze obwinięte i sznurkiem zawiąza- 
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ne. Wykraczający przeciwko tey ustawie , bez- 
wstydnego zyskuje imie. 

Dostatek środków do życia służących jest 
Przyczyną , że wszyscy w ogólności wyśpia- 
rze bardzo są skłonni do zabaw wszelkiego 
rodzaju, Ludzie dostatnieysi czyli naczel- 
nicy równiny , zwykli w tey porze roku wy- 
dawać uczty dla ludu, kiedy owoce chlebowe 
w naywiększóm mnóstwie są doyrzałe. W cza- 
me acz podobnych rozdzielają między pospól- 
stwo świnie mięso, owoce kokosowe , banany 
1 mne roślinne korzenie; co wszystko od nie- 
Jakiego już czasu było przygotowanóm. Zby- 
tek wszystkiego jest pod ów czas nay większy, 
Jo takich publicznych uroczystości należą 
szczególniey tańce, na których współbiesia- 
-uey w około skaczą , i rozmaite tak nogami , 
Jako i rękami wyrabiają pantominy , mało je- 
dnak Pierwsze mieysce opuszczając. Zdaje się , 
A Nukahiwanie w swoich tańcach rozmaite 
Życia okoliczności pantominami usiłują wy- 
rażać. 

Na takie uroczystości występują wyśpiarze 
w tém wszystkićm , co mają naykosztowniey= 
szego, a do czego się naprzód liczą ogonowe 
Pióra faetona między-zwrotnikowego, "Tane= 
cznicy z sześciu takich piór robią pierścienie , 
które wkładają na średnie obudwóch rąk pal- 
ce. Oprócz tego, nie ma prawie żadney części 
ciała , któraby rozmaicie uplecionemi włosa 
mu 1 piórami nie była przyozdobiona. 

SIEWCaetą znacznieyszego rodu , czyli bo- 
, Batsze , lubo się nigdy nie zwykły pokazywać 
nagie , a Przynaymniey bez przepaski biodro 
EN 


, 
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wey , na takich jednak uroczystościach i pu- 
blicznych tańcach muszą się znaydować zu- 
pełnie obnażone. Ten zwyczay daje powód 
do wielu nieprzyzwoitości , które są miłą za- 
bawa pospólstwa i w tedy zupełnie niebron- 
ne. Kabry upewniał, że tetylko dziewki, 
kobiety i wdowy tańcują , których lubownicy 
albo mężowie w woynie poymani zostali, i 
nietylko tańcem swóy smutek i żałość wyra- 
Żają , ale nadto jeszcze małym kamykiem swo- 
je ciało drapią. Mieysce tańców będące za- 
wsze na naywyższey części doliny i nay- 
mniey sto sążni obszćrne , tak doskonale wiel- 
kiemi kwadratowemi kamieniami jest wyło- 
żone, że każdego Europeyczyka w zadziwienie 
wprawia. Mieysca takowe są tahbu i pod czas 
tańców ustają wszęlkie z siąsiadami nieprzy- 
jaźni, tak dalece, Że ich uczestnikami bywać 
mogą. Mimo to jednak, wezwani goście ni- 
gdy nie przestają bydź ostrożnymi, zawsze 
przychodzą uzbrojeni i mieszczą się społem 
na jedney tylko stronie placu, gdzie tańcu- 
ją. Na głowę wkładają siatki procowe , które 
będąc z siebie lekkie , ozdobę raczey , jak na- 
rzędzię do obrony stanowią. Niekiedy podo- 
bne uroczystości z umysłu ku zdradzie sąsia- 
dów wyprawiają i dosyć jest jednego zachwy- 
cenia Taua, aby całą zabawę w woynę prze- 
mienić. 
Muzyka pod czas takich uroczystości skła- 


s 4 4 U : a 
da się naprzód z dzikiego wrzasku, a potóm 


z huku wielu bębnów mających podobieństwo 
do walca a raczey faski stojącey na nogach, 
które blisko czterech albo półpiątćy stopy wy= 
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sokie s a średnicy naywięcey lokieć majace, 
skórą wielorybią bywają pokryte: podobne 

ębny używają się naywięcey w czaśle po- 
grzebów, na których wprawdzie śpiewają ale 
nie tańcują, 

Wszystkie pieśni Nukahiwanow z tonów ` 
miękkich poczynające się, w tém są charakte- 
rystycznę, żę ton ich zawsze jest z części 
czwąrtey , nigdy nie przechodzi małey tercyi 
od e do g, a rzadko kiedy w dis wpada. Dia 
téy przyczyny używają do śpiewania nay- 
częściey chłopców, a nayrzadziey kobiet. 
Pieśni Nukabiwanow , do naszych $piewow 
chorowych zbliżające się, są zawsze jedno- 
tonne , mruczące, przeciągnięte i melancho- 
liczne. W każdey jednak okoliczności odmien- 
nym tonem Śpiewają; co gdy się dzieje pod 
czas publicznych zgromadzeń, zwykli do śpie- 
wania łączyć szczególny łoskot w takt robio- 
ny; który powstaje, kiedy ramię lewe przy- 
łoży się do nagięgo ciałą, a prawą dłonią 
bije się w doł między żebrami i ramieniem 
uformowany: inni w tymże samym czasie 
klaskają w ręce i bębnią. Oprócz bębnów , 
mają trąby , których szczególnie przy rozpo 
 €zęciu bitwy używają. Trąby takowe , z głos 

su podobne do pasterskich , robią z muszli, 
zwaney SzkarłątnikTrytona(Murex tritonis.L.), 
co którey końca niższego ogładzonego stosu+ 
Ję małą kokosową łupinę , zamiast MUNSZLU= 

4, a całą ozdabiają włosami zabitęgo nie= 
Przyjaciela, 

Jo celnieyszych zabaw u Nukahiwanow 
należy chodzenie na drążkach, w czóm są 
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bardzo doskonali. Wielkie w tym cela zwy- 
kty bywać zakłady ; w których zwyciężony, 
a tém bardzićy obalony na ziemię , przyje- 
mny sprawia widok patrzącym. Dzieci od 
lat ośmiu już się wkładają .do tey zabawy, 
i lubo mieysce do podobnych doświadczeń 
gładkiemi jest wysłane kamieniami, bardzo 
jednak wielką w nich zręczność pokazują. 

Lecz doskonałość w pływaniu przechodzi 
wszelkie wyobrażenie , bo długo przypatru- 
jąc się pływającemu Nukahiwanowi , mimo- 
wolnie wnieść potrzeba , że woda jest czło- 
wiaka mieszkaniem, Zdarzało się widzieć nie- 
mal dzień cały około okrętu pływających, a 
naymnieyszego znużenia na ich twarzach do- 
strzedz nie można było, 

Ozdoby zozmaite wcale nie mają wpły- 
wu na oznaczenie osób i ich stanu. Całą 
głowę , zwykli golić, zostawując tylko nad 
uszami z obudwóch stron kosmy włosów, które 
potóm w wysokie pukle zawiązane do dwóch 
rogów zupęłnie są podobne : nadto zdobią , 
czoło częścią przepaskami, a częścią rozmai- 
temi cackami z piór , perłowey macicy i in- 
nych błyskotek robionemi. Uszy takoż dziu- 
rawią , lecz otwory tak duże zostawują , że 
mały przez nie palec przeprowadzić można. 
Muszla  cztęry łoty blisko ważąca na kle 
świnim osadzona, albo też mała tabliczka 
z drzewa chlebowego są uszu ozdobą. Zapro- 
wadzają też czasem do tych otworów wiel- 
kie żelazne (a) szpilki, albo długie na kilka 

(a) Autor nie powiada skąd mają Nukahiwanie żelazo, a 
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calów z drzewa czarnego kiyki, co wszyst= 
o sznurkami przywiązują. Naypięknieyszą 
ozdobę szyi stanowi kołnierz do podkowy Fox 
dobny, który się składa z wielu kiyków drze 
wa chlebowego między sobą zestosowanych, 
na nim zaś Przyklejone są za pomocą żywicy 
z tegoż drzewa sączącey się, czerwone i czar- 
ne jagody rośliny Abrus precatorius, które t 
w Europie na paciorki bywają używane. Nie- 
kiedy zawieszają na kokosowym sznurku kły 
świnie, rozmaite kości i grube okrągławe mu~ 
szle, które na szyi zawieszają. Słowem Wszysta« 
kie niemal płody przyrodzenia , niewyłącza” 
Jąęc nawet rozmaitych od Europeyczyków da 
rów, służą za ozdobę rąk lub szyi. 
Pióra czerwone i różnofarbne z natury , 


a które od sztucznie farbowanych umieją bar- 
dzo dobrze rozróżniać, zdają się mieć wiel- 
ką wartość ; bo Keitenuch, chociaż z siebie nie 
rozrzutny „ chciał 


łą Papugę z Brazylii w 
berts upewniali, że kury i inne ptastwo dla 
tego tylko utrzymują 
bywać i pióra na oz 
Hopemoa robio 


ów 1 z tyłu przyczepiona, jest 
naywiększey ceny; lecz nie mnieyszey także 
Pierścienie ogonowych faeto- 
3a między żwr otnikowego, a które następnym 
otrzy mują sposobem, Włażą w nocy na tut 


NN 


domyślać si 


ę należy, żę dostają od podróżnych Euroa 
Peyczyków, 


Q 
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wiste skały i łowią ptaki uśpione , które po 
wyrwaniu ogona puszczają żywo dla tego, 
aby po jego odrośnieniu można znowu korzy- 
stać. Nadto przyczepiają do rąk i nóg, albo 
rozmŅķite pióra, albo też muszle przeciągnięte 
na sznurkach. : 

Robota odzienia i materyi z kory. brusso= 
necii papierowey należy zupełnie do kobiet ; 
mężczyzni zaś trudnią się tylko robieniem na 
rzędzi domowych ido woyny służących, któ- 
re ostatnie zwykli zdobić rozmaitą rzeźbą , 
albo też włosami pokonanych przez siebie 
nieprzyjaciół Na grobowiskach znaydują się 
posągi wyobrażające niejako postać ludzką , 
a które bynaymniey nie dowodzą postępu 
w rzeźbiarstwie. Haki do łowienia ryb są 
bardzo proste z perłowey macicy ; sieci zaś 
bardzo powoli robią. Narzędzia domowe skła= 
dają się z rozmaitych flasz tykwowych kościa- 
mi ludzkiemi lub innemi przyozdobionych , 
takoż z większych i mnieyszych naczyń do 
jedzenia , które, ze kształtu do korytka po- 
dobne, mają na sobie niegodziwie wyrzynane 
rozmaite postaci ludzi, ryb i ptaków. Łupi= 
ny orzechów kokosowych używają się zamiast 
kubków do napoju. 

> Stan Żeglugi u Nukahiwanów daleko jest 
w nędznieyszym stanie, a niżeli u innych 
mieszkańców wysp południowych: i często się 
zdarza, że przy naypomyślnieyszym wietrze 
dla dostania się na bliską wyspę św. Kata- 
rzyny , trzech dni potrzebiją. Barki od dwu- 
_dziestu do trzydziestu stóp długie, a na je- 
dną tylko stopę szerokie, zaledwie sześciu 
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albo: siedmiu ludzi w sobie pomieścić mogą; 
a zapobieżenia wywrotowi kładą ania bar ` 
kac poprzeczne bierwiona, który sposób 
wspólny jest wielu innym narodom. Barka 
aa jest bardzo żle i grubo obrobiona ; dea 
ski Podwyższające jey boki są przymocowane 
i niejako Przyszyte za pomocą włókien ko- 
kosowych , otwory żaś i szczeliny nie tylko 
mchem Pozatykane, ale jeszcze Żywicą z drze- 
wa chlebowego zalane. Wprzypadku wywró- 
„ca się barki lab zalania jey wodą, SYSZYA 
EE skaczą do morza i pływając w około w kil» 
u minutach wodę „z niey wylewają , na po- 
wrót włażą iw zamierzoną podróż bespiecznie 
płyną. Wiosła i rudel daleko piękniey są 
robione, a niżeli łódz samia. 
Chleb > Cukier, słowem wszystkie pokar= 
ąchają, i pokazało się nieraz , 
4 Powonienia mają bardzo doskonały. 
Cukier wielce Podobali , lecz mięsa solonega 
nie lubią, ? 


Ponieważ mie mają żadney odzieży, a tém 
samóm żadney kieszeni , więc nayczęściey 
drobne rzeczy chowają w gębie, niewyłą- 
Czając nawet od tego żywych małych raczków; 
tóre w morzu łowią, 


W. wielu ćwiczeniach ciała są bardzo do- 
skonali, Niezmiernie chyżo i łatwo dostają 
ywyższe drzewa, na które nie pną 


Ją sobem Europeyczyków za pomocą kos 
tą. ale naksztąję małp chwytają się rozpię. 
1 Aic: 3 > ria PR 
ni „Pałcami ; O czego wielkie tü nóg pa 
Znmogcie nie mało muszą pomagać, Urwiste 
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4 niedostępne skały są dla nich niczem; wszakże 
biegać prędko nie umieją. 

nF razy cudzéy mowie chcą zaprzecyć 
albo nie odpowiedzieć, zwykli język pokazy- 
wać. Ruch palcem wskazicielem jest znakiem 
przyjaźni. Kiedy się dwóch przyjacioł zey- 
dzie, stykają się nawzajem końcami nosów , 
i to zastępuje mieysce ucałowania , którego 
miłe i przyjemne uczucie im wcale nie jest 
znajome. udzie dostatnieysi , równie jak 
narodów azyatyckich zapuszczają maśle u rąk 
paznogcie, a to na znak uboższym , że oni ża- 
dney robocie ręcznóy nie są podlegli. Palca= 
mi wszystkiemi u nóg wolnie i wedle upodo- 
bania mogą ruszać ; mogą także niemi utrzy- 
mywać i rzucać do pewney odległości jakie- 
kolwiek ciała, jak np. kawałki żelaża. 

Mając robić oley kokosowy, wybierają 
naprzód z łupin jądra orzechowe i rozłożone 
na bananowych liściach przez cztery albo pięć 
dni na słońce wystawują. Potóćm z takićyże 
ilości orzechów świeżych i obranych wyci- 
skają oley na poprzedzające, i tak zmoczone 
zostawiają znowu na słońcu przeż dwa albo 
trzy dni. Nakoniec z tego wszystkiego oley 
wy ciśnięty w trzcinach bambusowych do dal- 
szego użycia zachowują. 

Tak szczęki wyższey Żarłoka ludojada 
(Squalus carchari as) służą tu, równie jak na 
innych wyspach oceann południowego zamiast 
noża i brzytew; z niższey zaś robią gatunek 
świdra czyli raczey szydła. Małe kawałki ko- 
ralow , madrepor i millepor, używają się do 
opiłowywania i wyrabiania narzędzi z,drze= 
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wa twardego kazuarynowego i zastępują miey- 
sce pilnika. Skórą wielorybią polerują orę- 
e. Łuki i strzały są zupełnie nieznajome. 

Jednemu sędziwemu człowiekowi przypi- 
sują wiele wiadomości lekarskich , a u które« 
50 woda morska wewnątrz używana, jest nay- 
walnieyszćm lekarstwem. Bliźnięta według 

abrego , nie są rzadkie. 

Z klassy żwierząt ssących świnie i szczu= 
ry mają sie tylko na téy wyspie znaydować; 
ostatnie zwykli mieszkańce łowić rękami i da- 
Mać Pierwszym na pokarm. Szczury podczas 
głodu są ludzkićm pożywieniem i mają bydź 

ardzo smaczne. YE 
winie, zwłaszcza na dolinie Szegua , 
są tak wielkie jak europeyskie, lecz ani ich 
zamieniać ani przedawać niechciano. 

Anglik Roberts miał dwa psy , które wy- 
spiarze, jako nieznajomi innego źwierza, świs 
niami nazywali. Kotów ani ugłaskanych , 
ani dzikich, niewidziano; mają się jednak 
znaydować zdziczałe > które szczurami żyją, 

ospodarstwo kur nie jest znaczne, a kogu- 
ty dla piór się tylko utrzymują , które często 
zupełnie nagie widzieć można. Pcheł wcale 
niema, 

Przy końcu opisania wyspy Nukahiwy do- 
łączył P. Langsdorff słownik języka przez 
a eszkańców używanego , ze czterechset bli- 
sko Wyrazów złożony. Mowa ich niemal z sa- 
mych składa się samogłosek, a w którey į 
to, Jest szczególnóm , że między tylą wyraza- 
mi, jeden się tylko znayduje, do którego 
składu spółgłoska r wchodzi , alten jest wy- 

Tom LI, N, 12. 1815. 4 
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razem obelżywym. Nukahiwanów albowiem 
Tororo zupełnie w znaczeniu swojóm odpo- 
wiada tym wyrażom , jakich nayczęścićy po- 
spólstwo rossyyskie w sromotnóm siebie łaja- 
niu używa, i dziwna rzecz, że ludy tak od 
siebie odległe, jednakie względem Wwzaje= 
mnego lżenia się wyobrażenie mają. 


(Ciąg dalszy w tomie następującym.) 


| ccc r w zz, 


WiapoMość O ŻYCIU 1 DZIEŁACH SYMONA CZE- 
cHowicza. Rzecz na posiedzeniu akademi% 
ckićm uniwersytetu wileńskiego dnia 15. li- 


stopada 1815 roku czytana w języku fran- 
cuzkim przez Józefa SAUNDERSA Professora 


sztycharsiwa , literatury sztuk pięknych i li= 
teratury angielskiey. 


(TŁUMACZENIE) 


Vera gloria radices agit atque etiam propagatur. Ficta 
omnia celeriter tanquam flosculi decidunt, nec simu» 
latum potest quidquam esse diuturnum. Cic. Off. lib. 
TI. cap. 12. 


Nec prawdziwszego nad zdanie wybrane za 
napis godłowy tego pisma. 'Tak jest, prawdzi- 
wa chwała głęboko się krzewi i co raz bar- 
dziey wzmaga, ale nim się ustali, na przy- 
kre musi bydź wystawiona proby. Czas ją u- 
twierdzić powinien, i wtedy gdy się w ci- 


chości głęboko gruntuje , fałszywa chęć sła+ 


wy i blask przemijający niezasłużonych po- 
chwał , słabieje i niknie. 
Wziętość i chwała tak często od obcych 
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okoliczności zależą , iż ich człowiek nie mo- 
że zą życia używać. 'Ten sam geniusz , któ- 
1) W przyjaznóy porze okryje siebie i kray 
laskiem sławy : w mniey szczęśliwym czasie á 
tleć będzie w zimnóm milczeniu ciemności i 
niczyich oczu nie' zwróci. Taki jest los wie- 
lu bardzo znakomitych ludzi, i taki los spo- 
tkał Częcrowicza. Ale jako dąb przeznaczo- 
ny na Przeżycie wszystkich drzew , którym 
w lesie pannje , wzrasta powolnie, i tém sa- 
mem moc swoję i trwałość powiększa; tak 
chwałą tego artysty mocno się utwierdziła na 
wy trzymanie zmienności czasu. zez, 
ie dziwnymy się, że jego wielkie talen- 
ta przez długie. lata po śmierci w ciemności 
ukryte były. Taki jest zwyczayny postęp 
umysłu ludzkiego. Obrazy Buszera (Bou- 
cher) (a) ze znikomą swoją wziętością iskrzą- 
n 
(a) Franciszek Bovcnz 
się w Paryżu. 
nadużywał na 
łatwości. Oka 
piękności, jak 
jaką uczuli 
fael, Szkice 
kazują, iż 


R ze szkoły francuzkiey, urodził 
iroku 1704, Zaden malarz więcey nie 
yŚwietnieyszego usposobienia i zbytney 
zał on zupełną wzgardę dla prawdziwey 
4 W wybranych wzorach natury widzimy, 
i wydali pierwsi rzeźbiarze greccy i Ra- 
Buszera są pełne smaku, ale obrazy po- 
nigdy nie był zdolnym nadadź dziełóm 
Swoim piękności wyrażenia 
jektowanych szkiców wykona 

Obit on t 
tury, Jedyn 
skie » rozrz 
smakiem 5 


1 rozwagi, aby z upro- 
é dzieła godne geniuszu* 
akże peizaże, ale się nigdy nie radził ną* 
4 zaletą jego obrazów są przedmioty wiey- 
ucone , skupione i rozproszone z wielkim 
ten rodzay kompozycyi w języku sztuk na- 
zywa się fouilli. Wreszcie pełen jest wymuszenia i 
affektacyj we wszystkich częściach sztuki, w rysunku 
wiele miał przyjemności, ale nic z i doskonale 
1 %* 
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ce się żywemi kolorami, znaydą wielbicie= 
lów ; kiedy boskie płody myślącego i głębo- 
kiego geniuszu Rafaelów i Pussynów, często- 
kroć mało będą miały powabów. 

We wszystkich krajach, ludzie na pierw- 
szym wstępie uwiedzeni są błyskotkami i fał- 
szywą świetnością. Wszystkie prawie rzeczy 
pierwey zmysły nasze uderzają, nim do u- 
mysłu przeniknąć potrafią. 1 ta jest istotna 
przyczyna pochwał ;hoynie rozdawanych 
uczniowi Czechowicza , kiedy on sam tylko 
bez rywala na prawdziwą chwałę zasłużył. 

Rozproszyć cienie pokrywające imie jego, 
podnieść przed oczyma współziomków i Euro- 
py prawdziwe i gruntowne zasługi, utwier- 
dzić na zawsze ich uwielbienie i szacunek , 
oddadź sprawiedliwość winną jego wielkim 
talentóm , a przez to utworzyć godnych jego 
chwały następców, oto są szlachetne pobudki, 
które piórem autora tego pisma kierowały. 
A jeżeli posłuszny temu świętemu moralności 
prawa „ oddaycie Cesarzowi co jemu należy “ 
nie wzniosł się do tey wysokości jakiey przed- 
miot wymaga , ta przynaymniey zostanie mu 
pociecha, że utorował drogę zdatnieyszym , 
że usłuchał nakoniec głosu religii, moralności 
i własnego sumienia. Dosyć dlań chwały, jeżeli 
czas uniesie imie jego razem z imieniem Cze- 


oddadź nie był w stanie, Umarł będąc ‘pierwszym 
malarzem królewskim w roku 1768, mając lat 64 
Dict. des. Becux—arts p. M, WATELET. ; 
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chowicza. Nadto szczęśliwy, jeżeli opatrzność 
raczyła go użyć za narzędzie swey dobro- 
czynney sprawiedliwości. 

roga przyrodzenia jest mądrze przed o- 
czyma ludzkiemi ukryta; w ten czas ją pozna- 
jemy kiedy już skutek nastąpił. Ileż razy 
przeciw wszelkim naszym rachunkóm podoba- 
o się Przyrodzenin wywieść wielkie geniu- 
Sze W czasach i mieyscu w którćm ich prace 


żadney pomocy, żadnego nie znaydują ośmie- 
lenia, à 


Symon Czechowicz (b) w podobnych co 
swojey oyczyzny urodził się okoliczno- 
ch. Miasto Kraków było mieyscem jego 
urodzenia ku końcowi siedmnastego wieku, 
oło roku 1695, w ów czas kiedy w tych stro- 
nach napróżnoby kto chciał szukać ducha sztuk 
pięknych. 
ubo przyrodzenie obdarzyło Czechowi- 
cza” zdolnościami sprzyjającemi uczuciu pię- 
kności , ale otaczające twory sztuk nie dawa- 
ły mu żadney doskonalenia się nadziei. Prze- 
cież szczęście uśmiechnęło się jego przezna- 
czeniu 1 zrodziło okoliczności przyjazne dal- 
szemu rozwinieniu się jego geniuszu. Gdy 
odbył zwyczayne nauki w Krakowie, znać 
tóryg z jego ziomków powodowany szlachet- 
uieyszym sposobem myślenia, podał mu spo- 
soby czerpania zasad piękności w Rzymie; 


do 


Scia 


NE 
(b) Autor wi 


Dłuskiem 
miotu te 


. s = e A = . 
men oświadczyć wdzięczność JX. Prałatowi 
R ża udzielone wiadomości względem przed 
S0 pisma. 
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gdyż mniey szczęśliwy stan jego familii we- 
sprzeć by nie mógł podobnego przedsięwzię- 
cia. Udał się zatem do Włoch i został za- 
chwycony nieśmiertelnemi płodami dłóta i 
pędzla które ozdobiły dawną stolicę świata. 
Niezliczone celne dzieła dawney Grecyi, now- 
sze cuda utworzone przez geniusz Michała 
„Anioła, Leonarda da Vinczy (Vinci), Rafaela, 
Koredźjo (Corregio), Dominikiną , Karaczjow , 
Gwida Reniego, i tyluginnych, co moment mu- 
siały powiększać jego zadziwienię i mimo- 
wolnie prowadzić do rozpoznania niezmiert- 
ney „różnicy mędzy tém co się oczóm jego 
przedstawiało, a nędznemi bazgraninami kra- 
kowskich mnichów. Moc jego umysłu na pro- 
bę wystawiona była, Na widok wsławionych 
geniuszów co go poprzedziły, człowiek mier- 
ny widzi się zupełnie poniżonym, dym mi- 
łości własney rozprasza się i o nędzney ni- 
cości go przekonywa. Czechowicz nie był 
w tym przypadku: nie zachwiała się stałość 
jego duszy. 'Tajemny głos przyrodzenia :mu- 
siał go w tym momencie natchnąć temi słowy 
jakiemi niegdyś nieśmiertelny Koredżjo , wi- 
dząc celne dzieło Rafaela przemówił: Son 
pittore anchio, i ja jestem malarzem. 

'Tóm samém przejęty natchnieniem, temuż 
się pobędowi geniuszu poddał. Poświęcenie się 
pełne odwagi cechującey wyższych ludzi wska- 
zało stan Życia do jego uczuć stosowny. Ja- 
koż ośmnaście lat zostawał w Rzymie, ale 
nie tak , jak większa część młodych artystów 
którzy pobyt tego miasta uważali w ówczas 
raczey jako siedlisko rozkoszy, nie zaś jako 
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świątynię smaku i nauki. Ludzie niebaczni 
zapominając na szlachetne uczucia jakiemi pra- 
ca około sztuk pięknych natchnąć może, ro- 
zumieją, że prawdziwą piękność 1 górność 
znaydą w pałacach bogaczów, albo w budua- 
rach zniewieściałości ! Dusza Czechowicza dla 
chwały swojey oyczyzny inną była naznaczona 
cechą. Z upragnieniem do doskonałości dążąc, 
ośmielony drogiemy Grecyi i Włoch pomni- 
kami, przebiegał z niezmordowanym zapałem 
przykry , już raz obrany zawod „ i w krótkim 
czasie w akademii $w. Łukasza odniósł wiele 
nagród sądem naysławnieyszych artystów 
przyznanych wyższości jego talentów. 

Głęboka przenikniony waźnością i trudno- 
Ściami swojey sztuki, nigdy prawie pędzla nie 
opusczał; zapatrując się na obrazy dawnych 
i teraznieyszych mistrzów , porównywając 
względne zalety ich dzieł przednieyszy ch, 
szukał sposobów , które ich do źródła wiel- 
kości i piękności doprowadziły. 

Z takiemi skłonnościami nię mógł bydź u- 
czestnikiem towarzystw wielkiego świata: ja- 
koż imię jego wcale tam znanę nie było. Skro- 
mne weyrzenie i postawa nie. mogły go za- 
lecać tym, których cała zaleta iż nigdy nie 
myślą. Ale dla osłodzenia mu niesprawiedli- 
wości ludzkiey i płochości mody ,historya mniey 
stronna zapisała imie jego na trwałych tabli- 
cach w małey liczbie tych , którzy na hołdy 
Przyszłych wieków zasłużyli. 

| Niebo obdarzyło naszego artystę Wszyst+ 
iemi przymiotami wiodącemi do celowania 
W sztucę. Słądki, skromny, czuły, ale wytrwa- 
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ły i niezachwiany. Czystość obyczajów obu- 
dzała jego czułość na powaby przyrodzenia 
i prowadziła go „do zastanowienia się nad 
prawdziwą pięknością, 

Posiadał trafny rozsądek : zgłębiając przy- 
rodzenie wzniosł się aż do jego stwórcy i dał 
dowod , jak tylu już wielkich ludzi, że reli- 
gija i pobożność są prawdziwemi geniuszu 
przyjaciółkami > one go zdobią , one go czy- 
nią Powabnieyszym i bardziey użytecznym. 
Wszystkie dzieła tego sławnego artysty no- 
szą cechę swojego autora. Gardząc przedmio= 
tami błahemi, dążył zawsze do wzruszenia 
serca , czerpając dzieła swoje w źródle i nay- 
bardziey interesującym i nayzgodnieyszym 
z istotą człowieka. W rzeczy samey duch 
chrześcijaństwa, podał mu obfite środki do ćwi- 
czenia szczęśliwego pędzla. Dusza jego prze- 
nikniona dobrocią nieograniczoną swego stwór- 
cy, zdaje się wynurzać z upokorzeniem na o- 
Żywionóm płótnie ; taki w nim wszędzie wy- 
daje się wyraz słodki , prosty i przekonywa- 


631 
rozszerzać sferę władz moralnych , powięk- 
Szać granice fizyczne naszey istoty i wznieść 
człowieka nad przyrodzenie; ale Wir giliuszów, 
Rafaelów > Przypomina , tych którzy pogo- 
dnóm okiem Poglądając na piękną naturę, za 
szczęśliwych siebie mieli, iż naypięknieysze 
jey Przedmioty oczóm przedstawić i ku nauce 
j adz potrafili. "Tak tedy wszystkie 
chowicza oddychają temi uczucia- 
nas naywięcey obchodzić mogą, tak 
wszystkie jego niezmierne prace Potwierdzają 
zdanie sławnego poety angielskiego Popa na 
końcu czułego poematu „dbellarda i Heloizy; 
He bestean paint them, who can Jeel them most. 
Ten naylepiey umie malować, kto naywięcey czuję, 

Rozczulony religiynemi wrażeniami, nadał 
diwe wyra- 
iewypowiedziana do- 
iey, boskie źródło 


człowieka poruszają, Wszystkie fizyo- 
„S noszą wyrażenie charakterystyczne 
uczuć zaymujących osobe przedstawioną i 
Wszystkie jey działania zdają się bydź natu- 
ralnie temiż uczuciami kierowane, 

Znał dobrze prawdziwć zasady i cel szla- 
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chetny swojey sztuki. Widzieć można wszę- 
dzie , iż zastanawiał się mocno nad moralnem 
wrażeniem i skutkiem swojego obrazu, nim 
go na płótnie wykryślił; dla tego nie spoty- 
kamy w jego robotach figur niepotrzebnych , 
które zgoła do wypddku nie należą i tylko pró- 
żne wypełniają mieysce : figury takie często 
spostrzegać się dają w obrazach wielkich na- 
wet mistrzów i żartobliwie są nazwane: lu~ 
dźmi do najęcia.. 

Polski artysta rozważnieyszy od większey 
Części teraźnieyszych malarzów , nie starał si 
nigdy zbytnie napełniać swoich obrazów ; alę 
z daleko edo zgłębieniem wprowadzał 
tylko osoby koniecznie do rozwinięcia akcyi 
potrzebne. Nikt lepiey nad niego nie prze- 
strzegał jedności ogułu tego to istotnego pię- 
kności prawidła, Surowy dostrzegacz tey pier- 
wszey zasady, nię mieścił nigdy w dziełach 
swoich niewczesnych ustępów i ścisłęgo nie- 
mających związku z historyą lub czynóm, którą 
nam jego pędzęl przęd oczy stawia. Zręcznię 
rozróżniając prawdę od fałszu , to co na zmy- 
sły działa od tego co serce dotyka, nie szu- 
kał uwodzić bląskićm śvsietnych ale fałszywych 
kolorów , z uchybięniem moralnego wrażenią. 
Nie widzimy u niego tey obfitości jaskrawych 
farb , czórwonych , błękitnych, zielonych, żół- 
tych i t. p. które przyciągają oczy gminn i 
ślepe w nim wzbudzają podziwięnie ; zwyczay- 
ny i pospolity środek zimuych i błahych dow- 
cipów , co wierni swojey ślepocie tylko dzię- 
cinne w malarstwie widzą błyskotki. 

Czechowicz nie należał. dọ tęy poziomey 
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szkoły: koloryt jego niewyszukany równie jąk 
: sąd zdrowy, niey, surowy w tey części isto- 
tney sztuki a niżeli głęboki Mikołay Pussyn , 
Imiarkował i przygaszał pannjącą żywość ko- 
lorów w celu działania z większą mocą na uczu- 
cie moralne, Farby zdawały mu się tylko 
służyć do przyodziania jego poważnych myśli 
i do wyrażenia lepszego namiętności, czego 
proste obrysy dokazać nie mogą; przez nię 
zwabiał do zapatrywania się na przedstawionę 
działanie i ułatwiał pojęcie moralnego za- 
miaru, 
Rysunek jego jest tak poprawny , jak kolo 
Tyt rozważny i zgłębiony. Nie dał on wpraw- 
zie piękności pomysłowey , cechy górnego 
geniuszu nieśmiertelnych Greków , ale. na do~ 
skonałą trafił naturę. Nie biorąc do przed> 
stawienia bogów ani ubóstwionych bohatyrów, 
idąc za przykładem Rafaelai naylepszych szkół 
włoskich, przyrędzęnie ludzkie w nayczyściey+ 
szych formach okazał, 

Smak jega wykształcony nauką pięknych 
wzorów starożytności jakoteż i wieków po- 
źnieyszych , zachował go od zarazy mod śmie» 
sznych i dziwacznych, Dla tego odrzucił 
na zawsze ta dumne wymuszenie, te gesta 
teatralne , fałszywe pozory wielkości i powagi, 
te „kroki rachowane , wykwintne poruszenia , 
które oczywiście pokazują nieznajomość Ser- 
sz ludzkiego i poniżoną moralność tych > 

tórzy si tym uwodzić dają. Rozwaga jegę 
smakiem kierowana zgodnie z uczuciem , zdo- 
biła kształty figur czystemi wdziękami nay+ 
pięknieyszey prostoty, i nadawała działanióm 
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ruchy łatwe, naturalne i pełne powabu. Są 
to niechybne skutki namiętności miotających 
osobami przedstawionemi. Starcy , wiek Śre- 
dni, młodość, dziecinność , wszystko nosi 
odznaczony charakter, co do cieniowań roz- 
maitych stanów dających właściwą cechę , 
ułożenióm , gestóm i myślóm każdego czło- 
wieka. 
`- 4 tego, cośmy powiedzieli , wnieść łatwo 
można, że układ jego obrazów musiał bydź 
rozważny, prosty i porządny. Jakoż roboty 
jego obeymują się z naywiększą łatwością : 
żadnego nie widać wymusu w skupieniu osób : 
każda zostaje tam gdzie główny interes bydź 
jey każe. Podobieństwo do prawdy we wszy- 
stkich częściach układu jest zachowane. Czy 
to młodych wyobraża ? żywa ciekawość ozna- 
czy ich rysy, a pełna niecierpliwość poru- 
szenia. Czy to starców ? spokoyna powaga 
i rozmyślanie zasiadają tron rozumu ujęty 
zimą czasu , gdzie już wątpliwość , nieufność , 
trudne do zaspokojenia badanie wyryły twarde 
i niezatarte rysy.Namiętności ich umiarkowane 
doświadczeniem , oziębione wiekiem, wyma- 
gają harmonii w czynnościach iodwykają od 
nagłych poruszeń , czują oni i dzialają z ową 
stałością, którey nic zmieszać ani zadziwić 
nie może : zważyli szalę dobrego i złego , i dą- 
Żą z tą powolnością i z tém zaufaniem, które 
ani się kwapi ani wzdryga na widok spokoy- 
nego schronienia, otwie 'ającego się przed sto- 
pami i mającego rychło przyjąć ich cierpie- 
nia i troski. 

Tak tedy w przedziwnych Czechowicza 
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robotach widzimy naturę bez maski przedsta” 
Wiona oczóm naszym. Ażeby łatwiey rozwinął 
działanie osób , przykładem Greków i wielkich. 

włoskich mistrzów , nigdy zbiorów figur swo- 
„ich nie wikłał mnogością, wszystko w nich 
jest łatwe i bez przymusu. Nic nazbyt, nie 
zamało. Każde skupienie osób jest stosownie 
z drugióm Związane , wszystkie oczy są zwró- 
DRA Ki przedmiotowi głównemu, a każde 
ruszenię utrzymuje interes ogułu tak , iż wszy 
stko razem i jedność zamiaru i jedność akcyi 
wystawia. 

Ale zupełna doskonałość nie może bydź 
Udziąłem człowieka : jakikolwiek jest rodzay 
Jego przedsięwzięć, jakikolwiek postęp umy- 
Stu 1 talentu „ błąd pilnuje jego śladów i wkra- 

a się niejako w jego istotę. Czechowicz , jak 
tylu innych , dał w wielu mieyscach dowody 
niepewności swojego zdania: czy to uniesio- 
ny wielką liczbą zatrudnień , czy to przymu-= 
szony do ustąpienia naleganióm niecierpli- 
wych, którzy zamówione dzieła jak nayprę- 
dzey mieć chcieli, naymniey staranności w wy- 
daniu szat okazał , l w tey części zawsze wię- 
cey nauki i prawdy Żądaćby należało. Często 
Jednak nie można odmówić słusznych pochwał 

szałtnemu sposobowi odziewania figur. Pię- 
> na = e wystawujący cud Jana Kantego, sia 
żałować na c89 przekonywające dowody i każe 
sad. k ton mienia gdzieindziey we esas 

w A iey tym obrazie dają się „AR za 
postrzega y Części jego pięknyc Hao. 
aja OAY to ciężkie fałdowanie , które zda- 
Je się utrudzać działania osób okrytych. Nie- 
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zgrabne kształty , fałdy przerywane i łamane, 
przeszkadzają wolnemu ruszaniu członków ; 
zdaje się, Że zgłębiona w tey części prostota 
Greków i Rafaela nie dosyć zwróciła uwagę 
naszego artysty. Widać, że nierozważnie 
przyjął sposób odziewania swoich figur , nay= 
bardziey podobny do złych form wprowadzo- 
nych przez jednego z ostatnich mistrzów wło= 
skich Pietro di Kortona (Cortona) (c). 

Wszystko co tylko człowiek robi, nosi na 
sobie jego charakter właściwy. Czechowicz 
był słodki z przyrodzenia , jego pobożna sta- 
łość i stosowanie się do woli naywyższey isto- 
ty, utwierdziło ten drogi dar który z nieba 
odebrał. To nałogowe uczucie wyryte jest 
na tém wszystkićm, co tylko jego geniusz utwo- 
rzył. Swiatło-cień jego obrazów oddycha słod- 
kim i zwodniczym wdziękiem, przenika do 


mm a a 


(c) Piotr Benprrisi urodził się w Kortonie i stamtąd wziął 
nazwisko, pod któróm jest pospolicie znany, Pietro 
di Cortona. Obrazy jego bawią oczy, ale nie odpo- 
wiadają nańce i surowemu śądowi. W młodym wieku 
jeszcze wsławił się przez dwa obrazy: porwanie Sa- 
binek i bitwa Alexandra. Papież Urban VIII. poruczył 
mu malowanie jedney kaplicy kościoła św. Bibienny. 
Umicjętność z jaką dzieła tego dokonał , zjednała mu 
malowanie sufitu w wielkim salonie pałacu Barbery- 
nów. „ Jest to, mówi Łópicić, naywiększy obraz 
jaki tylko mógł kiedy który malarz przedsięwziąć. Bo- 
gata kompozycya, rozłożenie światło-cieniu , jedność 
kolorów , czynią go naydoskonalszym w rodzaju plafo- 
nów ; tak wielka tam panuje zgoda, iż mniemać mo- 
žna, że wjednym dniu tymże samym pędzlem był 
malowany. Zdaje się, iż sklepienie jest przebite w tém 
micyscu, gdaie niebo pokazuje się; 4 ozdoby które za 
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serè naszych i skłonność naszę zniewala. Prześ 
Jąwszy się duchćm jego dzieł, nie można rzu- 
cić się na śmiałe i mocne przedsięwzięcia pelne 
niebezpieczeństwa i niepewności którą szkoła 
florencka ratchnąć może; ale nie podobna się 
oprzeć tey chrześcijańskiey miłości, temn nuczu- 
ciu dobroci które serce haszć zaymuje. 
Lombardzka szkoła stosowna do jego cha- 
rakteru podała mu w tym względzie jedyny 
wzór do naśladowania. Starał się z pomyśl- 
nym skutkiem przejąć się harmoniynćm i nie< 
ieskićm wrażeniem Koredżja (Corregio) i sto- 
Sować ogólny swóy sposób do sposobu Karold 
dratłi, który ile wiadomo , pierwszy kiero- 
wał krokami Czechowicza, i otworzył mu świe- 
M zawód jaki potém z taką przebiegał chwa- 
ą. 
Ten znakomity włoski malarz , z zaszczy= 
EOS EEEE 
ramy służą pięcin pryncypalnym przedmiotóm, tak 
dobrze naśladują rzeźbę , iż łatwo oszukąć się można, 
Znawcy uważają, że rysunek nie jest dosyć popra- 
wny , że fałdowanie nie jest dobrze objęte i nie z nas 
tury robione. Ale oguł tak jest przyjemny, tak łudzący , 
że oczy zupełnie nawet obojętne na piękności sztuk 5 
nie mogą bez ukontentowania nań poglądać.'* Prze: 
pisaliśmy ten kawałek, gdyż on doskonale oddaje cha* 
takter Piotra z Kortony: uwodząc oczy nie pozwala 
rozpoznawać błędów i pod tak przyjemną. postacią ję 
Wystawia , iż łatwo do naśladowania pociąga. Podo- 
AJĄCy się ale tém niebezpiecznieyszy talent, iż młodzi 
" artyści zą zwyczay lubią przeymować przyjemne wady; 
które do piękności są podobne. Ozdobiony orderem 
złotey ostrogi przez Papieża Alexandra VII, umarł 
w krótce roku 166g. mając lat 42. 
Dicti des beaus — arts p. WATELET, 
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tém własnego serca i umysłu, wyższy nad 
podłą zawiść 1 niegodną zazdrość która tak 
często kazi ludzi utalentowanych , okazywał 
ciągle Czechowiczowi nayżywszą i naystalszą 
przyjaźń. Nie trzeba się więc dziwić, że styl 
wybornego mistrza , daje się postrzegać w pra- 
cach wdzięcznego ucznia. Wzniósł się on je- 
dnakże do wyższego celu i nauczyciela swe- 
go przewyższył w nayważnieyszey części tey 
czarodzieyskiey sztuki , to jest w wyrażeniu 
namiętności. 

Nakoniec ton ogólny dzieł naszego arty- 
sty jest słodki , przyjemny , poruszający , nic 
niezgodnego , nic ostrego : wszystko oddycha 
słodką harmoniją, która serce przeymuje i nay- 
milszemi uczuciami napełnia. 

Wiek który Czechowicz w Rzymie prze- 
pędził , był wiekićm mocy i zapału. Mało do- 
świadczeniem nauczony co do przeciwności 
snujących się za każdym krokiem na przykrey 
drodze Życia, pobudzony ogniem młodości i 
popędem geniuszu , gardził trudami i niebez- 
pieczeństwy ; zagrzany żywym i szlachetnym 
entuzyazmem , aby jak nayprędzey wznieść się ` 
do szczytu chwały , nieszczędził sił swoich i 
zdrowia. 

Zapomniał, iż szkodliwy geniuszu nieprzy- 
jaciel , wybiera momenta mocy i zabezpie- - 
czenia do podkopania skrycie wspaniałey bu- 
dowy przez imaginacyą i nadzieję utworzo- 
ney. Tak tedy zdrowie Czechowicza znacznie 
się nadwątliło : kilkanaście lat ciągłey i nie- 
przerwaney pracy ostrzegły go nakoniec o gro- 
żącóm niebezpieczeństwie. Gorące klima Rzy- 
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mu tak różne od położenia jego oyczyzny coraz 

ardziey niszcząc zdrowie, przymusiło go do 
PPuszczenia ulubionego sztuk pobytu i do szu- 
ania w oyczystym kraju wzmocnienia sił 
Swoich. N 

W35 roku życia powrócił do Polski dla 
chwały ŚWojego narodu; a jego obfita imagi- 
nacya nie oziębiła się ostremi mrozami pół- 
nocy“ Sity fizyczne wzmogły się i utwierdziły 
w krótkim czasie. Osiadł w Warszawie, i 
w tey stolicy rozwinął przekonywający swey 
sztuki wyraz; a pracując przez długie lata , 
okazał mylność (równie jak i znakomici poeci 
Jego współziomkowie) nierozważnego mniema- 
nia o nieszczęśliwym wpływie klimatu na 
władze twórcze człowieka. 
Zasady pocieszające religii nie opuszczały 

80 aż do wieku doyrzałego.Zasady te przez dłu- 
Sie Pasmo ‘ycia były prawidłem jego postępo- 
wania i nie pozwoliły mu poświęcić wielkich 
talentów przedmiotóm obcym religii. 

„| Zaden światowy obraz nie wyszedł z pod 
jego biegłey ręki. Wszystkie przedmioty wy- 
Jete były albo z pisma św. albo z żywotów 
Świętych. Napróżno współobywatele nalegali 
nań , aby malował portrety ; odmawiał ciągle 
ich żądanióm i zdaje się iż nigdy imhego nie 
wykreślił tylko swóy własny, jak gdyby z prze- 
Czucią iż rysy jego twarzy , powszechny kiedyś 
miäty Wzbudzać interes. 

e drogie rysy które autor tego słabego 
hołdu oddanego pamięci Czechowicza ma szezęa 
Scie posiadać, były wykreślone na płótnie drżą- 
cą ręką kilką dniami przed śmiercią przypadłą 

Tom 11. N, 12. 1815. +2 
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w Warszawie około roku 1778 , po odbytym 
przykrym ale chwalebnym zawodzie lat ośmiu- 
dziesiąt trzech. 

| Czechowicz żył bezżenny : płody geniuszu 
są jego potomstwem, a jedynym uczniem jego 
siestrzan $. p. Franciszek Smuglewicz pro- 
fessor malarstwa w uniwersytecie wileńskim. 
Obrazy jego znaydują się w znaczney liczbie 
w kościołach wielkiey i małey Polski, w: Li- 
twie, na Ukrainie i w Szłąsku. 

Te które znamy i których rozbiór autor 
zamierza wkrótce podadź publiczności z ry- 
cinami obrysów , znaydują się : 

_ "W kościele katedralnym wileńskm. 
W kościele św. Jąkóba w: Wilnie. 
W kościele PP. Wizytek w Wilnie. 
5 W kościele św. Kazimierza w Wilnie. 
"W kościele św. Katarzyny w Wilnie. 
W kościele katedralnym mińskim. 
W. kościele XX. Missyonarzów w Smiło- 
wiczach w dobrach C. i K. Moniuszki, 
U Hrabiego Adama Chreptowicza. 
U Prałata Dluskiego w Wilnie. 
U Professora Golańskiego w uniwersytecie 
wileńskim. ; 
U Hrabiego Gintera Prezydenta , wiele ry- 
sunków oryginalnych. j 
U autora szkić ukończony A jako też i rysu- 
nek oryginalny tegoż przedmiotu. 

Nakoniec jeżeli dotąd żadna wspaniała rę- 
ka nie: wystawiła pomnika pamieci sławnego 
Czechowicza; cień jego może się pocieszyć iod- 
bierać hółd sprawiedliwy podziwienia i szacun- 
ku odda wanego pomnikóm jego własney ręki. 


* 
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O Józefie Ludwiku pz LAGRANGE i t. d. 


(Dokończenie — Ob, wyżey str. 500). 


O dziełach i wynalazkach de Lagranża. 


J eGo pisma, myśli i wynalazki w matema- 
ce, drukiem ogłoszone znaydują się; imo, we 
czterech pierwszych tomach aktów towarzy= 
stwa turyńskiego; 2d0, we dwudziestu pięciu 
tomach prac akademii berlińskiey począwszy, 
od roku 1765; tio, w Pamiętnikach dawne 


: y 
akademii nauk paryskiey; 4to, w Efemery= 


dach astronomicznych bérlińskich na lata 1781, 
1782, 1785; Oło, w przydatkach do algebry 
Eulera; 6to, w zbiorze lekcyy szkoł normal- 
nych, aw V. VI. i XIV, numerze Dzieńni- 

Wyszły nadto w Pary- 
Żu trzy oddzielne dzieła tego geometry : Me- 
chanika analityczną (a), teorya funkcyy anali- 
tycznych (b); Traktat o rozwiązaniu zrównań 


liczbowych jakiegokolwiek stopnia (c). Chcąc 
A WZ 


(a) Mócanique analytique: å Paris 1788, in 4to p. 512. Nie» 
doszło jeszcze rąk moich drugie wydanie tego dzieła 
Znacznie powiększonego we dwuch tomach, które po 
Śmierci autora jego wdowa całkiem skończone złoży” 

a Panu Prony jak świadczy Delambre. 
(b) Théorie des fonctions analytiques. Parisan v. (1796) 


in áto kartą77, Ostatniego wydania tego dzieła dotąd 
nie odebrałem. 


(c) Traitć de 1 


a résolution des équations numériques de tona 
les degrćs 


* Nouyelle édition, Paris 1808 in 4to kart 511, 
ża * 
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mówić z dokładnością o prawdach i wyna- 
lazkach , które się w wymienionych piśmach 
zawierają, trzebaby użyć właściwego naukom 
matematycznym języka , czyli rachunku: coby 
dało początek dziełu bardzo ważnemu wpraw- 
dzie, ale rozległemu, i nie wpadającemu 
w zamiar pisma peryodycznego. Żeby je- 
dnak przykładających się do tych umiejętnoś 
ści czytelników obeznać z przysługami tego 
wielkiego geometry; wyliczymy z nich zna- 
komitsze , ile się te językiem pospolitym wy- 
razić dadzą; wymieniając pisma , w których 
się znaydują, i części matematyki, do których 
należą. 

źrytmetyka. Nauka o własnościach liczb 
stanowi część matematyki. bardzo zawiłą i 
trudną, a znaną pod imieniem arytmetyki 
wyższey. U starożytnych geometrów zawiera- 
ją się w niey pierwsze zarodki dzisieyszey 
analizy. Euklides mówi o niektórych własnó= 
ściach liczb, w siedmiu xięgach swoich Eleżaen= 
tówa Diophant, Bachet de Meziriac , Fermat , 
w'między Polakami Jan Broski akademik kra- 
kowski (d); Wallis, Euler a dziś Legendre i 
Gauss , zgoła naypierwszego rzędu geometro- 
wie pracowali i wsławili się w tych badaniach 
arymetycznych ; które stanowią część ważną 
nauki o pytaniach nieoznaczonych. -Wielki 
17g0 wieku francuzki geometra Fermat (e), wy- 


= 


p 


(d) Disceptationes duae de numeris perfectisjauthore Joanne 
boio: Broscio in alma universitate cracóviensi collegii ma- 
joris Professore etc. Dan/isci 1652 in 4to pag- 174. 
(e) Urodził się Piotr Fermat roka 1590, umarł w Tulu” 
sie roku 1664. : 
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zwał Anglików na uczoną walkę trudnóm za- 
sadnieniem arytmetycznóćm o liczbach całkich 

wadratowych i niekwadratowych ; na kióre 
Sam w przypadkach tylko szczególnych odpo- 
Wiedział. Pierwszy de Lagrange to zadanie 
dokładnie i ogólnie rozwiązał w czwartym to- 
mie aktów turyńskich, przystosował je do 
rozwiązania przez liczby całkie zrównań nie- 
oznaczonych drugiego stopnia. To przystóso- 
vame daley jeszcze posunął, i nowemi praw- 
dami zbogacił w aktach akademi berlinskiey 
1707. 1768, 1775. Jemu winniśmy wiele pię- 
knych własności i twierdzeń, jednych dawno 
- zdanych , ale dopiero przez niego gruntownie 

owiedzionych ; drugich cale nowych przez 
mego odkrytych , o liczbach pierwszych (f), o 
mnożnikach w skład liczby wchodzących (g). 

e Lagrange Wszystkie systemata rozmaitey ra- 
chuby jako to: dziesiatkowey, dwunastkowey, 


sześćdziesiątkowey it. d. pod jeden ogólny 
widok ściągnął „i z powszechnych właśności 


ułomków wyprowadził (h). On pierwszy po- 
rządnie wypracował i prawie na nowo stwo- 
rzył naukę o ułomkach ciągłych (i) pokazał 
Jey rozległe użycie w rozwiązywaniu zrównań 


"TORRES" pa 


(8 Liczby pierwsze (numeri primi) nazywają się te, któ- 
re się nie dają zupełnie .dzielić, tylko albo same 
Przez. się, albo przez jedność. Mémoires de Berlin 
1771. 1775, 


(8) Mómoires de Berlin 1770. 1773. 1775- 1777. 


th) Journal de V:Ec > inquióme cahier. 

E > ‘Ecole Polytechnique, cinq ? 

(i) Additions aux eaa d'algóbre dc Léonard Euler, 
tome M. Lyon 1774. 
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tak zachodzących w algebrze (k) jako w ra= j 


chunku: integralnym (1). Zgoła nauka wyższa 
o liczbach, winna mu znaczny wzrost, poży= 
teczne przystósowanie , rozwinienie ścisłe ł 
porządne. 

Geometrya początkowa. Piramidy tróykątne 
jako bryły nayprostsze uważał względem in- 
nych brył de Lagrange tak, jak się uważają 
tróykąty względem figur prostokreślnych: i kil- 


'ka pięknych własności o piramidach odkrył i 


dowiódł (m). Trygonometryą kulistą tak sta- 
rannie przez Eulera wypracowaną wziął je- 
szcze pod swoję uwagę de Lagrange (n), i 
jedno zrównanie nowym ale bardzo prostym 
i ścisłym sposobem dowiodłszy, wyprowadził 
z niego i własności, i wszystkie przypadki na 


rozwiązanie tróykątów kulistych, które z tróy- 


kątami prostokreślnemi porównał.Pismo to nie 
przestanie nigdy bydź wzorem prostoty i mocy 
rachunku analitycznego przystósowanego do 
geometryi. Przeniosł je ledwo nie całkiem do 
swego dzieła Puissant (0). 
algebra. Rozwiązanie zrównań jakiego- 
kolwiek stopnia zachodzących w algebrze, a 
mających za współczyńniki liczby, zatradnia- 
ło de Lagranża od roku 1767. Wypracował 
o tém kilka szacownych pism w aktach ber- 
lińskich (p): rozbierał tę samę rzecz w lekcy- 


(k) Traité de la résolution des équations numériques. 

(1) Mémoires de Berlin 1776. 

(m) Mémoires de Berlin 1773. 

(n) Journal de I” Ecole Polytechnique, sixième cahier. 

(0) Traité de Géodésie par L. Puissant. Paris 1805 in 4to 
(p) Mémoires de Berlin 1767, 1768, 1770. 1751. 1772. 


e 
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ach szkół normalnych (q): nakoniec wszyst- 
kie swoje o rozwiązaniu tych zrównań bada- 
nia zebrał w jedno oddzielne dzieło wyżey 
wymienione (r), przydawszy wiele nowych 
uwag i sposobów. Ze wszystkich tych prac i 
usiłowań de Lagranża zyskała algebra: naprzód, 
żę wiele rzeczy ciemnych i niedostatecznie 
wykładanych, osobliwie o pierwiastkach uro- 
jonych ; o przypadku nieprzywiedlnym (casus 
irreductibilis) w trzecim stopniu, o zrówna- 
niach warnnkowych i przywiedzionych (ae- 
quationes reductae), on pierwszy objaśnił , 
wyłuszczył i gruntownie dowiódł. Powtóre, 
wiele nowych twierdzeń o własnościach zró- 
wnań i o ich pierwiaskach wyciągnął i od- 
krył. Potrzecie, usiłowania geometrów , któ- 
Tzy go w tey pracy poprzedzili sprawiedliwie 
osądził , pokazał co sobie zamierza powin- 
niśmy w tego rodzaju dociekaniach , i coby 
je mogło ułatwić. Ale sam nie był szczęśli- 
wy. trafić na sposoby skracające rachunek nie- 
zmiernie rozwlekły w praktycznóm rozwiązy= 
waniu zrównań wyższych stopni. Można po+ 
wiedzieć, że w tey nauce po Ludwiku Ferrari 1 
po Bombellim przez dwa przeszło wieki nie= 
wieleśmy postąpili. Różne sposoby podawa- 
ne od geometrów na rozwiązanie zrównań 
stopnia piątego i wyższych, prowadzą do ra- 
chunków tak rozwlekłych , iż się raczey od- 


ż 
j . . . A 
razą jak ułatwieniem nauki nazwać mogą 


e 


(a) Ecoles normales, tome ll. p. 277: 465. 
(r) Traité de la résolution des ćquations cct. 
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De Lagrange szukając różnic między pierwia* 
stkami zrównania, trafia jeszcze na rachunki * 
dosyć długie, zawiłe i mało do praktycznego 
użycia przydatne. Wszelako kiedy idzie o 
przybliżenie się tylko do wartości prawdzi- 
wych za Pomocą szeregów nieskończonych ; 
sposoby podane od de Lagranża , naprzód 
w aktach berlińskich na rok 1768 (s), potóm 
w dziele o rozwiązaniu zrównań są bardzo sza= 
cowne.1 pożyteczne. W tém ostatnićm dzie= 
le nota XIV. o rozwiązaniu zrównań jakiego- 
kolwiek stopnia dwa tylko wyrazy zawiera- 
jących, jest pełna głębokich analitycznych u- 
wag i sposobów. 

Rachunek integralny. Tę głęboką, trudną, 
i bardzo jeszcze niedoskonałą naukę, de La- 
grange ważnemi wynalazkami zbogacił. Wa- 
przód, podał sposób ogólny całkowania zrów= 
nań tak nazwanych linijowych jakiegokolwiek 
porządku (t), i odkrył to ważne twierdzenie: „, 
» że mając zrównanie linijowe z funkcyą jąką- 
» kolwiek tey ilości odmienney , którey rozni- 
» cowanie wzięte za stateczne, i znowu ta- 
» Kie samo zrównanie bez tey funkcyi; byle- 
„by uczynić zadosyć ostatniemu , potrafimy 
» znaleśdź całkość pierwszego * to jest, że 
rozwiązanie zrównania zawilszego , zależy od 
uczynienia zadosyć zrównaniu prostszemu, 
Powtóre, 'Ten sam sposób i to samo twier- 


(s) Nouvelle méthode pour tćsoudre les équations litté- 
rales par le moyen des séries page. 251. 

(t) Mélanges de la Socićtó Royale de Turin. Tome Ill. P 
179. 
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dzenie okazał w całkowanin zrównań między 


trzema ilościami odmiennemi , i znowu zró- 
wriań między różnicami skończonemi. "lego 
ostatniego gatunku zrównań użycie okazał 
W rozwiązaniu zagadnień w grach losu i do- 
mysłu , naprzód w aktach turyńskich, potóm 
w pamiętnikach berlińskich (u). Potrzecie, on 
nas Pierwszy nauczył , jak od zrównań ró- 
źnicowanych jednych, przychodzimy do dru- 
sich przez rugowanie ilości statecznych: wie- 
®© MA każde zrównanie różnicowane całkości 
Pierwszych, a stąd wyciągnął sposób, jak od 
całkości pierwszych, przyyśdź do zupełnego 
rozwiązania zrównania przez samo rugowa- 
nie (eliminatio), Poczwarte, Euler naypierw= 
I postrzegł, że nie zawsze to PPOR 
dosyć zrównaniu , jest jego całkością : i na- 
zwano takię Przypadki rozwiązaniem szczegól- 
ném (solutio Particularis). Clairaut (w) różni- 
cując zrównanie, wynalazł jego całkość : to 
samo zrównanie raz mu wydało liniją pro- 
sta, drugi raz liniją krzywą. Takie nadzwy~ 
+Jne wypadki-zdziwiły wszystkich geome- 
tów, ale Żaden ich wytłumaczyć nie mógł. 
Euler nazbierawszy podobnych przykładów, o- 
głosił je pod imieniem Paradoxwow rachunku in- 
"Sralnego (x). Całą tę chmurę nauki rozpę= 
dzis,  SZYStko wyjaśnił de Lagrange w prze< 
AWNEY brzęz siebie odkrytey teoryi rozwią- 
Bugu N 
(u) Miscellan A Societatis Taurinensis tom. l. Memoires 
de Berlin 775. 
"mores de p 


d. Roy. des sciences 1734, 
(x) émoires q aca 
ep 


acad, R. des sciences 1756, 
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zań albo jak on nazywa całkości szczególnych 
(y) Z tey teoryi wyciągnął dokładną odpo- 
wiedz na pytanie zadane przez Delaplace (z); 
jakby: znaleśdź rozwiązania szczególne zrów- 
nania, nie.znając jego całkości? Przez co nie 
tylko granice rachunku integralnego znacznie 
posunął; ale jeszcze niezmiernie pomógł do 
rozwiązania wielu zagadnień w astronomii 
fizyczney , którychby bez tey pomocy niepo- 
dobna było w dzisieyszym stanie nauki roz- 
wiązać. Wydał jeszcze de Lagrange użycie 
swojey teoryi całkości szczególnych w różnych 
zagadnieniach geometryi i analizy (a), gdzie. 
rzucone nowe widoki i myśli posłużyły innym 
geometróm do głębokich dociekań analitycz- 
nych w linijach krzywych i w tak nazwaney 
geometryi rysunkowey (geometrie descriptive). 
Popiąte, Mówiłem już o zupełnćm rozwiązaniu 
pytania, isoperimętrycznego, i o wynalazku ra- 
chunku przemienności: tu tylko przydam; że ta 
myśl prosta wzięta zapewne z teoryi biegu 
planet na którą wpadł de Lagrange ; żeby i- 
„ łości stateczne odmieniać w zrównanin, a przez 
to, od jednego związku ilości, przechodzić do 
innego cale różnego; stała się źródłem nay- 
pięknieyszych jego, i zadziwiających wyna- 
lazków. Z niey wyciągnął rachunek przemien- 
ności, i swoję głęboką teoryą rozwiązań szcze- 
gólnych : tą jeszcze myślą pokonał naytward- 


Taa 


(y) Mémoires de Berlin 1774 p. 197. 

(z) Mémoires de l’ acad, R. des sciences 1772. 

(a) Sur différentes questions d? analyse relatives à la théorie 
des intégrales particulières. Mémoires de Berlin 1779 
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sze trudności w zagadnieniach mechaniki i 
astronomii fizyczney. 

. Teorya i analiza funkcyi. Wszystkie pra- 
Wie gatunki rachunku analitycznego w mate- 
matyce , chciał de Lagrange, jednym że tak 
powiem, wzrokiem rozumu ogarnąć , i ich 
fundamentalne początki z jednego źródła wy- 
ciągnąć i z sobą powiązać. Ta śmiała i wiel- 

a myśl podała mu plan sławnego i głębo- 

150 dzieła Teorya funkcyy analitycznych. 
W nićm jednak założył sobie szczególniey , 
rachunek różnicowania i całkowania z dzia- 
ań prostey algebry wydobydź. Ale to przed- 
Sięwzięcie nic w sobie nie ma nowego: wszakże 
Newton i Leibnitz wpadli na wynalazek no- 
Wych tych rachunków , uważając w algebrze 
szeregi nieskończone, i szukając sposobu pro- 
wadzenia stycznych do liniy krzywych. Nauka, 
1 algorythm czyli sztuka rachowania , wypa- 
dły z działań algebraicznych : kiedy zaś chcia- 
no pokazać i ustanowić fundament tego no- 
wego rachunku, każdy użył innego począ- 
tku na jego wytłumaczenie. Początek Leibnitza 
był zły i nie geometryczny; ale jego signa- 
tura czyli znaczenie wyraźne i wygodne, 
tóre przyjęto powszechnie na lądzie. Począ- 
tek JV, ewtona był pewny i ścisły, ale zadale- 
1 4 Prawie obcy; bo wyciągniony z mecha- 
az „Signatura zaś czyli znaczenie Newtona 
e Wewyraźne i omyłkom podległe, przy 

tórem się niepotrzebnie dotąd sami Anglicy 
upierają. W roku 1734 wyszła w Londynie 
sławna satyra na ten rachunek pod tytułem 
Analysta > która dała powód i początek wa- 
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żnemu dziełu Maclaurina (b) na obronę teo= 
xyi /ZVewtona. Euler znowu broniąc Leibniz 
tza (c), chciał jego teoryą sprostować i przy- 
wieśdź do ścisłości geometrycznćy : ale sta- 
nowiąc same różnicowania zero, wszystko 
zmięszał i zaćmił. Dalembert w pierwszćm wy- 
daniu Encyklopedyi wziął początek dawnych 
seometrów wytknięty przez Maclaurina, i nie 
mieszając do niego mechaniki, oparł na tym 
początku działania nowego rachunku. Cou- 
sin (d) dokładniey jeszczę tę myśl Dalemberta 
wyłuszczył, sprowadziwszy szczęśliwie rachu- 
nek Eulera, do początku dawnych geometrów. 
Nie wiem dla czego nie był dobrze naślado- 
wany przez swieższych francuzkich matema- 
tyków , w których wykładzie nie widać ani 
tey ścisłości, ani tego pofządku. — Wszyst- 
ko to jednak nie zaspokoiło de Lagranża: któ- 
ry naprzód w aktach berlińskich na r. 1772 (e) 
rzucił pierwsze myśli, i té potóm w swóm 
dziele Teorya Junkcyy obszerniey wyłożył, i 
nowemi uwagami zbogacił. Nie tykając dzia- 
łań, których wypadki we wszystkich teory- 
ach są te samę i niewątpliwe; chciał de La- 
granż odmienić fundament tłumaczenia isy- 
gnaturę rachunku. Wszyscy się sprzęciwili 


————— 


(b) A treatise of fluxions in two Books. Edinburgh 1742. 
two volumes in śto, 

(c) Jnstitutiones calculi differentialis. Petropoli 1755 in to. 
(d) Leçons de Calcul diffórentiel et de Calcul intégral. 
Paris 1777. 2. vol in 8vo. : 

(e) Sur une nouvelle espèce de calcul relatif à la diffé- 

rentiation, et à l’ intégration des quantités variables. 


L 


651 


me ma 


wprowadzaniu nowych znaków ; bo odmie- 
niać bez potrzeby język w nauce tak dawno, 
1 w tylu wielkich dziełach zachowany , jest 
to mnożyć w ńiey trudności, i wprowadzać 
zamięszanie, Teorya funkcyy jest pasmo wa- 
źnych, wielkich, i wielu nowych prawd: ale te 
wszystkie dają się zrozumiale wyrażić dawnym 
Językiem. Wprowadzenie kresek ma te same 
"EPrZYZWojtości , jak wprowadzenie kropek 
w sygnaturze angielskiey : a czy kto to samo 
„Zdałanię nazwie płynieniem , czy funkcyą po- 
chodnią czy różnićowaniem, nic na tém nauka 
nie Zyskuje. Tak dobtze wyraża d Leibnitza 
Z różnemi nad niem liczbami, jak kreski de Lä- 
ŚTanża ; że różne porządki są tylko powtó- 
rzeniem tego samego działania , i że jedne 
Wynikają z drugich, Ale ‘fundamenta i po- 
czątki tego rachunku skazane przez de Las 
Branża są-li Ściśleysze, dokładnieysze i prost- 
sze ? Przyznam się, Że czytając tylekrotnie 
to ważne dzieło, nie mogłem śię o tém prze= 
konać. Jznaje de Lagranż, że początek 


granie z dawnych geometrów wzięty, jest Ści- 
pi prawdziwie geomettzyczny : ale mó- 
wi 


» dawni geometrowie zbliżali tylko ilości: 
» do tych granic, ale ich nie uważali w sta- 
» Me niknienia: że stósunek ilości niknącyci 
» Mie daję się jaśnie poymować; a zatéin te- 
» rya granic nie jest początkiem tak prostym 
» a czysty, jaki panować powinien w ra- 
» chunku analitycznym (23 Odpowiadam : że 
dawni Stometrowie nie mając języka rachun- 
„ Wego, ale tłumacząć swoje rozumowania 
Językiem Póspolitym , nie mieli potrzeby u= 
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ważać ilości w stanie niknącym; botego, co , 
nam pokazuje język rachunkowy , nie mógł 
im oczywiście skazać język pospolity. Ale kie- 
dy unikali to wyrażać, żeby mowy nie zaćmićz 
mogliź tego w swych dowodach nie myślić , 
co my myślimy ? Kiedy Archimedes wpisuje 
i opisuje linijami prostemi koło , kiedy kwa- 
drując Parabolę w pisuje wnię tróykąty.i tych 
liczbę coraz bardziey wzrastającą uważa, 
mógłże zrobić wniosek o stósunku obwodu do 
promienia w kole, albo od placów tróykąto= 
wych do placu parabolicznego w paraboli, nie 
myśląc o zniknieniu tey różnicy, która za- 
chodziła między obwodem koła a linijami | 
wpisanemi i opisanemi, albo między placami 
tróykątowemi, a placem parabolicznym ? O- 
wszem wszytskie wnioski i twierdzenia da- 
wnych geometrów wyciągnione z początku 
wyczerpania (methodus exhaustionis)nie mógły- | 
by się utrzymać, gdyby nie mieli zawsze na 
myśli tey prawdy; Że gdy ilości ciągle się 
zmnieyszające zachowują ten sam nieodmienny 
do siebie stósunek; stósunek ten jest stosun- 
kiem ich granic. Uważanie ilości w swoich 
granicach jest to właśnie krok, o któryśmy 
się daley posunęli nad starożytność , idąc za 
jey początkiem cale nic nie tracącym na swey 
ścisłości geometryczney. Winniśmy ten dal- 
szy krok rachunkowi , który skazuje nam o- 
czywiście wypadki rodzące się z tey uwagi. 
Dziwno mi nawet , dla czego de Zagranż ma 
pojęcie wypadków rachunkowych powstają= 
cych ze zniknienia ilości, za nie jasne; kie- 
dy cała jego teorya na nićm się opiera. Wszakże 


śś 
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am m NIMI 
treść 


jego teoryi zależy na tóm; Że rachunek 
różni 


cowania nic innego nie jest, tylko sposób 
oznaczenia współ-czynników funkcyi rozwinio= 
ney. Jakże on te współczynniki wynayduje? 
o to rozdzieliwszy całe zrównanie rozwinio- 
ney funkcyi przez wzrost lub ubytek ilości 
odmienney , ten wzrost lub ubytek uważa 
w stanie niknącym ; przez co jedna strona. 
zrownanią staje się 3, co nazywa funkcyą pos 
chodnią ; druga strona zrównania daje termin 
nie zawierający tego wzrostu lub ubytku, i 
ten termin jest wartością funkcyi pochodniey. 

estże tu jakakolwiek różnica od tego, co się 

obi w teoryi granic tak wystawioney jak jest 
Przez Pana Cousin? chyba w:tém; że de Las 
&ranż nie daje żadney przyczyny , albo jak 
on mówi żadney metafizyki tego wypadku, 


nie 
jęcie b 
chunk 
Żadny 
|...) PFowadza potóm de Lagranż rodzenie 
się róż 
szczając dr ugi wzrost lub ubytek w funkcyi 
"ożwinioney ; i ten drugi wzrost lub ubytek 
zae z, samą ilością odmienną, drugi raz 
k Pierwszym wzrostem lub ubytkiem; otrzy- 
ai Sia zrównania to samo znaczące, w któ- 
Porównywając współczynniki terminów 
Podólnycj > od poc mentsd dalszych współ- 
czynników w funkcyi rozwinioney , czyli ró- 
Żnicowania Wyższe. Te pokazują się bydź 
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powtórzonćm tylko działaniem takióm , z jañ 
kiego wypadł współczynnik pierwszy , czyli 
de Lagranža pierwsza funkcya pochodnia. Dro- 
ga ta jest prostsza i krótsza , ałe zupełnie na 
to samo wychodząca , co widzimy w działać 
niach teoryi granic. Trudność , . którą sobie 
zadaje iułatwia de Lagranż , żeby który ter- 
min nie znalazł się z mianownikiem nikna- 
cym, a zatém stawszy się nieskończonym; 
całego rozwinienia fankcyi nie zepsuł : tru- 
dność mówię ta zachodzi także w teoryi granic. 
Nikt jey prawda nie postrzegł , i nikt o niey 
nie wspomniał; bo wzięto z algebry funkcye 
z wykładnikami odmiennemi czyli logarytmi- | 
czne wyrażone ‘przez szereg nieskończony ; 
zapomniawszy, Że tam wyprowadzenie tego 
szeregu powstało z uwagi ilości nieskończenie 
małych , i nieskończenie wielkich, a zatém 
zaważało tę teoryą , którą chciano zupełnie 
od podobnych uwag oswobodzić. Ale de La- 
granź bardzo zręcznie i dowcipnie znosząc 
tę trudność przez swoję analizę , myśląc o 
swojey , objaśnił i utwierdził teoryą dawną. 
Mam więc teoryą funkcyi pochodnich de La- 
granża choć innym językiem, innemi znaka- 
mi tłumaczoną, ale ża to samo w gruncie , 
czćm jest dawna teorya granic. Zachodzi tyl- 
ko różnica. w sposobie czytania geometryczne- 
go języka, i tłamaczenia się. Mimo wysokie 
uszanowanie dla tego wielkiego człowieka,mam 
sposób tłumaczenia się de Lagranża za niedo- 
kładny , i podlegający zarzutóm , jakich nie 
ma teorya granic. W roku 1804 przełoży= 
łem je w Paryżu samemu autorowi innemi 
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Pod ów czas robotami zajętemu. Unikając ten 
wielki geometra początku granic, a chcąc zę, 
Jego mieysce inny położyć , dowodzi takie 
twierdzenie : w szeregu malejącym i Postg- 
Pującym wedle potęg pewney ilosci, można te 
ilości nadadź taką wartość , iż każdy termin bę= 
dzie większy. ; Jak summa wszystkich po nim na” 
stępujących, Mówi w $. 14. swego dzieła , 
ze to twierdzenie jest fundamentem całey teo- 
rytrachunku q yfferencyalnego , i choć go nie- 
Wy mieniamy , ale go się dorozumiewamy. To 
AMO Nyśli gulor w $. 4. , a wyraźnie w aktach 
erlińskich 1772. $. 6. kar. 190. przez co zdaje 
SIĘ wpadać w teoryą Leybnica. Twierdzenie 
Wyżey Przytoczone jest zaiste w nauce szerem 
gów niewątpliwe i pewne ; ale nie jest fun= 
damentem rachunku dyfferencyalnego. Bo gdy- 
y nim było, tedyby szło koniecznie zatćm , 
e, w funkcyj rozwinioney opuszczają się ter- 
miny nie jako niknące , ale jako mnieysze od 
ocalał: a zatćm, Że rachunek 
dyfferencyalny. jest tylko sztuką przybliżenia z 
to jest , wypadki z niego otrzymane nie są ści- 
śle pewne, ale tylko do prawdy zbliżone, Przy- 
ści ek, jest to podkopać ścisłość 
Seometryczną Wszystkich wynalazków przez 
ten rachunek odkrytych: na co się żaden geo- 
metra ani nawet sam de Lagranż zgodzić 
nie mo Wypadki rachunku różnicowanią 
Sle, Prawdziwe, i takiemi się okazują i 
wodzą przez teoryą granic. č 
; Wszy te początkowe widoki w nau- 
ce, 1 nowe Z s do niey zaprowadzone ale nie 
uważane zawsze będzie jako 
Tom 11, N. 12. 1815. 43 
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naypięknieyszy owoc geniuszu , gdzie walniey* 
sze twierdzenia wyższych rachunków są wy- 
wiedzione Z samey uwagi rozwijających się 
funkcyy, 1 gdzie wiele ważnych prawd tak 
«dawniey przez de Lagranża odkrytych , jako 
i świeżo spostrzeżonych , jest w jeden że tak 
powiem ciągły łańcuh nauki związanych i 
połączonych. Przystosowanie tego wszystkie- 
go w drugiey części do liniy krzywych i do 
nauki o biegu, stanowi cale nowy geometryi 
i mechaniki widok, zagruntowany na począ- 
tkach dawnych geometrów , na których tu 
de Lagranż oparł swoję analizę. Nie masz 
w matematyce dzieła, któreby z teoryą funkcyy 
i$dź mogło w porównanie. Tu z rachunków 
„dosyć prostych wyciąga autor głębokie , liczne, 
i mocne rozumowania napełniające człowieka 
myślącego prawdziwą roskoszą, i rzucające 
wielkie światło na te początki mechaniki , 
których wyłuszczenie tyle kosztowało Eulera 
i Dalamberta, a które jednak nie było dokła- 
dnóm. Jedna karta w de Lagranżu więcey mówi 
i przekonywa , jak obszćrne dwóch wspomnio- 
nych geometrów pisma i tłamaczenia. Zgoła , 
w tém dziele uczyć się trzeba trudney sztuki 
czytania języka rachunkowego , rozwagi nad 
jego dzielnością i nad bogactwem w wielkie 
prawdy ściśle się z sobą trzymające. 

Astronomija sferyczna. Optyka. Geografija. 
Wprowadzenie rachunku analitycznego do a- 
stronomii sferyczney,zrobiło rozwiązanie wie- 
lu naywaźnieyszych tey nauki zagadnień , i 
gruntownieyszćm i prostszćm. Tę ważną przy” 
sługę zaczął Euler , daleko posunął de Lagranż 
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pociągnąwszy swym przykładem du Sejour i 
annych geometrów do doskonalenia tey nauki, 
1 do oswobodzenia jey od niektórych zmudnych 
rysunkowych , i prawie e npirycznych sposo= 
29w wzrost jey tamujących. Zaćmienie słońca 
Przez planety niższe , czyli przechód Merku- 
Tyuszą i Venusa przez tarczę słoneczną , pier- 
Wszy (de Lagranż pod rachunek analityczny 
podciągnął , okazał nieznane fundamenta , na 
tórych się opierał sposób graficzny czyli ry- 
sunkowy przez astronoma de P Isle nasamprzód 
bez żądnego dowodu użyty: odkrył i podał 
zrównania do rachowania tego fenomenu, 
o wyciągnienia z niego paralaxy słońca , 
tak niezmiernie waźney do znajomości świata 
Sionecznego ; ile że od niey zawisła dokładna 
Wiadomość odległości wszystkich planet od 
słońca, Pismo to wiele posłużyło do obser- 
Wacyi wielkiey i rzadkiey przechodu Venusa , 
tóry przypadł 3 czerwca 1769 n. s. 
oźniey podał ten W. geometra w efeme- 
rydach berlińskich na rok 1781 i 1782 sposób 
ogólny rachowania zaćmień słonecznych, z któe 
rego dla pożytku uczniów observatorium wi- 
leńskiego wyciągnąłem wszystkie znane dotąd 
W astronomii , pod rozmaitą postacią i od ró- 
nych geometrów odkryte zrównania , na ra- 


1d 


chunek paralaxy, a zatóm różnicy mieysc 
Aga. ch od prawdziwych w ciałach niebie- 


d Rachując położenie ciał niebieskich wzglę- 
em równiką lub ekliptyki: i znowu z pozor= 


(f) Mémoires de Berlin 1766. 
43 * 
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nych, dochodząc mieysc ich prawdziwych; wy- 
pada częstokroć wyrazić kąty czyli łuki ,, albo 
ich od siebie różnicę przez linije trygonome- 
tryczne ; de Lagranż podał na to bardzo wy- 
godne wzory i zrównania (g), gdzie mając 
styczną kąta wyrażoną przez fnukcyą wymier= 
ną wstawy lub dostawy drugiego kąta , otrzy= 
mać można wartość pierwszego przeż linije 
trygonometryczne drugiego w szeregu zna- 
cznie malejącym. Tym sposobem łatwo mo- 
Żna położenie gwiazd względem ekliptyki, za- | 
mieniać na ich położenie względem równika r 
i na wzajem. 

Podał de Lagranż nowy sposób wyracho- 
wania drogi komety z danych trzech jego ob- | 
serwacyy (h); wyłożywszy, co w tém trudnóm 
zadaniu żrobili Newton, Euler, Lambert pa | 

. Tempelhoff. Dwie rozprawy de Lagranża o 
kometach dały powód do dzieł, które du Se- 
Jour i de Laplace o tey samey rzeczy wydali: 
co znowu wciągnęło de Lagranża do napisa- 
nia trzeciey rozprawy (i), w którey to sła- 
wne zadanie przez ogólne początki Dynami- 
ki rozwiązał. Aże wszystkie prawie sposoby 
W rozwiązaniu tego zadania prowadzą do zró- 
wnania 7. stopnia, na które nie masz prawi- 
deł w algebrze; szkoda! że de Lagranż nie 
objasnił swey przedziwney analityczney sztu- 
ki przykładem praktycznego rachunku. W po- 
dobnych bowiem zawiłościach szukając wy- 


ay widza wy, 
(8) Mémoires de Berlin 1776. 
(h) Mómoires de Berlin 1778, 
(i) Mémoires de Berlin 1785, 
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padków bliskich prawdy, umiał sztuką ana- 
ityczną szczęśliwie i zręcznie albo omijać, 
albo pokonywać trudności wypadające z nie- 
oskonałości nauki. Mamy tego piękny przy- 

ud w jego teoryi lunet (k), gdzie sobie za- 
łożył zbliżyć do siebie wynalazki optyczne 
ogera Cotesa i Eulera, i te z podanych od 
ebie zrównań wyciągnąć. Rachunek skazał 
mi Potrzebę eliminacyi czyli rugowania ilości; 
aze to działanie prowadzi do wypadków za~ 
ich tych , „żeby go uniknąć , a powa AA 

równań ocalić, stosuje do nich dowci 

Pnym wybiegiem własności szeregów Zwró- 
inych, i przez ciągłe i gruntowne rozumo- 
wanie tlumaczy drogę odmiany łamiącego się 
W szkłach światła , jasność i wielkość obrazu , 
zgoła wszystkie własności lunet. Równie wy- 
orny mamy przykład stosowania rachunku 
do fenomenów fizycznych w rosprawie de La- 
Śranżą o refrakcyi astronomiczney (l). Roztrząsa 
w. niey czynione doświadczenia Mariota , 

awksbee , i de Luc, osile powietrza łamiącey 
światło ; uczy jak wypadki doświadczenia 
Przez rachunek analityczny wyrazić, wystawia 
zrównanie ten fenomen zawierające , okazu- 
Je niedostateczność obserwacyy do uczynienia 
pm zadosyć ; postanowione prawidła od Brad- 
sA Simpsona , Mayera, na rachunek refrak- 
Ja roztrząsa, i pokazuje w czóm są ehybia- 
Jace i niedokładne. Ta rozprawa stała się: 
Wzorem i skazówką dla innnych poźnieyszych» 


i 


(k) Mémoires de Berlin 1778. 
(1) Mómoires de Beriin 1772» 


si 


660 


geometrów osobliwie Laplasa, do ustano- 
wienia zrównań , i ułożenia z nich tablic , ja- 
kie dziś mamy za naylepsze na rachowanie 
refrakcyi tak istotnie obchodzącey astronomią 
praktyczną: ile że od niey zależy doskonałość 
katalogu gwiazd , i dokładność w obrachowa= 
niu i ocenieniu obserwacyy. 

Sztukę rysowania kart geograficznych pier- 
wszy raz gruntownie i geometrycznie uwa- 
Żaną przez Lamberta i Eulera ; szczęśliwie ob- 
jaśnił de Lagranż, i pod rachunek anality- 
czny podciągnął w dwóch rozprawach o tćm 
wydanych (m), gdzie rozważywszy wszystkie 
sposoby przenoszenia powierzchni kulistey 
ziemi ra płasczyznę , nie przywiązuje się do 
Żadnego gatunku projekcyi : ale na to jedynie 
bacząc , aby kąty na ziemi południków z ró- 
wnoleżnikami, były równe kątóm na karcie 
czyli obrazie ziemi; usiłuje w rysunku zbli- 
Żyć podobieństwo kraju na powierzchni zie- 
mi, do jego obrazu; i nato podaje prawidła 
A zrównania analityczne. 

Astronomija fizyczna. Ta nauka stworzona 
przez /Vewtona , jest naywyższym szczeblem 
umiejętności ludzkiey , a prawdziwą i chlu- 
bną zdobyczą naygłębszey dzisieyszey analizy. 

niey de Lagranż i naywięcey okazał ge- 
niuszu przez pokonanie ogromnych trudności; 
i nayistotnieysze zrobił przysługi przez wy- 
doskonalenie tablic na biegi planet. Powie- 
działo się już, że w pismach uwieńczonych 


Se s 


(m) Mémoires de Berlin 1779. 
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przez akademiją nauk paryzką , pierwszy de 
Lagranż odkrył i ż praw attrakcyi wytłu- 
maczył trudną tajemnicę ważenia się xiężyca 
Ziemskiego (libratio Lunae), i zawiłe biegł 
xiężyców jowiszowych (n). Pierwszy fenomen 
powtórnie jeszcze w aktach berlińskich roz- 
trząsał (0) i nowemi uwagami zbogacił. Sła- 
wne zadanie trzech ciał wzajemnie się pocią= 
gających , rozwiązane naprzód przez Eulera, 
d Alamberta i Clairaut, nowym sposobem roz- 
ważył, i wypadki rachunku dokładnieysze 
otrzymał (p). Po głębokich pismach, które po- 
ał akademijom paryzkiey i berlińskiey, o biegu. 
węzłów planetowych (4); wziął on pod uwagę 
naydelikatnieysze i do wytłumaczenia naytru- 
nieysze odmiany, którym podlegają elementa 
róg opisywanych przez planety. Takiemi 
elementami są: 1m0, Osi wielkie ellips czyli 
odległości średnie planet od słońca; odo, Koń- 
ce ostateczne tych osi (apsides) czyli odległo- 
© naywiększe i naymnieysze od słońca tychże 
planet (aphelia , perihelia); tio , Ich mimo- 
środy (excentricitates), to jest odległości ognisk 
od środka ellipsy; 4to, Węzły planet (nodi) i 
czyli punkta w których ich drogi przecinają 
ekliptykę j :Bto, Pochyłość drogi planetowey do 


a 


(n) Mémoires de Pacadómie des sciences de Paris 1765. 
ome IX, des Prix. 

(o) Mémoires de Berlin 1780. x 

(P) Mélanges de la société de Turin. Tome IL. 1762. Mé- 
moires de Berlin 1777: 

(9) Mémoires de Barlin 1774. Mómoires de | acad. des 
sciences de Paris. +776- 
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ekliptyki; 6to, Biegi średnie planet: które siĘ 
otrzymują z wielkiey liczby ich obrótów oko- 
ło słońca rozdzielonych przez czas. Ciała nie- 
bieskie pociągając się wzajemnie , matwają i 
kłucą swe ruchy, czyli jedne mieszają bie- 
gi drugich: a przez to drogi ich przechodzą 
z jedney wielkości, i z jednego położenia na 
drugie. De Lagranż odważył się wystawić 
powszechną teoryą tych wszystkich odmian s 
wytłumaczyć je przez prawa attrakcyi, i ich 
wartość w liczbach oznaczyć na każdego pla- 
netę; a przez to nadadź tablicóm astronomi- 
cznym pewne i gruntowne fundamenta. Roz- 
dzielił nasamprzód porządnie te odmiany na 
„peryodyczne (vaviationes periodicae), które się 
w pewnym przeciągu czasu kończą i odna- 
wiają : i na odmiany wiekowe (variationes se- 
culares) które albo ciągle trwają , albo mają 
peryod wiekami określony , i nam nie znany, 
Naznaczył tym odmianóm cechy i charakte- 
ry: naprzód fizyczne, że do odmian peryo- 
dycznych przykłada się figura planet, nic nie 
wplywając w odmiany wiekowe; potém ana- 
lityczne , że odmiany peryodyczne okazują się 
w zrównaniach gdzie zachodzą wstawy i do- 
stawy kątów ; kiedy w odmiany wiekowe li- 
nije trygonometryczne kątów wchodzić nie mo- 
8%, i nie powinny. Podał de Lagranż dwa 
nieśmiertelne pisma akademii berlińskiey (r), 
z których,w pierwszćm wystawił ogólną teoryą 
odmian wiekowych pełną nowychi głębokich 


m m nA 


(r) Mémoires de Berlin 1781, 1782, 
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analitycznych prawd i myśli : w drugićm przy- 
stosował tę teoryą do sześciu planet głównych 

awniey znanych; i wartości liczbowe tych od- 
mian na każdego w szczególności planetę ozna- 
czył, To ostatnie pismo nieźmiernie pracowite, 
Jest naypięknieyszym w matematyce wzorem 
przystosowanego. do obserwacyy rachunku. 
vy drugich dwóch podobnych pismach (s) wy- 
ciągnął z praw: attrakcyi ogólną teoryą odmian 
Peryody cznych, i tę do sześciu głównych planet 
Przy Stosowawszy ; wszystkie ich odmiany pe- 
ryodyczne oznaczył, i z obserwacyami poró- 
wnat, Tey to szacowney i wieczną chwałą 
autora okrywającey pracy, winniśmy tę wielką 
prawdę przez de Lagranża odkrytą i grunto- 
wnie dowiedzioną : że długość osi wielkich 
w ellipsach, i biegi średnie planet , żadnych 
me cierpią odmian wiekowych, a zatém j że 
odległości średnie planet od słońca są wiecznie 
NRC, nieporuszone, co zabezpiecza na zawsze 
trwałość świata słonecznego. Bo gdyby te odle- 
Stosci ciągle wiekami rosły , planety odchodząc 
od słońca w miliony wieków skrzepłyby zi- 
mnóm na swych powierzchniach , i przeszłyby 
w sferę działania innych gwiazd. Gdyby zaś 
te odległości ciągle wiekami malały ; planety 
spadłyby kiedyś na słońce i były od niego 
Pochłonione. W pierwszym i drugim przy- 
padku następuje upadek i zniszczenie świa- 
ta słonecznego. Oġniany więc wiekowe w bie- 
gach średnich i w osiach wielkich przypisy- 


EEE n a nią 
(5) Mémoires do Berlin 1785. 1784, 
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wane przez Halleia i innych astronomów , Sa- 
turnowi, Jowiszowi, i xiężycowi ziemskie- 
mu, są błędne , i z prawami attrakcyi niezgo- 
dne ; co potćm ściśleysze obserwacyy roztrzą- 
sanie dowiodło , i zupełny tryumf zjednało 
wynalazkowi de Lagranża. 

Mechanika. Ciało będące w ruchu prze- 
biegać może razem długość , szćrokość , igle- 
bokość mieysca , a zatém wszystkie trzy Wwy- 
miary rozciągłości w pewnym czasie : i tu czas 
stanowi czwartą ilość odmienną. Słusznie więc 
uważa de Lagranż mechanikę jako geometryą 
cztćrech wymiarów ; przez nię bowiem wy- 
razić się dają chyżość , wartość siły bieg spra- 
wujacey. ` wypadające stąd prawa biegu. Gdy 
siły dzia.ające na ciało niszczą się wzajemnie 
i znoszą, powstaje stąd ich równowaga , i spo- 
czynek ciała; gdy zaś te siły albo sobie po- 
magają na wzajem , albo jedne przemagają nad 
drugie, rodzi się bieg ciała, Stąd nauka je- 
dna o równowadze sił, i spoczynku ciał: druga 
o ich biegu. Trzy są początki czyli pierwsze 
prawdy , których używano do tłumaczenia rô- 
wnowagi i spoczynku ciał: to jest teorya draga, 
rozkład sił, i początek chyżości przygotowa= 
nych (celeritates virtuales), czyli tych dróg, 
jakieby ciała przebiegły w pierwszym momen- 
cie, gdyby były ze stanu spoczynku ruszone. 
Dowiódł tych wszystkich początków równo- 
wagi gruntownie i analitycznie de Lagranż 
w aktach turyńskich (t), w pismie , które wy- 


(t) Mélanges de la sociśtć Roy; de 'Turin. Tome I. 1762. 
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szło pod imieniem P. Foncenex. Nauka o biegu 
czyli mechanika, miała cztóry fundamentalne i 
różne od siebie początki , których używali geo- 
metrowie do rozwiazania zagadnień mecha- 
nicznych, i do tłumaczenia praw biegu: az tych 
niektóre nie były gruntownie dowiedzione , i 
uważane raczey jako początki EZ óżne 3 
nie zaś jako prawdy geometrycznie pewne : 
tak dalece 2o mieliśmy cztóry systemata me- 
chaniki, a/bo raczey jednę mechanikę na je- 
dnym zę cztórech różnych od siebie funda- 


tém 
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cipium minimae actionis) przez podobieństwa 
do tego , który podany od Maupertuis tyle na- 
robił między matematykami sporów , a który 
dopićro od Eulera był w prawdziwćm świetle 
wystawiony , i przystosowany do biegu ciał 
pojedyńczych; od de Lagranża zaś dowie- 
dziony, i rozciągniony do biegu ciał wzajemnie 
ma siebie działających, to jest że: summa 
mnogości z mass przez całkość (integrale)z chy- 
Żości rozmnożoney przez elementa dróg prze- 


bieżonych , jest zawsze ilością naywiększą , 


albo naymnieyszą. * 

Aż do czasu d”Alamberta prawa biegu, i 
prawa równowagi ciał, były każde z osobna 
z innych początków wyciągane. Dopićro ten 
W. geometra wpadł na tę myśl: że bieg ciał 
uważać się może jako złożony Z dwojakich bie- 
gów , z których jedne ocalały , drugie się na 
wzajem zniszczyły;więc te ostatnie gdyby tylko 
same wchodziły w poruszenie ciał, zrobiłyby 
między niemi równowagę i spoczynek. Przez 
tę uwagę wszystkie wzory (formulae) i zró- 
wnania do praw równowagi użyte , posłuży- 
ły O Alambertowi do dochodzenia praw biegu. 
De Lagranż początek chyżości przygotowa- 
nych, wynaleziony przez Galileusza , i myśl 
d Alamberta wziął za fundamentalną zasadę 
nauki: z niey wyprowadził prawa równo- 
wagi i biegu tak na ciała zsiadłe jak na płyn- 
ne: wyciągnął z niey wszystkie wzory , twier- 
dzenia i zrównania w mechanice znane: i 
dowiódł cztórech wyżey wyliczonych począ- 
tków , okazując, że to nie są jak rozumiano 
początki metafizyczne, ale prawdy analityczne, 
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niewątpliwe, i wypadające z praw biegn. Zro- 
ił więc pierwszy de Lagranż z mechaniki 
naukę porządną, ciągłą, na jednym funda- 
mencie opartą, w którey się wszystkie praw= 
`y razem powiązane , i jednóm ogniwćm spo- 
Jone z sobą trzymają. Dzieło to jest pierwsze 
1 jedyne w swoim rodzaju, jaśniejące głę- 
bokićm zastanowieniem, geniuszem, i dziel- 
nością sztuki rachunkowey: Rzucił de Lagranż 
w cawnieyszych swoich rozprawach wal- 
nieysze myśli i materyały do tego dzieła, oso- 
liwie zaś w przystosowaniu rachunku Prze- 
mienności (u), w rozprawach o biegu wirowym 
ciato attrakcyi sferoid elliptycznych(w),w pier- 
Wszey i drugiey sekcyi o ważeniu się xiężyca 
x), iw rozprawie o ciałach płynnych (y), któ- 
re tu pod jeden widok ściągnął , i nowemi 
uwagami objaśnił i zbogacił. Braknie w tém 
wielkićm dziele przystosowania do przykła- 
dów któreby i użycie praktyczne wyższych 
chunków objaśniły, i pojęcie jego zrobiły 
atwieyszóm i powszechnieyszćm : co jak mó- 
wią w drugićm tego dzieła wydaniu we dwóy- 
nasół rozlegleyszóm , autor z wielką pracą i 
staraniem dopełnił. Czy zaś to drugie wy- 
anie znacznie przy śmierci autora w druku 
Posunione , wyszło już na Świat lub nie? 


Jeszcze nam tego żadńe pisma zagraniczne nie 
doniosły, 


PROT OSS 
(u) Mélanges, de Turin Tome H 
(w) Mémoires "A Berlin 1775. 
(x) Mémoires de Berlin 1780. 
(7) Mémoires de Berlin 1781. 
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We wszystkich swoich dziełach jest de La- 
granż bardzo zwięzły, wyciągający po czy* 
telniku oswojenia się ze sposobami i wzórami 
gdzie indziey już od niego użytemi, i dokła= 
dney znajomości tego, co jest już zrobione 
w rzeczy , o którey pisze. Używa sygnatury 
dawney , ale często i swojey własney , któ- 
rey nieprzyjęto. Chcąc przyzwyczaić uwagę 
czytających do czystey analizy , i do trafnego 
czytania rachunków , naprzód rzadko używał 
rysunku i objaśnienia przez figury geometry- 
czne, a potćm zupełnie je zniósł i porzucił. 
Poszedł za jego przykładem de Laplace w swo- 
jey mechanice niebieskiey : ce lubo dla wyćwi- 
czonych analistów jest niepotrzebne ; dla po- 
czątkujących atoli czyni pojęcie rachunku, 
trudnóm i zawiłóm tam, gdzie zachodzą do 
uwagi linije, kąty, i płasczyzny. W każdey 
prawie materyi o którey pisze, wystawia wier- 
ną historyą dawnych i teraźnieyszych prac : 
każdemu ścisłą oddaje sprawiedliwość w tém 
co zrobił, skazując co jeszcze do zrobienia 
pozostaje. Omyłki i uchybienia drugich wy- 
tyka skromnie i z wielką wyrozunmiałością. Nie- 
słusznie nawet od drugich czynione sobie za- 
rzuty rozważa, i załatwia ztą ciszą i z tym 
pokojem umysłu, jakie przystoją prawdzie , i 
gęometrycznemu przekonaniu. Zgoła , każdy 
prawie wstęp do jego pism , jest składem ob- 
szórney matematyczney erudycyi , zbiorem 
głębokich uwag, 1 oraz wzorem dokładney 
historyi każdego wynalazku. Sprawiedliwie 
powiedział de Lambre; że de Lagranż trwałą 
a nieporuszoną budowę matematycznych nauk 
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zamienił w pyszny i rozległy pałac odńowi= 
wszy fundamenta , i podniosłszy jego szczyt 
1 wyniosłość. Przechodząc się po tym wspa- 
niałym gmachu , gdzie tyle umiejętności, sztuk 
i nauk, szuka zasilenia i wzrostu ; spotykamy 
ledwo nie co krok ze czcią i podziwieniem 
wieczne Pamiątki jego nadzwyczaynego talen= 
tu 1 geniuszu. 

W Wilnie dnia 15. Sierpnia 1815. y. S. 
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UWAGI NAD PRAWORADCAMI DĄ. 
WNYCH RZYMIAN. 


(Wyciąg z tomu I. dzieła: Dell Istoria cis 
vile del Regno di Napoli, di Pietro Gian- 
NONE (a). Napoli 1725. 4 voll. in 4to ). 

W ŻADNYM narodzie nie ćwiczono się tak 

pilnie w nauce prawa i nigdzie jćy nie od- 

dawano tyle czci i poszanowania; ile u daw- 
nych Rzymian: i temu to zapałowi, z ja- 
kim tey nauce poświęcały się pierwsze osoby 


AWZ OCENA 


(a) Piotr GxANNOSE (czytay Dżjannone) w łacińskich pis. 
mach zwany Jannonius, w Neapolu mieście uro- 
dzenia, będąc adwokatem, wsławił się wielą SzAco- 
wnemi dziełami w materyi prawa i historyi: nay- 
Więcey zaś stał się głośnym przez wydanie Historyż, 
napolitańskicy z którey jest ninieyszy wyciąg 

. zwany do Wiednia od cesarza Karola VI. był 

jego historyografem aż do utracenia przez niegoż, kró. 

lestwa neapolitańskiego. Następnie różnego doznając 

losu, umarł w Turynie reku 1748 mając lat 76. 
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w kraju, przypisać właściwie należy powagę 
i zaufanie, jakich prawa rzymskie nabyły. 
Przewidzieli dobrze Rzymianie, że same 
prawa nie mogły odpowiedzieć wszystkim 
przypadkóm , w których potrzeba towarzy* 
stwa kazała się do nich odwoływać. Za rzecź 
tedy przyzwoitą /osądzili powierzyć onych 
władanie osobóm , któreby całą moc prawi 
rozciągłość znały, umiały one tłumaczyć i 
w ogromuney spraw rozmaitości do powszęch= 
nego użytku zastosować. Przedmiot tak wiel- 
kięy wagi nayszacownieyszym tylko. mógł 
bydź „powierzony rękóm. [ dla ‘tego; wie 
my z historyi, że ten ciężar włożony był na o- 
soby których świetne urodzenie , znana roz- 
“stropność i nauka , były jakoby zakładćm dog] 
brego onych użycia. Wielkimi tedy prawo- 
radcami (Jüris consulti) Rzymu byli: Klau- 
„dyusz, Sempronyusz, Mucyusz, Kato , Brutus, 
Kassyüsz, LucyliuszęGallus, Sulpicyusz, i wie 
lu innych niemnie | znakomitych, Wszyscy 
ci wielcy mężowie pêświecali się szczególniey 
nauce prawa, a z upragnieniem oney naby- 
wając , pracowali nżytecznie dla powszechno= 
ści, wydając kommentaryusze, rosprawy, a na- 
wet nauczając publicznie. 

W jakimże ińnym narodzie znaydziemy 
tak szlachetny z.wo” ? Nie widzimy go mię- 
dzy Grekami . My Ch.prawóradcy, iż niel 
wspomnę o dumych narodach , zaytnowali się 
jedynie dróbnościami, a ich obowiązek ogra- 
niczał 0 niem drogi processu i poda- 
waniem formuł aktów: stąd poszło, że ten 
rodzay professyi zatyndniający nayniższą klas- 
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sę ludzi nie używał poważenia winnego pra- 
woradcóm a zamiast tego chlubnego imie- 
nią, nie dawano i nie znano innego prócz 
Pragmatyków. p 
Stad nie powinniśmy się dziwić tému, co 
Cycero -w I. xiędze Oratora napisał : że 
Wszystkie prawa i zwyczaje innych ludów 
zdawały mu się śmieszne , kiedy je z rzym- 
skiemi Porównywał. Jakoż między samymi 
tylko Rzymianami znaydziemy osoby pierw- 
szego rzędu, którym straż praw, iż tak rzekę, 
Powierzona była, godne tego tak dla słębo- 
"BY nauki, nieporównanego rozsądku , jako 
też dla swojey nieskazytelności Z pewnością 
udawali się obywatele da tych znakomitych 
osób: po rady, tak w publicznych jako i pry- 
watnych sprawach. W każdym czasie i miey- . 
ga Mogli" pytać i radzić się nie tylko wzglę- 
dem wątpliwych artykułów prawa, ale na- 
wet kiedy szło o umowy małżeńskie lub ku- 
ple. Jedném słowem wszystkie namysły pu- 
liczne , prywatne i domowe, były przez nich 
kierowane. Dla tego właśnie powiedział Cy- 
cero, że'dóm Praworadcy był jakoby wy- 
rocznią miasta, 


Lecz aby dadż dokładnieysze wyobraże- 
me obowiązków pr 


K aworadcy , trojako uwa- 
Zać ję będziemy : 1d , dopomagać radami 
tym którzypy ich pomocy wzywali $ ten je- 
dynie Przedmiot zatrudniał dawnych patry- 
rrago 2re, oświecać sędziów w artyku- 
łach Prawą odnoszących się do spraw ma- 
Jacych się. s dzić; Zcie , zasiadać przy wyż- 
A ¿dni , dla dopomagania a nie- 
Tom II N, 12. 1815. 
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kiedy nawet dla sądzenia w ich nieobecne? 
ści. Podobnie , jeżeli znalazło się w Rzymie 
jakie pytanie trudne do rozwiązania , wszyscy 
praworadcy łącznie one roztrząsali , a tako 
we naradzanie się nazwane było disputatio 


fori. Qycero o tém wspomina w I. xiędze 


listów do Kwinta Brata. Decyzya takowych na- 
rad nazywała się wyrokiem (decretum) albo 
zdaniem przyjętóm (recepta sententia) , i to 
stanowiło rodzay prawa niepisanego (lex non 
scripta) o czćm systematycznie pisał Revar- 
dus (b). 

Przykładanie się to i poświęcenie się pra” 
wu, niemnieyszy miało zapał pod panowa* 
niem cesarzów aż do Konstantyna wielkie- 
go , jak za czasów Rzeczy-pospolitey. Kiedy 
zamieszania groziły Rzymowi utratą wolno- 
ści, liczba praworadców znacznie zmniey- 
szała w skutek panujących bezrządów ; pry” 
watni w ten czas, bez żadney władzy, pełni 
zaufania w własnych zdolnościach, przywła= | 
sczyli nieznacznie moc tłumaczenia praw we- | 
dług swey woli. Dla zapobieżenia złemu; 
któreby mogło wyniknąć, już to z niewiado- 
mości , lub chciwości tych, którzy siebie do- 
wolnie praworadcami robili : już to dla prze- 
szkodzenia aby tak chlubne i ważne obowią* 
zki spodlonemi nie były, albo raczey , jak 
mówi Pomponiusz (Ł. Q. D. de Orig. Jur.) aby 


umowa nh 


(b) Jakób Revan albo Rzvanvvs (+ 1568) sławny doktor í 
Professor prawa W Duaku (Douay) niieście niegdy 
Flandryi francuzkiey ; wydał między wielą innemi sz4* 
cowue dzieło de Authoritate prudentum, 
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większą prawóm nadadź powagę , rozkazał 
August ; iżby nikt odtąd nie śmiał własną po- 
wagą robić się praworadcą , i że ten tytuł 
tym tylko służył, którzyby od monarchy mia- 
nowani byli, którzyby to otrzymali jako przy- 
wiley i nagrode wielkich talentów , rozle- 
głey nauki i doświadczenia w prawie cywil- 
ném. Zostawił sobie moc dawania patentów 
Praworadcóm, i z tego powodu miano ich za 
urzędników państwa. Cesarz Adryan nie po- 
twierdził takowego rozrządzenia Augu- 
sta, mówiąc: jakkolwiek jest wielka władza 
monarchy , nie może jednak tak daleko roz- 
Cągać się, nie jest bowiem w jego mocy 
wlać potrzebną naukę i zdatność dla zosta- 
nia praworadcą. | sam Pomponiusz przyta- 
cza odpowiedź tego cesarza daną pretoróm 
żądającym takowego przywileju : Że nie prosić 
ale zasłużyć nań należy, hoc non peti sed pkae- 
starı solere” 4 tém wszystkićm , po prawie 
wydaném przez Augusta nieuważano inaczey 
Praworadców „ tylko jako urzędników publi- 
cznych i dożywotnich sędziów , właśnie po- 
dług wyrażenia poety Manliusza : perpetui po- 
puli privato in limine praetores. 

Ta cześć i Poszanowanie przez cesarzów 
okazywane , przyprowadziło prawoznawstwo 
rzymskie do naywyższego stopnia chwały. 
Monarchowie z wielkićóm staraniem sami 
do nauki prawa przykładali się a w naywa- 
znieyszych į nayzawilszych sjwawach jedynie 
tylko Wzywali praworadców. 1 tak August 
chcąc nadadź kodycyllóm ważność i skutek 
do nich poté TR lził się w té 

m przywiązany, TE nę y. 
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mierze naybiegleyszych prawników, a mię= 
dzy innymi Trebacyusza Testy, z którym w każ. 
dey okoliczności zwykł naradzać się, Histo- 
rycy owych czasów Świadczą, że Meratius 
Priscus i Celsus byli w wielkićm u T rajana 
poważeniu. Salvius Julianus syn Celsa i inni 
znakomici praworadcy byli poradnikamż Adry- 
ana. Antoninus Pius z wielkiém ukontento- 
waniem czytał dzieła Woluzyusza Mecyana, 
Ulpiusza Marcella i wieln innych. Marek 
Antoninus nic nie przedsięwziął bez porady 
Cerbidiusa Scevoli zwłaszcza kiedy szło 0 sta- 
nowienie nowych praw albo o zadecydowa- 
nie ważney jakiey sprawy. Jest to ten sam 
Scewola któremu wielu sławnych uczniów 
wielką zjednały chwałę , a przed wszystkimi 
Trifoninus, i Papinianus nie porównany. Ales 
xander Severus szedł zawsze za światłem Ul- 
piana i żadnego nowego nie stanowił prawa, 
któreby przez dwudziestu praworadców roz- 
trząsane nie było. Maximinus młody do po- 
rady swojey używał Modestyna. Nakoniec 
ci sami monarchowie chcąc oddadź sprawie- 
dliwość i hołd winny tym wielkim mężóm , 
wspominali ich w samych prawach z naywię- 
kszemi pochwałami, a tém samém większą 
im moc nadawali. I tak cesarze : Carus, Ca- 
rinus, i IVumerianus, zrobili to dla Papini- 
ana ; Dyokłecyan dla Scewoli; a inni dla in- 
nych praworadców. 

Bardzo mas zostało nam z dzieł prawo- 
radców żyjących za czasów rzeczy pospolitey: 
ale , jeżeli uważymy te które pod panowa- 
niem cesarzów pisane były; trudno będzie 
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osądzić, czyli żalić się mamy na Justyniana , 
“e W swoim zbiorze ich naywiększą część u- 
kij ł, czy też winniśmy jemu wdzięczność , 
że nam tym sposobem zachował niektóre u- 
łomki > któreby inaczey łupem czasu zostały. 

ommo to, z pozostałych ułomków wi- 
dzimy > Jak była wielka przezorność i obszer- 
pa nauka tych autorów; nic bowiem nie opu- 
pip coby tylko mogło służyć do rozwiązania 
uiezmierney liczby różnych przypadków i 
Praw tak prywatnych jako i politycznych. 

oWięcający się sądowym zatrudnienióm mo- 
BU znaydowęć w dziełach tych znakomitych 
Praworadców pomoce i światło potrzebne do 
Swego powołania. Xięgi pytań, odpowiedzi , 
wyroków , ustaw „ listów, i dygestów, za- 
możne jm otwierały skarby. Urzędnicy ma- 
Jący powierzoną sobie władzę sądowniczą , 
mogli łatwo w tych xięgach znaleść wyjaśnie- 
ue obowiązków służących rozmaitym urzę- 
dóm, ograniczenie ich powagi i władzy. Ba- 
dacze teoryj prawa znaydowali w tych dzie- 
łach dokładne wytłumaczenie: praw ludu 
rzymskiego, rozrządzeń senatu, edyktów ma- 
Śistratu, mów i ustaw panujących, tudzież 
odpowiedzi dawnych praworadców. Zmaydowa- 
' nakoniec traktaty szczególne o wszystkich 
rzedmiotach ściągających się do nauki prawa, 
Nie dosyć na tém. ileż innych xiąg przeznaczo- 
nych do nadania nowego kształtu prawni- 
ctw, jak widzimy z tytułów tylu dzieł, których 
opłakujemy stratę ! Manuales , Pandectae , Re- 
gulae, Definitiones Compendia , Institutiones : 
a nakoniec co sam Cicero napisał , jako Aulus 
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Gellius powiada (Woct. Att. lib. 1. Cap. 22), Zai= 
ste gdyby pisma tych znakomitych praworad+ 
ców do nas doszły, gdyby czas ich nie zniszczył 
razem z tylą drogiemi starożytności zabytkami; 
moglibyśmy się łatwo obeyśdź bez wielkiey li- 
czby dzieł wieków już barbarzyńskich : albo 
raczey , nie mianoby potrzeby zawalać nauki 
prawa tylą nowemi i błahemi xięgami. 
Wymowa praworadców rzymskich nie 
mnieyszych. warta jest pochwał, jak ich nan- 
ka i prace. Ani można bez jakiegoś zadzi- 
wienia uważać, że dzieła, lubo w odległych od 
siebie czasach pisane, zachowują jednak tę 
samę cechę powagi i czystości stylu ; i pod tym 
porównywając względem, trudno któremu- 
kolwiek z nich przyznać pierwszeństwo. Z tego 
właśnie powodu Wawrzyniec Valla i Budeo u- 
ważali : że słusznie dziwujemy się jednostay- 
ności i piękności stytu listów Cycerona , lubo 
one wyszły z pod jednego pióra; ale dzieła 
praworadców zebrane w pandektach, tym 
większego warte są podziwienia , bo pisane 
w czasach kilką wiekami od siebie oddalonych, 
wszystkie jednak do równego doszły doskona- 
łości stopnia. Jakoż od czasów Augusta aż do 
panowania Konstantyna Wielkiego pod którym 
kwitnęli Hermogenianus , Aurelius Arcadius Ca- 
risius, i Julius Gallus Aquila którego ułomki 
znaydują się rozrzucone w 5o. xięgach Dyge- 
stów Justyniana , trzy wieki upłynęły. Zasta- 
nówmy się nad dziełami historyków , mow= 
ców, poetów i tych wszystkich , którzy w tym 
przeciągu czasu pisali, a znaydziemy wiel- 
ką różnicę wich stylu; kiedy styl praworad- 
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gów w jednostayney zawsze utrzymywał się 
swietności. Wszystko to nadawało nader wiel- 
ką wartość decyzyóm praworadców. Stąd 
pod panowaniem Walentyniana III. nabyli ta- 
ley powagi, iż jak sam Justynian powiada 
w. xiędze 1. tyt. 1. swoich instytucyy , zale- 
cono sędzióm w swoich wyrokach do ich de- 
Cyzyi stosować się. Jednakże kiedy to mieysce 
ato powód wielu pisarzóm , którzy tego „nie 
zrozumieli, do rozmaitych błędów ; za rzecz 
Przyzwojtą sądzę zastanowić się : 1Ż lubo za 
czasów Augusta patenta praworadcóm wyda- 
Jącego, odpowiedzi ich i decyzye W wątpli- 
wościach prawnych , były niejakoś wydawane 
Z powagą samego Cósarza; jednakże nie nā- 
ywały mocy obowiązującey urzędników , i 
całą historya prawa haymnieyszego śladu ta- 
owego mniemania nie zostawuje. Widzieliśmy 
Wyżey, że praworadcy mieli prawo łączenia się 
W jedno ciało dla dawania odpowiedzi i de- 
Cyzyt, które potóm za prawidła w sądach 
służyły, Ale przytćm uważyć należy , że tylko 
w ten czas to miało mieysce , kiedy szłó o roz- 
Wiązanie pytania nader trudnego i godnego 
rozstrząsania. Wtedy wzywano na pomoc 
Wiatła praworadców a decyzye na zgroma- 
dzeniąch wydane , nazwane były wyrokami , 
PRA eceptae sententiae, odrktórych sędziowie 
oddalać sie nie mogli: zdania te bowiem , do- 
kładnie rozebrane i potwierdzone , nabywały 
kokos. samym prawóm powagi.  , 
„Miało mieysce pod panowaniem Au- 
Susta i jego następców ; odpowiedzi i decy- 
Zye praworądców. tyle tylko miały powagi 
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ile w sądach przyjętemi były; samo zaś ich 
wydanie nie miało mocy obowiązującey , albo- 
wiem dodadź należy, że właśnie pod pano- 
waniem Augusta rozmaitość opiniy zrodziła 
fakcye publiczne, w których naybardziey wsła- 
wily się sekty Sabinianów i Kassyanów z je- 
dney strony, a Prokulejanów i Pegazyanów 
z drugiey. 

Nigdy z większą zapalczywością i uporem 
nie odbywały się dysputy jak za panowania 
Augusta , kiedy rzeczpospolita zaczynała przy= 
bierać kształt monarchii. W tych czasach 
„Attejus Capito uczeń O/ffiliusa stanął na czele 
jedney, a Antistius Labeo uczeń Trebacyusza na 
czele drugiey strony. Pod Tyberyuszem, /Verva 
oyciec był antagonistą /Masuriusa Sabina. Pod 
Kalignlą , Klaudyuszem i Neronem , Cassius 
Longinus nadał imie sekcie Kassyanów, a Pro- 
culus sekcie Prokulejanów. Pod Wespazya- 
nem, Verwa syn i Celius Sabinus naczelnik 
Sabinianów , stawali przeciwko Pegazowi na- 
czelnikowi Pegazyanów. Pod panowaniem 
Trajana i Adryana aż do czasów Antonina 
Piusa, praworadcy, Priscus Javolenus, Al- 
burnius Valentus, Tuscianus i Salvius Julia- 
nus utrzymywali sektę Sabinianów i Kassya- 
nów , a dwóch Celsów i Veratius Priscus byli 
protektorami sekty Prokulejanów i Pegazya- 
nów. Po panowaniu Antonina Piusa dysputy 
nie tak były żwawe, pokazali się praworad- 
cy Miscelliones i Herciscundi nazwani , którzy 
odmienili nieco opinije pierwszych swoich 
mistrzów , ale sprzeczki nie ustały zupełnie 
a przeciwne opinije zgoła się nie pojednały 
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jak mówi wyżey wspomniony Pomponiusz, że 
naylepsze prawa byłyby nieużytecznemi , gdy- 
by surowi i nieskazytelni sędziowie , każdemu 
umiejący wymierzyć sprawiedliwość , nie czu- 
wali nad wypełnianiem onych. 

Wnieśmy ztych uwag , że zalecenia dane 
sędzióm , stosowania się do zdań praworad- 
ców , o których mówi Justynian, nie mogą 
bydź przypisane, ani Augustowi, jak mnie- 
ma Kujaciusz i inni , monarcha ten bowiem 

żadnego w tey mierze nie wydał urządzenia ; 
ani innym Cćsarzóm w nayświetnieyszych cza- 
sach prawoznawstwa żyjącym ;'i owszćm wie- 
rzyć należy , że Justynian chciał mówić o osta- 
tnich czasach, i ustawie Walentyniana III. 
wydaney w wieku upadających praw rzym- 
skich , kiedy nieznajoiność prawa zajęła miey- 
sce obszórney nauki do tych czasów kwitną- 
cey, kiedy sędziowie w tém zamieszaniu nie- 
pewni w wydawaniu wyroków , częstokroć 
zwiedzeni byli fałszywemi cytacyami: adwo= 
katów. 

Żeby takiemu złemu zapobiedz , Walenty- 
nian był przymuszony przepisać , jakich pra- 
woradców zdania mają bydź w sądach przy 
jęte., od których w żadnym przypadku oddalać 
się nie można. 

Monarcha ten odrzucił noty Ulpiana i Pa- 

-wła do dzieł Papiniana, w czćm Justynian był 
zupełnie przeciwnego zdania: prócz tego Wa- 
lęntynian rozkazał, aby w zdaniach przeciw- 
nych praworadców , iśdź za tém któremu 
sprzyj ja większa liczba pisarzów ; w liczbie ró- 
wney dá za zdaniem Papiniana; a gdyby 
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ten nie nie stanowił „ wolno było sędziemu tę 
zanie obrać, które za naylepsze osądził, * 
takich ostrożności Waleńtynian III. użyć 
musiał do utrzymania już chwiejącego się pra- 
woznawstwą, ostróżności, które wcale potrze- 
ne nie były za czagów owych wielkich pra- 
woradców aż do Konstantyna wielkiego. Mo- 
ay Hermogenianus i Arcadius Carisius, byli 
ostatnimi, Gi którzy 'po ntch żyli tak pod 
Panowaniem tego monarchy , jako i synów je- 
80, Mierną tylko sobie zjednali reputacyą. Da- 
saii awyczay , narad i odpowiedzi ustał , mu- 
Steli przestać na uczeniu w szkołach tego, co ich 
Przodkowie w pismach swoich zostawili. 


ż £ 4 3 t 
Użrwanig CZASU DLA USZCZĘŚLIWIĘNIA ŻYCIA, 


* (Treść dzieła: Essai sur emploi du tems; 


eu méthode. qui a ponr objet de bien régleg 


emploi du tems, premier moyen @’etre 
€ureux ; destinée spécialement è Pusage 
des Jeunes gens de 15 a 25. ans; par Mr. 


M.A.J. [ 


Marc Antoine JULLIEN |: 2 ćdit. Paris. 


DR. powszechnie wielbione , które wielką, 
sławę zjednało pisarzowi, nietylko w jego kraju, 
ale YW obcych „ czego $wiadkami są tłuma- 
czenia, į rozbiory w pismach pęryodycznych, 
(a) znaydujące się ; dzieło , które w postron- 


ORĘŻA. 


(4) Ob. między inszemi: Bibl. Brit. S: Lit, vol. 48, n811,==, 
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nych narodach zajęło uwagę ludzi oświeco= | 
nych , godne jest bez wątpienia ażeby i w na- 
szym kraju poznane było. Tą myślą powo- 
dowany, ośmielam się podadź tu treść jego 
w zamiarze wyświecenia korzyści z dobrego 
urządzenia czasu. Bo w rzęczy samey , możeż 
bydź cokolwiek nad czas droższego i prędzey 
zmikającego? Możnąż go dosyć oszacować?...,.+ 
Każdy się na to zgodzi, a przecie bardzo 
mała jest liczba tych, którzy go umieją uży= 
wać. Wieluż to widzimy skarżących się na 
tęsknotę i nudy, lub trawiących godziny na 
niegodnych siebie zatrndnieniach. Wszyscy 
jednak chcemy bydź szczęśliwymi , i każda 
nasza myśl zwrócona jest , do uprzyjemnienia 
tak krótkiego pobytu na tey ziemi. Nikomu | 
niezbywa na podobney chęci , bo ta jest wro- 
dzona. Lecz niestety ! szukamy tego szczę- 
ścia daleko, gdy je mądra natura tuż przy 
nas umieściła. Z jedney niewiadomości wpe- 
damy w drugą , łudzą nas mamidła , atak ko- 
leją przechodząc , ani nawet postrzegamy , 
jak znikają chwile. wdzięczney młodości; i 
dopićro w ten czas , gdy nadwątlone wiekiem 
siły , każą nam pragnąć spoczynku , poznajemy 
to cośmy stracili, a czego już wrócić niepo- 
dobna. Niepowinnoż to wszystko przywieśdź 
nas do poznania na czém istotnie gruntować 
szczęśliwość mamy ? 

Rozwaga , doświadczenie i rozum , zdają 
się nam wskazywać trzy główne zasady szczę- 


P NY 


Gazette de France No. 30. juin. 1808.— Leipziger Lit. 
Zeit, 1. B. 1813. i 
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ścią , zdrowie ciała , wzniesienie dusży czyli 
moralność i ćwiczenie umysłu czyli instrukcyą. 
inne Wszystkie sposoby uszczęśliwienia ludzi š 
Jako następne `i ze trzech pierwszych wynika- 
Jące uważać należy. Słowem, serce (b), umysł 
t ciało, Są to władze składające człowieka , 
których udoskonalenie i wzajemna zgoda , sta” 
Rot g awdziwą szczęśliwość , a których u- 

kształcenie edukacya na celu mieć powinna. 
śnaczywszy trzy władze (są słowa au- 
» tora) które składają człowieka i stanowią za- 
» Sady Prawdziwego szczęścia ; dla utrzymania 
» Ica zawsze w stanie kwitnącym siły i czyn- 
» ności , każdy człowiek ma pod ręką , do swe- 
» 80 zarządzenia wielkie i powszechne narzę 
» oe dane mu od przyrodzenia , czas, skarb 
3 Meoszacowany s który nie wiele ludzi cenić 
» mię, a którego naywiększą część, na czczych 
» a szkodliwych zatrudnieniach przepędza ; 
» W ten cząs kiedy przez swoje dziwactwo u- 
s skarżą ją się ludzie na krótkość Życia , a pra- 
„Cu sami nad skróceniem jego trwałości. « 

Zas który, tracimy (powiada Delille) moż 

nas zrobić nieśmiertelnymi, č 
„ Owszem więcey może; bo może nas zdzia 
= o szczęśliwymi, "Ten który zna cenę czasu 


(b) Serce ma wielorakie żnaczenie. Raz stanowi nayszla« 
tnieyszy organ ciała, w którym naznaczają przeby« 
ks Początku czyli zasady życia źwierzęcego: i taa 

= Znaczenie nazwać się może fizyologicznóm. Drugi 
wi W Sensję Psychologicznym bierze się za źródło czyli 
siedlisko namiętności i skłonności; podług tego kiedy: 
nówimy im, że ma dobre lub złe serce , rozu 
miemy przez to, że ma dobre lub złe skłonności. 
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U 
41 który umie wszystkie obracać chwile , na 
„swóy pożytek i udoskonalenie , pod trzema 
„, wskazanemi względami bytność swoję po- 
„, dwaja à otrzymuje , przez to samo, znacze 
„ną wyższość nad ogułem ludzi, i nabywa 
„rzetelnego i osobistego bogactwa , niezale- 
„ żącego od fortuny i wypadków, * 

„ Dobre używanie czasu , jest prawdziwą 
„, umiejętnością , która się nabywa przez nau- 
„kę , jak iinne wiadomości ludzkie, Czas, mó- 
„wi Bakon, jest z tych rzeczy , które się od- 
„ zyskać nie mogą. Jeżeliby się więc udało , 
„ wynaleśdź sposób łatwy w doświadczeniu , 
„ dla osiągnienia naywiększey , jak tylko mo- 
„ żna , korzyści z tego narzędzia ; podobny 
„ Sposób równie będzie użyteczny , jak wyna- 
„ lazek zegarów i kompasów „ dla oznaczenia 
„ porządnego podziału różnych części dnia i 
„ nocy. . Przed tém rozdzieleniem dni na go- 
„ dziny, a godzin na przedziały równe i eod- 
„ znaczone , wiele chwil było straconych, a 
„ to z niemożności uczynienia pewnego stosun- 
„ku między czasem a zatrudnieniem i przez 
„, niedostatek ścisłey ekonomiki. Lecz zegar 
„ rozdziela tylko czas mechanicznie ; sposób 
» zaś używania czasu, powinien to zwiększać co 
„, zegar dzieli: umie on znaydować dni w go- 
„, dzinach. * 

Te są uwagi autora, o ważności czastt , 
którego dobre użycie młodym szczególnie lu- 
dzióm,wielkie na przyszłość wskazuje korzyści. 
Wiek od lat 15 do 25, dla którego użytku 
szczególniey, dzieło swe przeznaczył, naydroże 
szym jest dla wszystkich ludzi: w nim bo- 
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wiem władze duszy i ciała jeszcze się rozwijają; 
wschodzą i wyrastają namiętności, otwiera 
SIĘ rozsądek i imaginacya, kwitnie bystrośc 
Pamięci , szacowne dary przyrodzenia , któ- 
rych złe użycie, niezgodne z przeznaczeniem 
człowieka , nienagrodzoną nigdy są stratą, 
2. TOWĄĆ więc je potrzeba z taką ostróżnoś 
zł> aby nie wpadając z jedney ostateczno- 
Sci w Tugą , istotny pożytek i nam samym 
` sobię podobnym przynieść mogły. Człowiek 
młody > trawiący tylko czas na biesiadach, 
&rze i tym podobnych zatrudnieniach, niszczy 
sty umysłowe, zgnuśniałą robi duszę, osłabia 
oLrganizacyą fizyczną, a tém samém dwojako 
Staje się szkodliwym, raz sobie samemu, dru- 
8! raz społeczności. Naruszenie porządku jaś 
\ Przyrodzenie wskazało człowiekowi w każ- 

"a jego postępowaniu, bardzo jest dla niego 
m ebezpieczném, à nigdy uyść bezkarnie nie- 
noże. Jeżeli. przestąpienie praw towarzy 
skich Ściąga surową natychmiast sprawiedli- 
wość, tedy próźnowanie czyli złe użycie cza- 
Su , odnosi i we wnẹtrzném przekonaniu prę- 
Bacy "zy poźniey , iw złych skutkach na 
Pumy szłość , zasłużoną karę. | 

„ Chcąc Więc zbawienną dadź naukę mło- 
dzieńcowi, jak ma obracać chwile wiosny życia 
jego, autor szlachetną zajęty żądzą przy- 
„ryNienią się do powszechnego dobra, podaje 
PS Ywania czasu, Zawisł on od rozmai- 
ziałów, z których się składa życie ludze 
towarzyskie „ a szczególniey zasadza się 
a trzech władzach któremi jest obdarzony 
człowiek, tojest, serca, umysłu i ciała. VVprzód 
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jednak trzy ogólne warunki kładzie, do do* 
brego urządzenia czasu. ,, Zapytywać się za- 
wsze siebie, powiada , nim zaczniesz mó- 
wić lub działać : na co ci to będzie użyte- 
cznćm ? Cui bono ? ....... Takim sposobem 
nabędziemy wielkiey przytomności umysłu 
„ i dokładności we względzie moralnym i 
umysłowym, które nas zdołają ochronić od 
bardzo wielu wad, niedorzeczności , postęp- 
ków nierozważnych oraz niezmierney i 
nienagrodzoney straty czasu. Dlaczegóżby 
człowiek, którego rozum nayszlachetniey- 
szym jest przywilejem , niemógł ciągle uży- 
wać tak piękney władzy, aby nigdy nie- 
działać ani mówić bez celu zamierzonego ? 
„ Lecz sposób postępowania, aby miał skut- 
„ ki rzetelne i zbawienne, powinien się sto- 
„ sować do słabości i płochości na nieszczę- 
ście właściwych umysłowi ludzkiemu. Trze 
ba więc uzbroić człowieka przeciw niedo- 
skonałości i niebezpieczeństwóm , które są 
» przywiązane do jego przyrodzenia *, 
Następnie autor chcac wesprzeć pierwszy 
warunek, podaje dwa inne bez których tam- 
ten nie może bydź zupełnie pożytecznym. Nie- 
należy przestawać tylko na zapytywanin sie- 
bie; do czego mi to będzie przydatnóm ? Ale 
trzeba jeszcze się wybadywać , i rozważać 
w własnćm postępowaniu , czyli też rzeczy- 
wiście odniosłem korzyść z takich uwag. Nie- 
podobna aby zabraknąć mogło komukolwiek 
czasu, na zdanie sobie samemu rachunku z te- 
gc wszystkiego co się przez cały dzień, ro- 
biło , mówiło , lub słyszało ; kilka chwil wy- 
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starcza : do przebieżenia czynów dwudziestu 
czterech godzin ; nieco więcey czasu zabierze 
Przeniesienie na papier tych wszystkich my- 
35 i zdań, którem mógł utworzyć o wła- 
Snych Postępkach , czy mi one pożytek lub 
szkodę, dla mojego umysłu, serca i ciała przy” 
nieść mogły, Ziostawienie , mówię, na pis- 
aie Uwag i sądu bezstronnego względem ca-. 
łodziennych czynów , koniecznie jest potrze- 
bi e ; na same bowiem rozmyślanie spuszczać 
sę niemożna , gdyż górowanie namiętności i 
słabość pamięci w ludziach, widocznie na- 
kazują nam abyśmy zawsze mieli przytomnóm 
umyśle to, co w każdćy chwili tak jest po~ 
"zebnóm dla człowieka , & tego inaczey do- 
LUAĆ nie można jak tylko za pomocą pisma. 
akim więc sposobem , mając przed oczyma 
storyczny , że tak powiem, obraz swoje- 
> Postępowania „, łatwiey się każdy „ustrzeże 
i ieyszych wad przynaymniey , jeżeli ick 
"ARSŃIE wykorzenićniezdcła, Zarzuty, któw 
--_Miejednemu może się będzie zdawało tu 
Pe: naydokładniey mogą bydź tylko zbi- 
temi od Samego autora. Posłuchaymy co też 
on w tym względzie powiada. „, Sposób ten, 
» który może będzie uważany , za uciążliwy, 
u zbyt, drobny na pierwszy rzut oka, a któ 
"Y SIĘ w użyciu przy niezmiernéy chęci, 
kiea stać może prostym i łatwym, po- 
» kazuje się dziś w stanie woyskowym, w któż 
» rym każdęgo dnia, niżsi udają się do swych 
PEC wci do naczelnika półku , 
z dokładnóm uwiadomieniem o tém wszyst- 
n kióm co się stało w każdego rocie. Takie 
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„ prawidło nigdy się nieprzerywa, w ten czał 
„ nawet gdy się nic nowego niezdarzyło: cią* 
» głe czuwanie, surowa karność, utrzymują się 
» tym sposobem. Mnieyże to nas powinno 
„ obchodzić, abyśmy czuwali nad sobą samy- 
„ mi, niżeli dowodcę, gdy czuwa nad żołe 
„,nierzem ? Zwyczay taki > zastósowany do 
„ naszego bytu prywatnego i do urządzenia 
„ wszystkich chwil życia , nie obiecujeż nay- 
„ większych korzyści ? nie jestże zdolnym do 
„ utrzymania wszystkich władz w stanie poko- 
» ju, równowagi i zgody? 

Dopełnienie więc tych trzech warunków, 
wskazuje nam taki sposób rozrządzenia czasu, 
abyśmy przezeń dóyść mogli do prawdziwego 
szczęścia, Zostawienie na pismie (jakeśmy już: 
mówili) rozwagi i zdania o całodziennóm po- 
stępowaniu , wymaga utworzenia sobie nje- 
jakiegoś pamiętnika analitycznego, dla łatwiey= 
szego i porządnieyszego wykonania zamiaru, 
i to będzie właśnie główną podstawą page 
nego sposobu. Oprócz tego , utrzymują się 


jeszcze trzy xiążki udzielne ; stosownie do 
trzech głównych władz człowieka, ciała, serca | 
i umysłu , a stąd trojakiego rodzaju życia nas 
szego. Pierwsza z tych xiążek nosić będzie: 
tytuł Dzieńnika fizycznego. Głównym jego 
przedmiotem będą uwagi nad stanem zdro 
wia i sposoby polepszenia jego , jeśli się po< 
każe bydź nadwątlonćm : tworzyć to będzie 
niejakoś kurs hygieny praktycznóy, Tu należy 
zastanowienie się nad swoim temperamentem; 
składem ciała, a stąd wnioski o tćm wszyst=* 
kićm co może bydź im szkodliwóm, i nawza* 


689 
Jem przez co rosną i nabierają rzeźwości. Sen, 
Pokarm > napoy, ochędóztwo > wpływ klima- 
tu, odmiany pór roku, położenie kraju, wszyst- 
ko tu powinno znaleźć mieysce. Zastanawia- 
Jąc się takim sposobem nad exystencyą swoją, 
° względzie fizycznym, można z czasem 
Przyyśdź do tego stopnia doskonałości przez 
ARE, doświadczenie, że nie tylko samému so- 
z Pomocnym bydź można (c) ale też idru- 
8um ulge przynosić. 
|. Drugą xiążka, to jest, Dzieńnik moralny za~ 
NNC będzie to wszystko , cokolwiek się mo- 
Ra ściągać do postępowania we względzie 
moralności > i wypełniania obowiązków tak 
 zyrodzonych jako też przyjętych na siebie 
społeczności. j 
`w  ymając się tego sposobu « powiada 
Br » zastanawiania się i wiernego malowa= 
» Na tego wszystkiego, co zasługuje na two- 
» ję Wagę, w stosunkach dziennych z podo- 
» bnymi sobie , odkrywasz niejakoś zasłon 
w LANUN wystawiasz osoby i wypadki, któ- 
rych Postąci i rysy charakterystyczne za- 
4 chowajesz starannie, i łatwo znaydujesz 
» Podobieństwo, Idąc za porządkiem przepi- 
» samym od Bakona , złożysz powoli wybor- 
. at moralności praktyczney. Umie- 
n'ea dą prawdę, służyć mającą za pra- 
widło twego postępowania, bezpośrednio po 
etapy NN 
k Dokładna znajomość wlasnego temperamentu i orga- 
CH ciałą, nie raz może ulatwić lekarzóm, którym 
Powierzam 


Y nasze dolegliwości, ich leczenie. 
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opisie lub obrazie nayboleśnieyszey dole* 
gliwości na którą ona wskazuje lekarstwo 
Wady nawet twoje własne i nieszczęście 
» posłużą ci do oświecenia, a wady i nieszczę* 
„ ścia innych stane się dla ciebie zawsze 07 
becną nauką , którą będziesz się starał za” 
stosować w czasie i mieyscu przyzwoitem. 
„, Poznasz serce ludzkie w twoićm wła? 
„ Sném sercu i tobie podobnych istot; zgłę* 
„ bisz tajemnice ich żądz i twych namiętno* 
m ŚCci, zatrzymasz te ostatnie (że tak powiem) 
» w ich postępie i wystawisz je czynnemi * 
ożywionemi *, 
Dzieńnik ten moralny ma się jeszcze skła” 
dać z trzech oddziałów jakiemi SĄ ; 


1d, Ekonomiczny, 
erec, Historyczny, 
Ście, Nekrologiczny. 


, 


Oddział ekonomiczny zamknie w sobie raź 
chunek dochodu i przychodu dziennego ; przeź 
to każdy będzie miał wiadomy zawsze stań 
majątku, a razem nauczy się miarkować do 
tego potrzeby swoje. i 

Oddział historyczny powinien mieścić to 
wszystko, co się może ściągać do wypadków 
politycznych , do dziejów szczególniey wła” 
snego kraju, obchodów uroczystych , ustano* 
wień ważnych. bitew znaczących lub trakta” ! 
tów stanowiących ostatecznie losy przestron* 
nych krain i mnogich ludów. Szczególniey 
taki pamiętnik potrzebny jest sprawującym u* 
rzędy publiczne, cywiine lub woyskowe. 

Trzeci oddział dzieńnika poświęconego 
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władzóm moralnym, jest nekrologiczry. Krótki 
ecz prawdziwie filozoficzny opis tego pamię- 
tnika daje nam autor. 


n 


. już śmierć z pośród nas wydarła 


» Myśl a śmierci „ powiada „którą wszyst- 
ie przedmioty i wszystkie chwile, odna- 


"wiają przed oczyma i zmysłem naszym, nie 


możę bydź zapomnianą w takowych pamięe 
tnikach. Należy nawet poświęcić te- 
mu osobną xiążkę, którey cel jest razem 
moralnym i filozoficznym ; bo aby żyć do= 
brze trzeba się nauczyć umizeć. W woy- 
skowym stanie, w urzędach cywilnych, 
słowem, w każdćm położeniu, potrzebuje 


człowiek dla swego szczęścia zachowywać 


zawsze tę pogodę i spokoyność , którychby 
nawet zbliżenie się śmierci pomieszać nie- 
mogło. Utworzymy więc sobie niejakiś ro- 
dzay galeryi nekrologiczney, w którey się 
zachowają imiona, obrazy i pamiątki zna- 
nych nam osób , albo tych którzy wypeł- 
niali za naszych czasów ważne jakie obo- 
wiązki w publicznym zawodzie, a których 
„ Utoro 
wali oni nam drogę; obraz ich, zawsze 
obecny, oswaja nas z tém przedwiecznóm 
prawem, które prędzey czy poźniey we- 
zwie nasz wszystkich do jednego grobu. 
Wyobrażenie śmierci, połączone z wysoką 
i pocieszającą myśłą nieśmiertelności duszy 
r istności Boga, odradza w człowieku od- 
wagę i cnotę, czyści i wzmacnia sumienie 
i staję. się potężnym zasdkiem moralności... 

Trzecią xiążką należącą do pamiętnika 


analitycznego , jest Dzieńnik poświęcuny in- 
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strukcyi.  Wpisują się tu wszystkie nwagiı 
jakie kto mógł w ciągu dnia uczynić nad swo 
ją imaginacyą , pamięcią, sądem, słowem nad 
wszystkiemi władzami umysłowemi; zastano* 
wienie się nad tém co słyszał lub czytał, zdać 
nie o ludziach i dziełach. Tym sposobem 
można z czasem utworzyć szacowny zbiór 
myśli i uwag głębokich w różnych przedmio* 
tach, bądź z czytania i uczenia się, bądź 
z przysłuchania się rozmowom ludzi oświeco* 
nych i mających doświadczenie. Znaydująć 
się w towarzystwie osób rozmaitego stanu; 
ileż to się można nauczyć temu, który niechce 
żadney chwili opuścić, bez otrzymania jakiey* 
kolwiek z niey korzyści. Niewymaga tu autor 
aby tym tylko sposobóćm zgłębiano nauki, są? 
dzi jednak, że się przez to wzmacnia pamięć, 
zdrowszćm się staje zdanie o rzeczach, i łat 
wiey je można obeymować pod różnemi 
względami. Zapisywanie więc takich uwag 
'bezpożytecznóm bydź niemoże, zwłaszcza dla 
-tych którym stan lub obowiązki niedozwalają 
ciągle się zatrudniać xiążkami i z samego źró* 
dła czerpać oświecenie, dla woyskowych na 
przykład, podróżójących i t. d. Uwagi takoż 
i wypisy z dzieł czytanych z rozbiorem maż 
ją tu mieysce; przeczytanie bowiem takim 
sposobem jednego dzieła więcey pożytku przy” 
nieść może, niżeli wiadomość powierzchowna 
tysiąca innych. 
Do dzieńnika instrukcyi, trzy oddzielne 
należą xięgi, to jest: 
1sza, Zatrudnienia z obowiązku. Zaymując 
jakiekolwiek bądź mieysce w spółeczności ; 
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starać się koniecznie potrzeba aby godnie od- 
` Powiedzieć zaufaniu, które w nas połażono; 
stąd każdy powinien mieć na celu dokładność 
“W pełnieniu przyjętych na siebie obowiązków; 
do którey cóż bardziey pomódz może ? jak 
Sdy „będziemy się zastanawiali nad sprawo- 
waniem się naszćm codziennćm, 

*80, Zatrudnienia z wyboru, to jest, praca 
nad przedmiotem do którego mamy niejakąś 
Szczególną skłonność i gust przyrodzony. Tu 
Się mieszczą uwagi i wiadomości w tey nauce 
ub umiejętności, w których się pragniemy 
oskonalić i błiżey one poznać. - 

Ścia, Pamiętnik bibliograficzny. Jest to sex- 
tern czyli też regestr świeżo wydanych pism 
godnych czytania, których zjawienie się w u- 

„r%0nym świecię, tak z dzieńników rozmaitych 
Jako też z rozmowy ludzi uczonych jest nam 
wiadome, Każda karia tego pamiętnika dzie- 
„Się ną pięć kolumn. naprzód numer z po- 
ządku; are, tytuł dzieła i zapis xięgarza gdzie 
sıç ono znayduje ; Ście, imie i oyczyzna pi- 
REL T epoka ogłoszenia i data wydania; 
Ste , nakoniec krótkie uwagi i sąd bądź wła- 
Sny bądź też ludzi uczonych. 

Oprócz tego, radzi jeszcze autor, utrzy- 
my wać dwie xięgi, to jest, jednę. da użycia sa- 
OSR: Czasu, a drugą do rozmaitych nieprze- 
widzianych wypadków. W pierwszey klaśdź 
2 4 myśli i uwagi jakie wyciągnąć mo- 
sna z doświadczenia , nad pożytkiem lub nie- 

togodnością wymienionych już warunków. 
Azak odu należy , sposób używania czasu 
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jako oddzielną i bardzo ważną umiejętność i 
jako zasadę szczęścia, 

Druga xięga służyć może zamiast pamię- 
tnika do tego wszystkiego , co jeszcze nie we- 
szło w poprzedzające dzieńniki. W pisują się weń 
zwyczaynie korrespondencye listowne, pamią* 
tki, przyrzeczenia >, odwiedziny , umowy, in- 
teresa familii, i t. d, 

Ostatnim warunkiem do dobrego rozrzą* 
dzenia i użycia czasu , jest wybór szczerego 
i prawdziwego przyjaciela, do któregoby się 
można było odwoływać w przeciągu pewne- 
80 czasu, malując przed nim obraz położenia 
swego fizycznego , moralnego i umysłowego. 
Ze wszystkich tych pamiętników i rachunków 
dziennych , łatwo można wyciągnąć i poznać 
stan swóy we wszystkich względach. Wypada 
80 co roklub kilka miesięcy przesyłać wybra- 
nemu przyjacielowi, który swóm oświeceniem ; 
szczerością i dobrocią stając się godnym zau- 
fania , bezstronniey by mógł o tém sądzić , ni- 
Żeli ktoś sam o sobie : miłość bowiem własna 
tak wielką ma władzę nad człowiekiem , że 
trzeba wielkiego męstwa , aby się jey oprzeć , 
lepszy wzrok mamy na wszystko co nas ota- 
cza niżeli na siebie samych; dobrze la Fontaine 
powiedział że „ Stwórca dał nam dwie kie- 
s Szeni , jednę z tyłu na swoje wady, adru- 
» 84 Z przodu na obce * (d), Radzi więc autor 
Sees., 


(a) Le Fabricatenr souverain 
Nous créa besaciers tous de même manière , 
Tant ceux du tems passé que du tems d'aujourd'hui; 
T fit pour nos défauts la poche de derrière, 
Et celle de devant pour les défauts d'autrui. 


‘695 , 


obrać sobie takiego przyjaciela ; któryby przy 
doświadczeniu i rozsądku , był równego wie- 

u, skłonności i gustu , któryby mógł cię prze- 
strzedz o twych uchybieniach , i naprowadzać 
na drogę przyzwoitą. 

Czyni daley ogólną uwagę nad układem 
tych Wszystkich pamiętników „mówi się 
» Zawsze (powiada on) o sobie samym w trze- 
ney osobie , jakby o jakieyś obcey istocie , 
» Pod imieniem już pewnćm, które łatwo zmie- 
» MAĆ można podług swojey woli. Nikt nie jest 
» takim sposobem zatrzymywany względamą 
» miłości własney , fałszywą skromnością, pró- 
» źnością lub dumą. Pisze się wierna historya 
» swego Życia, bez bojaźni natrętnych pou- 
» falców albo złośliwego sądu. Pod ukrytćm 
2 nazwiskiem , równie się mówi dobrze jak i 
» Źle o innych : a tak można zebrać , bez skru- 
» Pulu , wiele czynów , obrazów , uwag i po- 
» Wieści charakterystycznych i nauczających , 
» śtóre obrażać nikogo nie mogą,“ ; 

„_, "toż jest wykład sposobu rozrządzenia pos 
ży lecznię czasu, a tym sposobem uszczęśli- 
wienia siebie ; roztrząsnąć też nawzajem po- 
trzeba Zarzuty, jakieby się znaleźć mogły prze- 
_€iw takiemu systematowi. I tak pierwszym 
zarzutem , Jak się zdaje , jest niepodobieństwą 
Wykonania tego wszystkiego czego żąda autor , 
+ urojenie niejakich mniemanych pożytków : 
tak odpowiada , że jeśli każdy uznaje 
dziele tóm wyłuszczone za, użyte= 
czas drogićm jest narzędziem da 
8 nia siebie samych , jeżeli chcemy 
Prze. utrzymać zdrowie , bydź cnotliwymi 


czne, jeśli 
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i rozumnymi, jakże środki i sposoby osiągnie* 
nia tego wszystkiego , jakiekolwiek one są, 
mogą bydź próżne ? dla czegoż wykonanie 
ich ma bydz niępodobne ? Kiedy doświadcze- 
niem przekonywamy się, że wiele osób mia- 
nowicie młodych woyskowych trzymało się 


takiego sposobu postępowania, tym niespo= 


dzianiey , Żeich życie błąkające się ustawnie., 
nieraz im na przeszkodzie bydź mogło. Nako- 


niec pisanie tych dzieńników potrzebuje tyl- 


ko cierpliwości i stałości w początkach , z cza- 


sem wprawa i doświadczenie, doprowadzą 
nas dotego, że z naywiększćm ukontentowa- 
niem poświęcać będziemy pół godziny codzień, 


abyśmy wiedzięli jakośmy ten dzień przepę- 
dzili (e). * 


M 
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(e) Nie jediremu zapewne przyydzie tu na myśl, że chcące 
się trzymać takiego sposobu , trzebaby ogromną kan- 
telaryą utrzymywać , a może nawet i sekretarza oso- 
bnego chować. Ale niech się raczy zastanowić, żo 
tego wszystkiego nie trzeba będzie , skoro go lenistwo 
nieopanuje, i dozwoli mu zrobić kilka sexternów £; 
a te zapewne na cały rok wystarczą do zapisywania 
co dzień kilkunastu wierszy. Każdy chętnie niejaką 
chwilę na to poświęci , jeżeli się zastanowi nad po- 
Żytkami stąd wynikającemi. Można tu zrobić nieja- 
kieś porównanie do mnichów , którzy z instytucyi 
swojey wyrzekłszy się świata, nie starają się o szczę- 
śliwość doczesną osobistą ; z teyże instytucyi nie jest 
ich celem dobro społeczności , wyjąwszy szczególne 
odstąpienia od reguły, kiedy się zaymują obowiązkami 
pasterstwa , nauki i instrukcyi młodzieży ; owszem dą- 
żąc tylko do szczęśliwości więczney osobistey, poświę- 


cają nato całe 24 godzin My zaś trzy zamiary łącząc, 


to jest, szczęśliwość doczesną , pożytek społeczności i 


fi 
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-°W rozbiorze ninieyszego dzieła we wszy- 
stkich niemal pismach peryodycznych fran- 
cuzkich i niemieckich (f), czyniono jeszcze 
Niektóre zarzuty (g) autorowi, na co on z równą 
dokładnością odpowiedź daje. Jedném sło- 
wem powiedzieć można , że tu wszystkie za- 
etA nayłatwiey jest usunąć , byle tylko szcze- 
; É i rpliwość nigdy nas nieodstępo- 


wały, Nie zupełnie nawet ten sposób jest no- 
wym wynalazkiem Pana Jullien , już bowiem 
Znano go po części w szkole Pytagory, a 
.rozrz 


ądzenie czasu w podobnym rodzaju za- 
lecane było od Franklina (h). 


SE m m e RZ PROZ ŁADNĄ, 


szczęśliwość wicczną ; dla czegożbyśmy żałować mieli 
Pół godziny czasu na dzień odważyć dla dostąpienia 
tak wielkich korzyści. 
(f) Tłumaczone jest na niemiecki język przez G.A. Schul- 
ters doktora medycyny i professora w oddziale le- 
arskim uniwersytetu w Landshuth w Bawaryi i dru» 
Wane w Ratyzbonie 1811. Inne dzieła oryginalna 
ana Julien są: 1, I” Agenda général, ou Mémorial 
Portatif universel , livret pratique d'emploi du tems. 
in 12; 2, Mémorial Horaire ou Biomćire, instru- 
ment pour mósurer la vie. in 12. — Oba w Medyo- 
lanie We włoskim i francuzkim języku w latach 1811 , 
1812, 1815; 5, Essai général d'éducation, physique, 
morale, et intellectuelle, avec un traité d'empłot 


du tems, Paris. 1808. in 4. avec tableaux. A i 
(8) Nieprzeszkadzało to jednak bynaymniey oddaniu win- 


nych pochwał i powszechnemu uwielbieniu , jakie ta 
zieło zyskało ; jeszcze nawet przed wydaniem onego, 
ay W rękopismie zostawało, zapraszano P. Jullien 
kilkakrotnie do ogłoszenia swych prac drukiem, ku 


h Er ytkowi młodzi. TĄ 
W ilnowati się takiego sposobu Jezuici niegdyś, i te 
wielce się 


t mogło przyczynić do owey wziętości, jaką 


SE 


Jeden jesżcze rozdział poświęcił autor ną- 


uważanie czasu już podzielonego ogólnie , na 
pewne chwile, względnie naszych potrzeb i 
zatrudnień. Przeznacza on ośm lub siedm 


godzin dla snu, Surowszymiy byli inni w tey. 


mierze , szkoła naprzykład salernitańska po- 
"zwala tylko sześć godzin spoczynku dla mło- 
dzieńca i siarcą, 7 dla próźniaka , nikomu zaś 
ośmiu, 
Sex horas dormirę sat est javenique, senique, 


Vix pigro septem : nulli conceditur octo , 


przez drugie ośm godzin oddadź się trzeba nau- 
kom i doskonaleniu umysłu i serca swego , 
lub obowiązkóm stanu. Pozostałe ośm godzin, 
mogą bydź obrócone na rozrywki rozmaitego 
rodzaju , byle tylko przystoyne i w miarę u- 
Żyte, ćwiczenie ciała, przyjemne i nau- 
czające rozmowy i t. p. dla wypełnienia tego 
wszystkiego cośmy winni towarzystwu ludz- 


kiemu. Taki jednak rozkład czasu , może bydź 
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w początkach założenia swego zjednać potrafili. Znane 
są w dziejach ich towarzystwa, Historiae domus, 
w których opisywano w naydrobnieęyszych szczegółach 
©żynności zgromadzenia , jego osób, i zdarzenia obecne 
tego mieysca w któróm się zgromadzenie znaydowało., 
Nadto każda osoba oddalająca się ztęwarzystwą, za 
jakimkolwiek interesem, winna była utrzymywać dya- 
ryusz. w którym zapisywano: 4, czyny własnę ; 2, 
co widział; 5, co słyszał ; 4, jakie miał o tém zdanie. 
Taki środek do szczególnego ich ceły bardzo był przya 
dłatny;podobne więe czynności do lepszego zamiaru skic= 
owane, wielki pożytek społeczności przynieść mo- 


BW 
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miarkowany podług okoliczności i położenia 
W którćm się człek znayduje. 
Przykład wielkich ludzi, od naydawniey- 
Szey starożytności, usilność z jaką się starali 
naylepiey swe życie rozrządzać , niepowinien- 
że waźrusząć sżczególniey tych , którzy jeszcze 
me'wyszii: z pięknych lat młodości, a którzy 
Wszystko mają przed sobą? Niech się napoi 
temi prawidłami młodzieniec , którego dusza 
nie jest jeszcze zupełnie omamiona zwodni- 
czemi powabami próźnowania i przepędzania 
CZASU na uczynkach jestestwo człowiecze ka- 
ących. Niech niebędzie tak nieczułym i 
oziębłym na własną sławę, żeby miał zniknąć 
W tłumie pospolitych i niczém niecelujących 
udzi, Sposob tu wyłożony urządzenia życia , 
Poda mu łatwość dokonania szlachetnych zas 
miarów , jeżeli niemi będzie zajęty, 


5 
MICHAŁ BALINSKI, 


a NECKAR 


UmiaRkowyie WYDATKÓW WZGLĘDNIE DO PRZY = 


CHODÓW , DLA WŁASNEY 1 POWSZECHNEY PO= 
MYŚLNOŚCI. 


Poznay się na szelągach a będziesz bogatym. 


KRASICKI 


W Liczrę wielu pism ogłoszonych w celu 
L TNE e niec pret wpro 
> ea ękodzieł , poprawę gospodarstwa 
dół ik e lub utrzymaniu rozmaitego ga- 

wentarzą, w użyciu wszelkich darów 


700 


——— 


które natura krajowi nadała, w zaprowadze=* 
niu Żywiołów, mogących powiększać przy=* 
swojeniem swem przychody : gdy mi się je- 
szcze dotąd niezdarzyło dowiedzieć o takićm: 
któreby szczególniey polepszenie mienia przez: 
proporcyonalny do przychodów wydatek 
przedstawiło ; ośmielam się ninieyszóm prze- 
łożeniem rzucić myśl w tym celu, zostawu- 
jąc po sobie szczęśliwszemu pióru, dobrań- 
szemi wyrazami i trafnieyszemi myślami,rzecz, 
wprawdzie wielkich dowodów niepotrzebu= 
jącą , przyjemniey i silniey przełożyć, aby 
z większym smakiem czytane, miley przyjęte, - 
do osiągnienia zamierzonego skutku przywio- 
dło.. 

Ze dobre mienie każdego składającego ca- | 
łość narodową, ustanawia dobre mienie kra- 
ju, temu nikt nie zaprzeczy, gdyż nic pewniey- 
szego nad to, że jakie części taka i całość. Tym 
przeto się to interesownieyszym staje, że do- 
tykając szczególne osoby, wpływa na całko- 
wity społeczności ogół. Nie wchodząc w ża- 
dne statystyczne rachuby „ -ubóstwo niemal 
każdego wszczególności mieszkańca kraju na- 
szego , naylepiey się wyjaśnia rozważając na- 
rodowe usiłowania, które przy męztwie i 
wytrwałości, nie mniey przy zabiegach około 
nauk i pomnożenia światła , zjednawszy do- 
bre imie stawały się jednak bezskutecznemi, 
dla brakń sił zależących od nakładów wyró- 
wnywajacych potrzebie. Do zupełności więc 
powszechnego uszczęśliwienia,należy, nietylko 
męztwo , stałość i oświecenie, ale też dosta= 
tek osób pojedyńczych, a przez to i dobre mie=- 
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nie całego kra 


leżał ju : do czego tym łacniey nas 
eża: 


oby przychodzić, że się to łączy szcze” 
gólniey Z wrodzonem przywiązaniem do szczę- 
ścią osobistego, 
„_ Starunek “o dobre mienie, zależy na pracy 
à usiłowaniach , © których niepowtarzając co 
różne Pisma opowiadają : gdy praca i usiło- 
wanie , tracą uzyskany pożytek przez niepo- 
miarkowane ich użycie, zatem , starunku do- 
-rego mienia, drugą iż tak rzekę gałęzią 
„,» Utrzymanie nabytków : albowiem , do- 
Piero jego utrzymanie stanowi dobre mienie, 
Przy szczęściu złączonćm z spokoynością każ- 
CS0; a tém samém usposabia do wspólnego 
Wsparcia narodowego. : 
© Utrzymania tego nabytku koniecznie 
Potrzebne jest umiarkowanie wydatków, tak, 
© Wszystkie pisma tego uwagi będą się to~ 
czyć w tym istotnie widoku : rozbierać zasam 
Y. umiarkowania tego i rozpatrywać wyda- 
„| Mianowicie te, które nie jednego w kra- 
Ja naszym do smutnego przywiodły stanu i 
rodzin jego żałobą pokryły. Do zasady 
wszystkiego za istotne prawidło służyć może, 
Z przepisów budowniczych znane, które, gdy 
Zieli budowę na nieodzownie potrzebną, 
ha. Sodna , a naostatek ozdobną ; tak też na- 
leżyte użycie każdego przychodu , wymaga i 
dopu ṣzcza wydatki „ pierwey do życia nie- 
odbicie Potrzebne, dopiero wygodę sprawu= 
iz Naostatek dozwalające część jaką na do= 
pelnienie chęci swoich poświęcać., Każdy ła- 
two pozna., “iz w rzędzie do życia nieodbi- 
"e potrzebnych wydatków , zawiera się po- 
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karm , napoy , odzienie, obówie i mieysce' 
schronienia; do wygodnego, teź same istotne 
potrzeby z dogodnością większą używane; a 
że w trzecim rzędzie mieszczą się wydatki nad 
potrzebę i nad wygodę, tojest do upodoba- 
nia czynione. Wszystkie te stopnie , stoso- 
wnie do różnic wielkości posiadanego przy= | 
chodu, dla każdego są względne. Każdy więc; 
chcący się stosować do pomiepionych prawi- | 
deł, nie może ich w inszy sposób dopełnić, - 
jak ustanawiając wydatki stosównie do przy- 
chodu swojego, gdyż żaden wydatek , bez 
poprzedzającego dochodu uzupełnionym bydź 
nie może. 

| Każdy oznaczając swóy przychód, powi- 


é 


nien go ustanawiać na naywiększey pewno- 
ści, nic w nim w nadziei lub spodziewaniu 
tylko nie mieścić : albowiem, te nadzieje lub 
spodziewania chybiając, przyniosłyby zawod 
w wydatkach na nadziei ustanowionych, a; 
tém samém do dokonania niepodobnych. — 
A gdy. mimo naypewniey oznaczonych źró- 
deł dochodu, okoliczności czasu, nadzwyczay- 
ny niedobór sprawiają; lub z drugiey stro- 
ny nadzwyczayne wydatki przyczyniają; chcąc 
się w tey mierze zabeśpieczyć, jedyny spo- 
sób jest, zostawić pewną część przychodu sta- 
łego, w zakład, mogącego się wydarzyć, za- 
wodu, lub nadzwyczaynego wydatku. 'Tych 
zdarzeń, gdy prócz ogółu, każdy w szczegól- 
ności, więcey lub mniey w tych czasach smu- 
tne doświadczenie poniósł , zbytkiemby było 
wyszczególniać możność ich bycia. 

W przychodzie nawet który ma się uwa- 
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Żać za stały, baczność na późnieysze lata' 
bydz Powinna : gdyż siła ludzka z wiekićm 
umni 


meyszająca się niezostawując już równey 
*posobności do zarobku , takowe przychody 
zunnieyszą ; kiedy z inney strony, raz przy= 
Jęty wydatek, niełatwo się zmnieyszy. i 
Zi arzony nadzwyczayny przybytek, nie- 
Powinien bydź miany za przychód do wyda- 
U czasówie bieżącego: ale w zarobek wło- 
ony; opiero do utworzenia przychodu stąd 
y3 nikającego usposobiony będąc, okaże po- 
większenie przychodu, który ma bydź na wy- 
atek obracany. Mając ustanowiony przy- 
chód Ściśle oznaczony, a zatóm podług wszel- 
tego podobieństwa pewny, pozostaje usta= 
owienie stosównego wydatku. Só 
ustanowieniu tóm, chcąc się zabezpie- 
czyć , wypada każdy gatunek wydatku ocenić; 
„o nie nayściśley czynić należy : gdyż czę— 
stokroć ilość, stosownie do. tego na wydatki 
P ołożoną > okazałaby się zawodną przez nie 
"NOŚ opełniania wydatku z owey prze- 
> ilości: cena albowiem potrzeb , 
niema] każdego gatunku, jest nie stała , a 
„ayczęściey Wzrastająca. Uwaga ta. niebrania 
kac ustanowieniu wydatków nayściśleyszey ilo- 
bę <zczególniey dw obszernieyszćm objęciu 
na baczenių bydź powinna co do wydatków 
ata Rych, Ten rodzay wydatków , 
KĘSZĄ sj mniey lub więcey do wszystkich 
a stopni poprzednio założonych : czyli 
to nie odbici 


te j h li do wygody, 
czyli do sód potrzebnych, czy ygody, 


Znaczoney 


obania. 
e wydatki często wzrastać muszą ; na 
Tom II N., 12. 1815. 46 
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to się oglądając, naprzykład : każdy zamy* 
ślający wstąpić w stan małżeński, powi* 
nien uprzedzić czynność takową , uproporcy= 
onowaniem wydatku swojego, tak, iżby ten nie 
był przystosowany do potrzeby pojedynczey; 
ale do potrzeby przyszłey zobopólney ; ma+ | 
jąc nadto baczność: na potrzebę wychowa- 
nia potomstwa i usposobienia jego do utrzy+ | 
mania się własnego w życiu dalszém jakim 
bądź przyzwoitym sposobem: z nabytych wia- 
domości, ćwiczenia i światła, bez których; 
majątki nawet zostawione , niedostatecznemi | 
się stają, a nayczęściey bezużytecznie w mar- 
notrawstwo idą. Do tego usposobienia swych 
dzieci , aby mogły się nadal same utrzymać, 
tém chętniey, jak naysilnieysze starania z poź 
święceniem jak nayznacznieyszey części przy- 
chodu lub zarobku własnego , rodzice łożyć 
powinni : bo tém samém zostawują im mae 
jatek, lubo pod oczy niepodpadający, ale rzeź 
telnieyszy : majątki albowiem widome . pode 
padają przypadkóm ognia, wody, nieprzyja= 
ciela, powietrza, którym, majątek ten we- 
wnętrzny iż tak rzekę, z nabytego światła i 
zdatności uskarbiony , nie jest uległy. 
Każdy, zatrudniwszy się ustanowieniem 
wydatków swoich, a tém samém, poddający 
się w wydatkowaniu pod prawidło z tegoż ue 
stanowienia zapadłe, nie może takowego n- 
stanowienia działać, jak tylko przez pośrednie 
ctwo rachuby. 'Ta mu okaże, że grosz wy- 
datkn codziennego, roczny wydatek prawie. 
dwanastozłotowym czyni. Tą rachubą dóy- 
dzie , jak naymnieysza ilość wydatku, często 
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PoWtarżana Wymaga części znaczney przys 
Chody, Wydatki więc takowe lekce brane bydź 
hay: powinny. Tym bardziey wydatki przy= 
Padkowe w ciągu roku, żeby i naymnieyszey 
wielkości, ściśle w ciągu roku uważane bydź 
mają, żeby nie przeszły ilości na nie poło= 
żoney, jako jedynie na te tylko wydatki prze- 
zuaczoney, | 
Utrzymywanie porządku tego, tak co do 
wpływu przychodów „ jako czynionych i do- 
pełnionych wydatków, że wymaga porządnego 
"Pisywania rachunków przychodu i wydatku, 
ażdy pozna , gdy się zastanowi: nad niepe- 
Wnością Pamięci ludzkiey, oraz nad zajęciem 


się każdego zatrudnieniami mnogiemi zaroba' 


u, które pamięć wysilając , niezdolną Li 
nią do pewności w tym względzie „każdemu 
nieodbicie potrzebney. Obrachowanie Slę co- 
roczne które niezmiernie się ułatwia przes 
obrachunki poprzednie miesięczne, lub cza- 
e, staje się koniecznie potrzebne , dla za~ 
Pewnienia się: czy wszystkie wydatki z upły- 
nionego roku zaspokojone zostały? Gdyby 
albowiem część ich jakowa z przychodu upły: 
nionego roku zaspokojoną niebyła , że opła» 
cona bydź musi, stałaby się już długiem , 
z którego uiszczenie się nieodzowne , jażby 
da Astanowionym następującego roku wy- 

atku, ; 


jen: MAJącym powiększonego przycho- 
du, EMięściło. Z powodu więc podobnych 
zdarzeń 


> odmian w przychodzie, oraz odmian 

Potrzeby wmada czynić, czasowe poprawne 

“ustanowienie wydatku : przez umnieyszenie 

różnych rodzajów, lub ujęcie rodzaju jakie= 
46 * 


A 
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go. Doświadczenie też roczne, okazujące koź 
nieczną potrzebę umnieyszenia wydatków; 
z umnieyszeniem wygody lub upodobania , 
stałoby się łatwieysze do uskutecznienia po 
roku, jak po upłynieniu lat kilku, lub wielu: 
bo przez przywyknienie do wygody ciągle u- 
Żywaney, jey; zmnieyszenia , przykrzeyszeby 
się stawały; a kilkoletni wydatek nad stosoż 
wność przychodu , już nie z przychodu, ale 
„zkredytu dopełniony , stawszy się długiem 
wymagającym wypłaty swojey , w opłacenin; 
choćby samego tylko od tegoż długu procen- 
tu, ustanawiałby już pierwszy nad wszelkie. 
inne wydatek, a zatćm uińnieyszyłby zna+ 
cznie możność wydatków mogących bydź pod= 
jętómi w prostćm wzięciu przychodu. 
Niechcący zaś zaciągać długi, lub nie ñoa 
gacy pozyskać kredytu, zostający jednak przy 
swoim nadmiernym wydatku, doświadczyłby 
smutnego losu, że w pewnych leciech, wy 
czerpałby przodem nadmiernym wydatkiem 
cały swóy przychód , zostając zupełnie bez 
Żadnego. Jako to naprzykład : mający sto zlo- 
tych rocznego dochodu w pierwszym roku, 
mimo okrągło ustanowionego takiegoż wy- 
datku ; wydał złotych sto dziesięć, Wydał. 
więc już z przychodu następującego roku złoż. 
tych dziesięć, na który zatćmn pozostało mu 
tylko złotych dziewięćdziesiąt. Potrzebując 
na wydatek jak w poprzedzającym roku złotych 
sto dziesięć, uprzedził wydatkiem z przychodu 
roku trzeciego złotych dwadzieścia. I tak co= 
rocznie postępując, z rokiem dziewiątym skoń- 
czonym , wydałby już przychod całkowity na 
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rok dziesiąty służyc mający, a tém samém, 
zostałby bez naymnieyszey sposobności do u- 
trzymania się w roku dziesiątym. Do zwró- 
cenia zaś: baczności na wzrost długu, a stąd 
o pilnego unikania onegoż, służyć może ra= 
chuba Wzrostu długu , którą sobie każdy ro- 
„I Znaydzie; że dług z procentu tylko na 
kąd branego , w przeciągu lat dwódziestn , 
staje się długiem podwóynym; podobież z pro- 
centu ną dziesięć, w przeciągu lat dziesięciu, 
CYM podobnież: w proporcyi procentu przy” 
znanego, w proporcyi wydatku nadmiernego. 

„ Prócz ustanowienia zwyczaynych do oso- 
bistych i familiynych potrzeb nieodzownych 
wydatków , zastosowanych do przychodu, a 
o tego koniecznie potrzebnego utrzymania 
rachunków, gdy via własność jakową po- 
Slada potrzebna” iest nieodbycie ciągła nie- 
Przerwana baczność, na tę własność, bez któ- 
rey prace i usiłowania słabieją , często nie- 
dostarczającómi się stają, a tém samćm niepe- 
Wność przychodu sprawują. Tey baczności 
É uczynić nie można bez poprzedniego 
Spisywania , jak nayrzetelnieyszego, tak wła- 
ŚNOŚCI stałey , jak ruchomey przez się posia- 

„Ney lub komu powierzoney, .niemniey dłn- 

dą winnych, po potrąceniu których , reszta 
snage 0 stanowi prawdziwą własność. Ta wła- 

kaa menadwerežona, zapewnia ilość przy- 
1 OCU ną zasadę wydatków wziętego, a stąd 
wię Widzieć może jasno, Że za upadkiem 
= nmnieyszeniem własności, następuje nie- 


Podobieństw s A 
© wystarczenia zamierzonym wy- 
datkóm, spy ) y 


ac 
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Własność każdego będąc rozmaitego ga- 
tunku , w rozmaitym tćż względzie ma wpływ 
do powiększenia lub do utrzymania przynay- 
mniey przychodu jako i do wystarczenia lub 
umnieyszenia wydatku: a naprzód: co do u- 
trzymania stałego majątku , jako to: zacho- 
wania w całości domu, wsi, nikt temu nie 
zaprzeczy , Że za uszczerbkiem w tychże ido- 
chód umnieyszyć się musi; potóm co do ru- 
chomego : zważywszy iż rzeczy wszelkie , mo- 
gace przez ostróżne używanie , lub baczne na- 
prawy i pilne zachowanie dłużey zdatnemi 
do potrzeby zostawać, dóydzie łatwo, iż w wy- 
datku mieć będzie umnieyszenie, nie będąc 
przymuszony do nakładu , z przysposobienia 
przedczasowego , przez niedozorowe utrzyma- 
nie i szybkie rzeczy zużywanie przyczynione- 
go. W to się zaymują : żywność każda, odzież, 
sprzęty tak domowe jako i gospodarskie , po- 
trzebne do rzemiósł, do wygody i upodobania, 
nawet i do zbytku. 


~ Zutrzymaniem tém własności , dóbr i mą- 
jątków swoich , ściśle związana jest potrzeba 
pomocy innych. Ta pomoc, niemogąca bydź 
bez nagrody , czy w rzeczach , czyli w goto- 
wiźnie część wydatków czyniąca , ściśle do 
możności i potrzeby powinna bydź zastosowa- 
na, z prawdziwćm wymiarkowaniem warto- 
ści pomocy odbieraney z wydatkiem na to ła- 
Żonym— mówię z prawdziwóm wymiarkowa- 
niem, gdyż częstokroć zbytnia oszczędność 
nagrody, traci całą pomoc spodziewaną , a 
nadmierna, wycieńcza siły przychodu przez 
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wydatek bez prawdziwego istotnie potrzebne- 
go celu. 

Przy wyrażenia uwagi względem potrze- 
bnego wydatku na uzyskanie pomocy ad in- 
nych , przytoczyć wypada wydatki przedsię- 
brane w majątkach stałych dla powiększenia 
ich przychodu , lub w zakładzie nowego zró- 
dła przychodu , przed przedsięwzięciem któ- 
rych, konieczną jest rzeczą : wymiarkowanie 
kosztu na ten zakład obficiey liczonego nad 
spodziewany nayskąpszy przychód , a to aby 
się zapewnić ọ możności wydołania zakłado- 

(Wi, ile że takowe zakłady, w samych po- 
czątkach , a często przez czas niejaki lub i 
przydłuższy, mały albo żadnego przychodu 
nieprzyniosą , kiedy nie możność dokonania 
zakładu , już w części uczyniony niszczy i 
wszelkiego przychodu pozbawia. 

Sądzę bydź. rzeczą mniey potrzebną do- 
4czać wzory , czy to do utrzymania rachun- 
ków przychodu i wydatku, czyli do porzą- 
dnego spisania inwentarza , gdyż nic łabwiey= 
szego , jak takowe do potrzeby przystosować : 
przychód osobno a wydatek podobnież z 080- 
bna. zapisując, w gatunkach , ilości , mierze 
Jednostaney , tak, żeby zapisane ilości, potóm 
Ra wzięte, ogół wynikający okazać mo- 

y- 

Roznmiejąc powyższém przełożeniem W- 
dowodniono , że ustanowienie dobrego mie- 
nia , zależy na ścisłćóm umiarkowaniu wyda- 
tku do.prawdziwego i niezawodnego przycho- 
du , wypada dołączyć uwagę .: iż takowego "i= 
stanowienia , nie może. niki nadto prędko 
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przedsięwziąć, a zatćm , nietylko zaraz wstę- 
pując wświat, z pod opieki rodziców czyli 
dnney , ale nadto rodzice i opiekunowie po- 
-winni przykładem i naprowadzeniem młodzież 
do tego usposobić , żeby ta tóm samém wcze- | 
sne włożenie się nabyła i takowe w nieprze- 
wanym porządku bez przykrości zachować , 
usposobioną została. Zachowanie albowiem 
nieprzerwanego tego porządku, rzecz całą | 
'w istocie swojey utrzymać może , a każda prze- 
rwa by naykrótsza, w nagrodzeniu szkody stąd 
wynikłey, nie tylko bez przykrości zdziałać 
się nie może , ale nadto znacznego czasu do. 
powetowania wymaga. Spodziewać się należy. 
niezawodnie , że nietylko płeć piękna tyle je- 
„dnająca narodowi zaszczytu, ale i młodzież 
«męztwem i wytrwałością swoją chwałę mu. 
jednająca, z chęcią przychylą się do użycia 
środków tych , dla zapewnienia losu swego , 
a tém samém wzniesienia sił ogólnych , ile | 
że prawidła te , nieznoszą użycia nowości lub 
tak nazwanych mód, które z przyzwoitością 
zachowane , w mierze nie mylney do możno- 
"ści przychodu użyte, mieysce swoje znaydą. 
Pewną jest rzeczą , że w wydatkach , Wy- 
datki przyzwoitości mieysce swoje mieć po- 
winny, czy to pochodzą z wiekn, czy ze związ 
ku połączenia, czy ze stopnia. Proporcya je- 
dnak nie zachowana , często wydatek nadmier- 
ny przynosząc , staję się ciężarem z początku 
nieporządek sprawującym, a ztego dopro- 
wadza do ostatniey zguby. Nie poddający się 
więc prawidłu , że wydatki przyzwoitości nie 
mogą bydź brane nad możność mieszczenia się 
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w ilości przychodu ; równie jako ici, którzy 
pod pozorem zadosyć uczynienia przyzwoito- 
ści , tajemną pycha lub zazdrością powodo- 
wani, więcey mających chcą w wydatkach wy- 
równywać , muszą podpaśdź doświadczeniu , 
iż daleko jest większa nieprzyzwoitość nie- 
uiszczenia się z winney nalężytości, niź 
fałszywie brana nieprzyzwoitość stroju , po- 
mieszkania , przyjęcia, nsługi. Wydatki prze- 
wyższające przychód, a stąd koniecznie upa- 
dające majątki zagęszczone w kraju  przeź 
Przywyknienie dotąd się ciągnące , pochodzi- 
ły: naprzód: z okazałości i zbytków wpro- 
wadzonych przez przemożnieysze i tak na-- 
zane pierwsze familie krajowe; powtóre:; 
Przy równości praw stanu szlacheckiego, naśla- 
dowanie teyże okazałości ze zbytkiem od mniey 
mających lub wcale ubogich, przez łatwę wów 
czas wynagrodzenia im uszczerbku lub straty 
w majątku, przez pozyskanie części własno- 
SCI narodowey, przeznaczoney zasłużonym, 

eszta zaś narodu pod przewagą stanu szla- 
checkiego , nieznaydująca pewności nabytku 
swojego, dla użycia pracy swojey, obrała 
sobie drogę nadmiaru w użyciu trunku, mo- 
że stosując się do przysłowia: że na fra- 
sunek dobry trunek, Ze wszystkiego ogało+ 
cona, prawie Żadnego zasiłku krajowego , 
z tego względu nie ustanawiała; do którey 
straty , nie można nie przypomnieć uszczerb- 
ku jaki kray ponosił w sile, ludności, przez 
nędzę ludu nadmiarem trunków życie swe 


szejka ch, a zatóm i ludność umniey szająs 
cych. 
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Odmiana rzeczy , już to z przeznaczenia 
dóbr narodowych na przychód własny naro- 
dowy, nie zostawująca żadney nadziei utra- 
cającemu swóy majątek , niesłusznego na fał- 
szywym względzie wspartego daru , “nabycia s 
przekona każdego o potrzebie ścistey baczno- 
ści na sposób utrzymania się. Rozciągnięta 
znowu równa sprawiedliwość dla kaadego 
w kraju , zapewniająca własność zarobku każ- 
demu, gubi powód niszczenia owocu prac swo- 
ich użytkiem nadmiernego trunku. Rząd zaś. 
ustanawiający wydatki stosowne do potrzeby © 
i możności narodowey, przy nayściśley zacho- 
waney wierze publiczney , przykładem swoim, 
pociągnie pierwszych czyli możnieyszych , do 
podobnegoź zachowania się, w czćm niechy- 
bnie od pomiernie mających się naśladowany, 
stanie się z temiż wzorem w zarządzaniu wy- 
datkami swemi , naymniey mającym , podług 
dawniey używanego wyrazu : regis ad exem- 
plum. totus. componitur orbis. Żadne albowiem 
prawidła, ani praw przepisy , nie przynoszą 
skutku tak dzielnego , jaki przykłady sprawu- 
ja, kiedy nawet wtym względzie stanowione 
prawa oszczędności, czyli , łeges sumptuariae , 
bezskutecznemi się stawają. 

Użycie nieprzerwanego wymiarkowania 
wydatku do iłości przychodu , zabezpieczy każ- 
dego sposobność , utrzymania się. swego, przy- 
nosząc tém samém. każdemu szczęście i spo- 
koyność z poprawą i ulepszeniem. mienia na- 
rodowego. Walka w ponoszeniu umiarkowa- 
nia tego z chęciami nadmiernych wydatków, 
to jest nad możność przychodu , nie wyłącza- 
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jąc od tego chęci nowych żakładów , raptor 
wnych i nadmiernych odmian i popraw, go= 
'spodąrskich bez względu na siły przychodowć, 
ciekawości i źródeł naukowych , osobliwości i 
i sztuk , łatwa będzię do pokonania wystawie- 
niem sobie : iż każdy naddatek takowy , na- 
przód sobie samemu krzywdę czyniący , po- 
ciąga za sobą krzywdę bliźniego przez nieuiz 
szczenię się jemu w winney należytości; że 
zawody takowe, muszą przez się. dobre związ= 
ki przyjaźni rozrywać ; że nawet prawóm boz- 
kim przeciwne; sprzeczne są szczęściu i. praw- 
dziwey spokoyności: gdy człowiek , zabezpie- 
czony w potrzębach swoich , szczęście praw» 
dziwe znaydzie; a pewność niezaprzeczona 
nieprzyczynienia nikomu by naymnieyszey 

rzywdy „ trwałą spokoyność umysłu sprawią. 
Nadto, czyż kto bądź nie przyzna i nie dozna, 
że tylko stosujący się do tych prawideł w wy- 
datkach do przychodu wymiarkowanych, w ir 
stotney potrzebie będącym bliźnim może nieść 
wspomożenia , przynoszące czułey duszy nay- 
większą słodycz w którey nayzupełnieysze wy- 
nagrodzenie znayduje; gdy bez umiarkowania 
własnego , wspierający bliźniego , choćby na 
moment uczuł tę słodycz z czynności przez się 
chwalebney , niebawem jednak podległby za- 
rzutowi nieuiszczenia się w długu, dobrą wiarą 
powierzonego, z powodu niedostarczającego 
źródła przychodowego , a tém samém, przy 
prawiłby częstokroć drugiego do stanu braky 
nayistotnieyszych potrzeb do życia. Któż nieuz 
ZNA ; że dopuszczający chuci swojey i mylnie 
wziętey przyzwoitości, nad przychód podej» 
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mowanym wydatkiem utraciwszy swóy mają- 
tek; w nałogu tym tracenia niepoprawnie 
zostając ; niesposobny do zarobku godziwego : 
Że wpada w większe zaślepienie i w wyszu- 
kiwanie sposobów utrzymania się , już aż nad- 
to nadmiernego , dla niezwyciężoney chuci i 
równie fałszywie byaney przyzwoitości, zapo- 
Życza się z nadużywaniem dobrey wiary , czy 
niąc z fortelów do takowego podchodzenia u- 
żywanych, rzemiosło całemu społeczeństwu 
obrzydłe. Te sprośne sposoby, gdy na końcu 
stać się muszą bezskuteczne , jakiż los po- 
zostaje zupełnie ogołoconemu z własności , 
z jakiegokolwiek godziwego przychodu ! bez 
wiary, a zatóm bez kredytu , opuszczonemu 
nawet od wszelkiey pomocy, w tym ucisku , 
który niespokoyne sumienie przynosi .... 
wadrygam się namienić £ i 

Możę zwyczayne przyleganie młodzieży 
do nowości, nieznajomość potrzeb rzetel- 
nych od rodziców opatrywanych , a stąd nie- 
znajomość ilości potrzeby takowey ; ogółem 
biorąc , może kążdy wiek przyzwoitość w nay- 
wyższym stopniu zawsze. uważający, inni 
w dopełnieniu żądzy i chuci swojey , miary 
nieznaydujący , temi uprzedzeniami i nałoga- 
mi zaślepieni ; może myśl podaną pilnego za- 
chowania prąwidła nieczynienia wydatków 
nad ilość nayściśley wziętą rzetelnego przy- 
chodu — wezmą za prawidło prowadzące do 
skąpstwa i sknerstwa, słusznie w obrzydze- 
niu społeczności bydź powinnych. Wszakże 
naymnieysze porównanie czyniący między rzą- 
. dzącym się tu przełożonemi prawidłami atg 
LJ 
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skąpcem i sknerą , gdy bez uprzedzenia rzecz 
tę zważą, wielkie między niemi różnice po- 
strzegą. Nieznaydą bowiem w tém prawidle , 
ani niedozwalania sobie nieodbytych potrzeb k 
ani skupiania martwego kruszcn,ani zachęcenia. 
do twardego i nieludzkiego wstrętu do wspo- 
magania bliźniego : ale owszem.znaydują poli- 
czone wszelkie wydatki, nietylko na istotne po- 
trzeby utrżyntania życia: ale przeznaczone do 
wygody, upodobania i zbytku; do zadosyć uczy= 
nienia nowóści , przyzwoitości i nayczulszemu 
Wwydatkowi wśpierania istotnie potrzebnych 
przez nieszczęścia na nich spadłe; byleby wszy 
stkie te wydatki mieściły się w rzetelnym przy= 
chodzie, a tém samém, możność podeymowania 
ich , znalazła się zawsze na przychodach pe- 
Wnych: czy to ż majątku ziemskiego, czy 
z handlu , czyli ż zarobku jakiegobądź godzi- 
wego, . | 

„Pak ustanowione umiarkowanie wydatków 

o przychodów , przez zapewnienie sposobu 
utrzymania osobistego , wygody, przyzwoi- 
tości i nawet dopełnienia życzeń, stanowi 
szczęście ; bo uprzątniona potrzeba zaciągania, 

łagu , a żatóm nieściągania sobie obowiąz= 

ów do winnego uiszczenia się, przynosi spo= 

oyność , a zabezpieczone majątki i wszelkie 
dorobki , stanowiąc i polepszając dobre mienie 

ażdego , sprawią tém samém dobre mienie 
narodu „ w całości, z części dobrze się mają- 
cych spojoney, 

K. L. 
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NOWE PISMA PERYODBYCZNE. 
1. 


w Warszawie pòd d. 15. listopada n: s. wy 
szło bezimienne Doniesienie o pismie peryody= | 
cznem, pod tytułem: PAMIĘTNIK ZAGRANICZNY, 
NAUKOWY , HISTORYCZNY I POLITYCZNY. Wy- 
chodzić ma w roku następnym co miesiąc, 
*w dniach, 7, 14, 21, 28, po półtora lub po 
dwa arkusze in 4tó; a prenumerata roczna 
tak mieyscowa jako i z pocztą w tamecznym 
kraju kosztuje złotych 50: w Warszawie 
przyymuje się u Pana /Vetto w expedycyi ga- 
żet pocztamtu nadwornego. 


D 


w Wilnie w drukarni XX. Pijarów za- 
częło wychodzić pismo peryodyczne , pod ty- 
tułem : /DyGoDNik wiLEński, nakładem Pana 
MócandtzrZ ptk owskiego. Wydawane będzie 
ciągle przez 12 miesięcy, w każdą niedzielę 
po arkuszu naymniey. oczna prenumerata ~ 
kosztuje na mieyscu rubli 5, a z pocztą rubli 
5, srebrem. Oprócz tego , pojedyncze tygo- 
dniowe arkusze przedają się po kopiejek 10 
srebrem. Arkusz czyli numer pierwszy wy- 
szedł d. 21. listopada, i zawiera: 1, Prospekt; 
2, Wyjątek z listu Pana P. O. do przyjacie= 
la mieszkającego na wsi, o kobietach obmy- 
ślających sposoby zmnieyszenia wydatków na 
ubiory bez uymy w ozdobach; 5, Cyrce, 
kantata J. B. Rousseau , przekładu Ignacego 
Szydłowskiego; 4, Postrzeżenia we względzie 


. 
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dziejów narodowych polskich przez Joachima 
eleweja, który, wydawszy w roku 1811 ta~ 
owych postrzeżeń tomik pierwszy i w nim 
umieściwszy, Uwagi nad Mateuszem herbu 
Cholewa polskim 12 wieku dziejopisem , teraz 


W mieyscu tomików następnych ; dalsze tega 


rodzaju postrzeżenia , pojedyńczo w Tygodni- 
u udzielać publiczności oświadcza się; Bf 

wagi z powodu artykułu znaydującego się 
W numerze Xi Pamiętnika warszawskiego, a 
powinowactwie języków słowiańskich z języ” 
iem sanskryckim czyli starożytnym indyys 
skim, +— Cztery następne numera , tojest: 2-5 
Zawierają: 1e, Ciag zapowiedzianego artykułu 
Lelewela , pod napisem, oświecenie i nauki 
w Polszcze ; 2e, Tłumaczenie wierszem: Bay- 
i z Lafontena konik i mrówka przez Igna- 
cego Legatowicza ; Bayki z rossyyskiego poety 
Jana Dmitryjewa, Ryś i Kret przez $ Żu= 
kowskiego ș z Horacyusza xięgi I. Ody XXXIV 
Przez M. Balińskiego ; trzech Epigrammatów 
z Lessynga ; 5e, Poezye oryginalne : Powieść 
O przypadku Pana Stolnika w podróży na ka> 
Amaszce przez J. E. L.; oraz Logogryf i szaa 
radę ; 4e, Tłumaczenie w prozie; Wpływ no- 
wey filozofii na umiejętności z dzieła Pani Staël- 

olstejn , przez J. E. L.; Rozmowa człowieka 
z Jowiszem, bayka z Woltera przez A. E: 

brączką powieść z angielskiego; 5e , Wiado= 
MOŚCI i doniesienia literackie , oraz mody pa- 
ryskie; Ge, Pisma oryginalne : /Vieszczęśliwe 
posłuszeństwo , powieść przez Piotra Ordę ; 
List Remigicgo Dzięcielinki b. Strukczasżegó 
A, Z. do P. Podkomorzego D... X... wktów 


Re) 2 


rym opienje zaszłe wszwyczajach wileńskich 
odmiany względnie do czasów dawnych; /Vie- 
które myśli o teatrze wileńskim , przez Ipsyloś 
nika ; List z Telsz do redakcyi 'Tygodnika , 
w którym korrespondent Mamert Tyburcy 
Mraużentos Drwingiłło pod ostrą bierze kry- 
tykę, artykuły w gatęrech pierwszych nume- 

rach zawarte, co dało powod do żwawych 
piśmiennych utarczek w numerze 6 Tygodni- 
ka, w którym mieści się oprócz tego ciąg - 
| dalszy artykułu oświecenie i nauki w Polszcze, 
Bayka naśladowana z Dmitryjewa Wąż i orzeł 
przez S$. Żukowskiego, i doniesienie litera- 


ckie. 


Odgadnieniem Logogryfu który wyżey na 
stro. 454 jest wyraz Astronomia, zawierający: 
Miasto, Troia, Tom, Siano, Mitra, Tron, Ro- 
mans, Matrona, Rosa, Sarna, Sromotd. 


KoNiEc TOMU DRUGIEGO. 


